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Statuta i Przywileie Xięstwa 
Mazowieckiego. 


(Dokończenie): 


W poprzedzających numerach daliśmy taš 
przód tłómączenie Zbioru Praw niepisanych; 
to iest zwyczaiów Mazowieckich, potóm nays 
dawnieysze Prawa pisane, to iest Statuta Zie- 
i mowita lII, i Janusza I. Xiążąt Mażowieckich; 
Eis dodaiemy Statuta i Przywileie następnych Xią- 
| żąt, dla dopełnienia dzieiów i Prawodawstwa 
i tegoż Państwa do końca udzielności iego, mias 
N nowicie : 
Bolesława Ill. Przywiley R. 1448; 
Statut R. 1453; 


1% 
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Statut wspólny z Władysławóm Xiążę- 
ciem Płockim r. 1452. 
Konrada 1I. Statut R. 1496. 
Janusza |. Statut R. 1525, 
Bolesława Xiążęcia Warszawsko - Zakro- 
czymskiego przywiley r. 1472 i Statut r. 1482 
tymże dwiema ziemiom w szczególności nadane. 
Tegoż przywileje dwa r. 1478. i 1482, 
Ziemi Zakroczymskićy w „szczególności na- 
dane, s 
Niektóre w rękopiśmie i w drukowanym 
' Statucie znalazłsży poprzekładane, uporządko- 
waliśmy podług następstwa Xiążąt: i czasu: “ 
w datach nawet niektóre omyłki poprawili- 
śmy z dowodów przytoczonych w przypisach. 
Przywiley Xiążęcia Bolesławą MII. wszy- 
stkim ziemiom Mazowieckim z Pre. 
rogatywami i wolnościami nadany (1) 
TG sd Tysiącznego Czterechsętnego (do 
dać czterdziestego) osmego, w Imie 
Pańskie Ameni Na'wieczną pamiątkę. 
Żbawiennie postanowiono, ażeby, dla 
zachowania od niepamięci i zatwacenia w poto» 
i 


(9 Oczywiście liczba dziesiętna winą przepisuiące- 


' go opuszczona W rękopiśmie a w drukowaniu nie- 
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mności spraw współczesnych czyny Królów 
i wyroki Xiążąt listami z wymienieniem świad 
ków uwieczniane były. Przeto My Bolesław 
z Bożóy Łaski Xiążę Ziem Mazowieckich, tus 
dzież Warszawski, W yszogrodzki, Zakroczym= 
ski, Ciechanowski, Czerski Pan i Dziedzic.. o 


chcący wywdzięczyć słuszną nadgrodą wszy- 


| ooo owocach 


postrzeżona, albowiem nię może być rok 1408, bo 


w tedy Janusz I. panował; nie może być późniey- 
szy, bo syn tego Xiązęcja także Bolesław nie mógł 
nadawać przywileju wszystkim ziemiom Mazowiec= 
kim, posiadaiąc tylko Axieluicę w ziemi Wąrszawskióy 
i Zakroczymskićy, 

Należność przywileju tego Bolestawowi TII. dowo- 
dzi także i to, że pomiędzy zapisanemi na nim Świad- 
kami niektóre osoby też same, co są w statucie 
iego Zakroczymskim r. 1455. wzmiankowane, mia- 
nowicie Jan Rogala z Węgrzynawa, Woiewada Ma- 


„zowiecki, Dobrogost z Nowego. Dworu, Kasztelan 


Warszawski, Mikołay Wanoch (być może Wąż) z 
Dorzankowa, Kasztelan Ciechanowski i Wincenty z 
Giżyc Marszałek Xiążęcy. 

Wreszcie Przywiley ten, ani żaden członek 2 nie- 
go, nie będąc wspominany w: t!ómaczeniu Statutów 
Ziemowita III. i Janusza I, przez Macieja z Roza- 
na, O którym w poprzedzającym numerze mówili- 
Śmy, poźnieyszym być musi od tegaż przekładu, któ- 


ren podług podobieństwa mógł być dawnićy przed . 


rokiem 1448. przetłómaczonym, lubo go „Mikałay Su- 


r 
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stkim i każdemu z ósobna naymilszym nam Pas 
nom, Urzędpikom, Szlachcie, Rycerstwu, Zies 
mianom, Mieszczanom, Włościanom czyli kmie= 
ciom (Duchownych iako i Świeckich) wszyst+ 
kich ziem i Powiatów Xięstwa Mazowieckie= 
go, którzy Nam i przodkom naszym wielokro= 
tnie przypodobali się, i okazali się ochoczemi 
do przypodobywania się w przyszłości: tu- 
dzież chcąc ich zaszczycić i potomków ich 
prawami niżćy wyrażonemi, nadajemy im, da- 
iemy, daruiemy choynie i łaskawie obdarzas 
my Prawami wolnościami i swobodami iak 
następuie.] 

1. Pozwalamy im w wszelkich sprawach 
do Sądu Ziemskiego wywiedzionych godzić 
się (2) przyiacielskim sposobem nawet przy 


e. 


leda Pisarz i Burmistrz w Warce w dzień $, Am- 
brożego r. 1450, iako sam w końcu wyraża, pisał. 

(a) Ażeby snadź dochód skarbu Xiążącego nie po- 
mnieyszał się, nie wolno było godzić się, winy albo- 
| wiem były nieiako podatkiem na zbrodnie i występ- 
ki nałożonym, które, lud bez poprawy ubożyły. Za 
Konrada 31. powiada Czacki wiuy koła 5óo0 kop 
groszy czyniły, w r. 1492. pisarze, Warszawski, Cie- 
ghanowski i Nukski 3659, kop do skarbu Xiążące- 
go wnieśli. Rozpri » Mazow: Praw; 


* 
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krzyżu (3) zapłaciwszy Sądowi winę iednane 
(4), Dla utrzymania iednakże poddanych naz 
szych na wodzy i w karności, zakład Pena Val- 
lata seu adium w żadnćy sprawie zagodzone 
być nie mogą (5). 

II. Potziczoł Casus in Juramento (6) w 
przysięgach używany znosiemy, skazane stro- 
ny, czyli świadkowie, na wykonanie przysięż 
gi niechay każdy z osobna za woźnym przys 
sięgę powtarzaią. 

IH, Winę Quinquagenale (7) pospolicie 
kmieczą zwaną, daruiemy wszystkim ducho= 


(3) Ma się rozumieć w Izbie Sądowóy i w obecno= 
Ści Sądu, a nawet stosownie do prostoty wieku przy 
stole, na którym krzyż stał. 

(4) Jednane, pamiętne, czerne, rocznica, toż samo 
znaczą, iako w zwyczaiach Mazowieckich, a miano- 
wicie w przypisie pod $. LXVIII. powiedziano. Mi- 
mo tego przywileju Jednane nie przestało być w u- 
żywaniu, albowiem Sęym Warszawski x, 1529. u- 
chylił tę winę $. CLXXVH. przydanym do zwycza- 
iów Mazowieckich, 

(5) Zygmunt I. osobnym dekretem r. 1532, pozwo- 
lit układać się i godzić o Vadia. 

(6) Potyczek, mówiono o tém w przypisach do Stą- 
tutów Zięmowita III. i Janusza I. 

(7) Mówiono o tćy winie w zwyczaiąch Mazowieę= 
kich w $. XXXV: i 
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wnym, świeckim obywatelom, mieszczanom; 
kmieciom i wieśniakom i wiecznie znosiemy, 

IV. Pisarzowi Sądowemu płacić należy, 
od zapisania, obżałowania i odpowiedzi. po pół 
grosza Z oboićy strony, Od wpisu (ab in- 
scriptione) czegokolwiek innego w księgę ziem- 
ską półgrosza, od wypisania a descriptione 
ćwierć grosza, quadrantem; od kwerendy da= 
wnieyszóy półgrosza, od iedno-rocznćy nie nie 
należy, podług dawnego awyczaiy, 

V. Pisarzowi od napisania Pozwu pół 
grosza, Wożnemu za pozwanie półgrosza. 

VI. Za iednego lub dwóch kmieci, nie ` 
płącego czynszu Xiążącego na święlo S. Mar< 
cina cała wieś ciążoną nie będzie, lecz Pan al- 
bo Wóyt lub inni z tóyże wsi kmiecie przy- 
musić takowych do zadosyć uczynienia po- 
"winni; a ieżeli takowi nie maią czóm płacić, 
osoby ich pisarzowi lub poborcy wydać obo- 
wiązani. 

VII. Pozwalamy, że niekoniecznie Szlach 
cic ale kmieć i ktokolwiek z pospólstwa wo* 
źnym być może, 

„ Działo się w Warszawie w wilią S$. Wi- 
‘ta r. 1448. w obecności walecznych i urodzo- 
nych Panów N. N.. pisane przez Szczepana 
Mikołaja z Mniczewą Proboszczą Warszaw- 


À 9 
skiego Kanonika- Płockiego Kanclerza dworu 
naszego, któremu to było od nas polecone, 


Statuta Ziemi Mazowieckićy przez XMiążę-- 
cia Bolesława nadane roku 'P. 1455. 


W Imie Pańskie Amen, Na wieczną pamiątkę ; 


My Bolesław Xiążę Mazowieckich i Ruskich 
(8) ziem, tudzież Warszawski i Zakroczymski 
Pan, i Dziedzic Czerski, wiadomo czyniemy 
że na Sądach głównych (termini) Generales 
w Zakroczymiu roku Tysiąc czterysta piędzie- 
siątego trzeciego wspólnie z Panami Praelati 
duchownemi i Świeckiemi, Urzędnikami, Ba- 
ronami Rycerstwem (militibus), i Szlachtą Pań- 
stwa naszego złożonych, za radą rozważną 
tychże mianowicie N. N. na Sądach tychże 
głównych z nami zasiądaiących.... postanowi- 
liśmy, nadali i uchwalili i t. d. 

I. Krzywdzący kogo w obecności Sądu 
nieuczciwemi słowami lub uczynkiem zapła- 
ci Sądowi winę kmiecą, a gdyby się tym nie 
powściągnął, ma być zamknięty w wieży na 


(8) W Dziejach Xięstwa Mazowieckiego pod pano- 
waniem Bolesława III. namieniliśmy domysł, dla cze- 


go się tu pisze Xiążęciem Ruskich ziem. 
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sześć tygodni; a ktoby Sądową osobę do kłóż 
tni lub na pojedynek wyzywać ważył się, wi. 
nę kmiecią zapłacić *4 w wieży na półroku 
osadzony: być powinien. 

Il. Pozwy maią być pisane podwóyne; 
z których ieden pozywaiący zatrzyma sabie, 
„drugi wożny stronie położy: za które Pisa- 
rzowi półgrosza należy, Kioby za pozwem w - 
Sądzie ziemskim nie stanął, zapłaci niestanne, 
i na drugim blisko następującym terminie 
Sądów stawić się za pierwszym pozwem obo+ 
wiązany; a gdyby tego nie uczynił, powtórne 
niestanne zapłacić, i na następuiace Sądy bez 
odnawiania pozwu stawić się musi: ieżeli nie sta< 
nie, upada w śprawie o którą idzie i przegry- 
wa ią, a powód ma go pozwać nowym pos 
zwem ku skazaniu ad ferendam sententiam, 
Za takowy pozew Pisarz półgrosza dostanie , 
a na następuiącym terminie bez zapłaty wpi- 
sać go w księgi obowiązany. 

III, Dla uniknienią wielu nieprzyzwoitoś 
ści z wynikaiących kwerend w czasie Sądów w 
księgąch czyniących się, strony przychodzące 
do Sądu powinny mićć gotowe wypisy dowo- 
dów potrzebnych sobie przez Pisarza zieme 
skiego pod pieczęcią Xiążęcia wydane, 
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IV. Gdy powód sprawę w Sądzie wywo= 
dzi, Zaprza (pozwany) niepowinien mu przery- 
wać; i wzaiemnie. W przypadku gdyby ieden 
drugiego podchwytał, za każden raz sześć 
grzywien winy Sędziom (ieżeli sprawa w Są- 
dzie ziemskim), albo winę: kmiecą ieżeli spra- 
wa przed Sądem Xiążęcym, zapłaci. 

V. Kiedy Sąd ziemski: stronie odwołuią- 
cćy się od swoiego wyroku appellacyi nie do< 
puszcza, odwołuiący powinien oświadczyć 
„ Ponieważ niechcecie mi pozwolić appellacyi 
do Xiążęcia, ia sam daię ią sobie i biorę: ” 
Sąd wezwie go zatym, ażeby przestał na ich 

"wyroku i winę VI. zapłacił, czego ieżeli uczy- 
nić nie chce, wskaże go Sąd powtórnie na 
drugą takąż winę; a za trzecióm wezwaniem 
bezskutecznym, wskaże go na winę kmiecą, i 
sppellacyi dopuści do Sądu  Xiążącego: któ- 
ren ieżeli wyrok Sądu potwierdzi, appelluią- 


cy wszystkie winy wskazane zapłacić obowią- 


zany; ieżeli uchyli, appelluiący wolnym od 
rzeczonych win staie się, 

'VI. Kiedyby Szlachcic, Boże uchoway! 
drugiego zabił, i kogo innego niewinnego za 
siebie na wróżbę wysławszy sam w kraiu znay- 
dował się, ma być pozwanym, przed Sąd nesz 
Xiążęcy; a gdybyśmy w kraią nie znaydowali 
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się, przed Sąd własnego Powiatu. Jeżeli staz 
nie i do zbrodni przyzna się, powinien być 
zamkniętym w wieży lub w więzieniu Xią- 
żęcym na sześć tygodni za to, że na wróżbę 
podlag zwyczaiu nie ustąpił, apotym w ośmna= 
stu tygodniach głowszczyznę krewnym zabi- 
tego zapłacić, Jeżeliby zabóystwo zaprzeczał, 
krewni. zabitego maią zaprzysiądz z dwiema 
świadkami własnego Herbu i czterema zacne= 
mi osobami zianych Herbów, iako zabił, za” 
czym obwiniony więzieniem i głowszczyzną, 
iako dopiero powiedziano, ukarany być powi< 
nien. Jeżeliby przysięgą nie utwierdzili, obwi< 
niony iiego wysłany wolni być maią od wszel=. 
kićy kary. Gdyby -zaś obwiniony, zostawszy 
przysięgą świadków przekonanym i i osądzonym, 
wyrokowi nie był posłusznym, i w kraiy mie= 
szkał, oskarzyciel powinien dowieść podo= 
bnóm iako wyżćy świadectwem, że był wi- 
dzianym w kraiu; zalym zabóyca każdego cza= 
su chwytany, więzieniem i głowszczyzną ka» 
rany być powinien, lecz przed zapadnieniem 
. wyroku dobrowolnie do Sądu wolne przycho- 
dzić i od wszelkićy zemsty bezpieczny być 
powinien, 

VII. Bracia i krewni zabitego m ogą (ie- 
żeli im się podoba) przy pogrzebie Jego albo 
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między sześcią tygodniami następuiącemi pó 
uczynku obwołać zabóycę przed Xiążęciem, 
albo gdyby był daleko, przed sądem Powiato- 
wym; albo gdyby tego dla powietrza lub ia- 
kowych ważnych przyczyn, co sią często zda- 
rza, nie było, przed Starostą mieyscowym skare 
gę w xięgi sądowe zapisać, i za rozkazem są- 
du trzy razy w przeciągu tychże sześciu ty- 
_ godni, przez wożnego w czasie sądów ma tar- 
gu obwołać go powinni. Gdyby żaś, nie 6b- 
woławszy zabóycy; naszli go w domu lub na- 


iechali dla zemsty, tem samóm podpadaią ka 


rze dawnóm prawem i uchwałą starożytną (9) 
(używanćy, tudzież w statucie pisanym (Zie- 


mowita III) wyrażonóy, chociażby przy tóm. 


mikogo nie pobito, wie raniono ani zabito, 
VIII. Pozwy i sprawy o wnioski posa- 
gu nie mogą być odtąd słachane, przyymo- 
wane i sądzone, lecz Panie i białogłowy wszel- 
‘kiego stanu i urodzenia, maią się starać © 


listy Xiążęce potwierdzające posagi ich i wia-. 


na.. Powinny mieć na to zapisy w ręka al- 
bo wxięgi Ziemskie wprowadzone, które, ie< 
żeli chcą, mogą dać wpisać w xięgą skarbową 


m e aiae 


(y) To iest zwyczaje Mażowieckie, 
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` (metryka Xiążęca), zapłaciwsży pisarzówi grosz 
od każdego wpiśu. 

1X. Gdyby skażany przez sąd na żaz 
płacenie długu, Jub win sądowych i t. d nie 
maiąc czem zapłacić, ukrywał się w maiątku 
posagowym Żony swoićy, takowa nić może być 
w posagu, posiadaniu i wianie swoićm obrażos 
na; ale zbiegły i ukrywający się powinien być 
przez Starostę mieyscowego na żądanie powoda 
w domu żony swćy lub na każdćm mieyscu w 
kraiu imany. Podobnież maią moc Starostos 
wie i sędziowie chwytania zbiegłego i ukry= 
waiącego się dla niezapłaconych win XNiążę: 
ciu i sądowi należących, 

X. Kiedyby szlachcie pobił kmiecia lub 
ranil, a pozwany od Pana kmieciowego zes 
znał przed sądem: „co uczyniłem, kmieć był 
do tego początkiem be rękę na mnie podniósł * 
lub inną pozorną przyczynę powiedział, po+ 
winien być dopuszczonym do oczyszczenia się 
przysięgą ze świadkami podług zwyczaiu, i 
gdy się oczyści, kmieciowi nic nie da; tylko 
Panu iego winę bite, to iest trzy grzywny 
używalue w przeciągu sześciu tygodni zapłaci: 

XI. Gdyby Szlachcic cudzego kmiecia 
zabił, podobnież oczyścić się może, tylko część 
główszczyzny Panu kmiecia należącą zapłaci, 
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XIIL Jeżeli kmieć Szłachcica uderzy als 
bo zrani i na uczynku poymany przyzna się 
"do tego w sądzie, Szlachcic pobity !ub ranio- 

ny może kmieciowi rękę uciąć, ieżeli chce (10) 
ieżeli się kmieć zapiera; Szlachcic powinien 
to dowieść własną przysięgą samotrzeć, i za~ 
tym utnie mu rękę. Gdyby kmieć nie zostaw 
szy zchwytanym przy uczynku uciekł, Szlach= 
cic dowiedziawszy się, u którego iest Pana, obe= 
szle go-przez iednego lub dwóch szlachtę; 
żądając sądu na kmiecia, któren ów Pan na- 
znaczy, i kmiecia przytrzymać obowiązany, 
i gdy szlachcic wtakowym sądzie z szęściu 
świadkami przysięże; kmieć, okupuiąc rękę, 
zapłaci mu cziery kopy, których ieżeliby za» 
płacić ani poręki stawić nie mógł, powinien 
być szlachcicowi wydanym, ażeby go sobie 
trzymał za należące cztery kopy, ale mu rę- 
ki ani Żadnego członka odeymować nie mo- 
że. Gdyby zaś Pan, u którego kmieć „znay= 
_ duie się, ani sądu naznaczyć, ani kmiecia 
przytrzymać , ani sprawiedliwości uczynić nie 
chciał, powinien być na zapłacenie szlachcia 
cowi rzeczonych czterech kop skazanym. 
a» p my 

(10) Podobnież powiedziano w Statucie Janusza I R 


1390 ” manu sta debęt ługere vulgariter pokus 
picz, 
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XIII. Szlachcic pobity lùb raniony 
przez kmiecia, powinien natychmiast świeżę 
rany lub sićńce woźnemu okazać, i kmiecią * 
oskarżyć, ieżeli tego nie Sopas milczeć musi. 
Gdyby rany lub sićńce wożnemu okazane; 
nie były widoczne, może wszelako szlachcie 
kmiecia do'sąda Chełmińskiego (Theutoneum) 
pod któryme mięszka, pozwać; gdzie kmieć wła- 
sną pięysięgą umiewinnić się może: 

XIV. Szlachta nie powinni w karczmach 
przebywać, z kmieciami piwo zapiiać, i po- 
między niemi zasiadać, a gdyby na takowey 
zchadzce kmiecie szlachcica pobili i rdnili,. 
skarżyć się i od sądu słuchanym być nie mo- 
że, (11) Wyiąwsży szlachią w czasie targu 
lub Sądów w mieście ,znayduiących się, albo; 
podróżnych do karczmy na nocleg zaieżdżaią- 
cych, takowych przy prawach swoich żacho- 
wanych mieć chcemy, Gdyby szlechcić zas 
pierał się, że był pobilym, kmieć z sześcią 
świadkami, to iest z karczmarzem, wóytem, la- 
wnikami teyże wsi lub kmieciami poprzysię* ` 
że, że go pobił, jednakże wolnym będzie od 
wszelkiey kary, XV. Kie- 


` imid 


11) Toż samo Prawo przytacza Czacki In Legibts 
(1) przy 8 


Sueogoticis 


*Ć 

XV. Kiedy się kmiecie pobiią, powrócjs 
wszy do wsi, gdzie mieszka pobity, pówinien 
„dwiema ławnikom wsi owéy, (a gdyby ich 
wieś nie miała, naybliższćy wsi sąsiedzkićy) siń« 
ce obiawić i oskarżyć. Potym Pan iego oboa 
wiązany od Pana owych kmieci, co pobili , 
żądać sądu, ktoten naznaczyć powinien pod 
karą podług zwyczaiu. Przed którymi sądem 
ławnicy slownie zaświadczą „rany lub sińce, 
iakowe im obiawione były, a pobity poprzy= 
sięże, (od krzyża czyli krzyżowe płacić nie 
obowiązany i Potyczel uważanym być niepo= 
winien, lecz ża przedzmawiaiącym przysięgą 
powtarzać będzie), Po wykonanóy przysiędze, 
biiący powinni stawić zaręczenie, że zapłacą wi. 
ny Panu swoiemu półkopy; Panu bitegóo pół 
kopy, pobitemu za każdą ranę piętnaście groa 
szy, za każdy siniec półosma grosza; a gdya 
by takowych win zapłacić nie mogli, Pan ich 
powinien zabrać im rownowartuiącą ciążą, i 
Panu pobitego wydać; a gdyby nie było cø 
wziąć im na ciążą, Pan wyda samychże bi4 
iących Panu bitego, któremu wolno ich zaa 
brać do wsi swoićy, 

XVI. Gdyby: kmieć pobity, obiawiwsży, 
rany ławnikom , okazawszy biiących siebie 3* 
sprawy popierać nie chciał Pan własny możą 

1821 ZYrzesień, Tom XXL. 2 
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od niego oaebrać przynależącą sobie winę, ia< 
koby sprawa pod sąd poddaną została, 
XVII. Gdyby zaś kmiecie za łby tylko, 
w pyski, kułakami (per crines, maxillis, pugnis) 
i innemi letkiemi razami bez widocznych ran 
i sińców potćrali się, obwiniony o takowe ra- 
zy, ieżeli zaprzecza, może się własną tylko 
przysięgą oczyścić. 
XVIII. Kiedy Pan lub służący iego w ` 
zapowiedzianym gaiu ściuaiącego drzewo i 
szkodę czyniącego kmiecia z wozem, z końmi 
i bydłem zabiorą, takowy powinien ie w prze- 


ciągu, czterech dni przez dostatecznego ręko- 
ismcę zaręczy Ćż jeżeli „tego nie dopełni, wszy= 
siek zabór utrata, którego połowa uszkodzo- 
nemu Panu; połowa Xiążęciu należy. Gdyby 
jeden kóń tylko lub iedno bydłe zabrane by- 
ło, takcwe szląchcic uszkodzony przedawszy 
z wiadomością Starosty rmieyscowego pienię- 
dzmi z Xiążęciem podzielić się powinien: Je- 
želi zaś zabran y kmieć wozterech dniach stawi 
rękoiemca; takowy powinien zaręczyć, że 
w przeciągu dwóch tygodni połgrzywny liczby i 
` monety Krakowskićy zapłacona będzie, ieżeli, 
iako się powiedziało, rzeczony gay przez wo- 
żnego był zapowiedzianym. Gdyby kmieć, zo- 


stawiwszy wóz przed granicą uszkodzonego 
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własciciela, drzewo tylko ścięte do wozu przez 
prowadzał, równéy karze podpada, kiedy zo. 
stanie zabranym. Nakoniec; gdyby czyniący 
` szkodę z siekierą tylko był zabranym , siekie- 
rę i wszystko co wtedy ma przy sobie utra 
ca, które uszkodzony właściciel sam tylko zy: 
skuie. 

XIX. Ridy Xiążę żechce kogo 6 zło= 
dzieystwo obwinić, powinień mu. nakazać staa 
„wić się przed sądem powiatu, w którym mie-= 
szka,ci tam go obwinić. Obwiniony powinien 
podług dawnego statutu (£emowita III) świad 
ków godrych wymienić i spisać, a po wyyściu 
sześciu tygodni, ma być przed sąd” przywołanyż 
ieżeli nie stanie, powtórnie po dtigich sześciu 
tygodniach ma być odroczonym. Jeżeli pö- 
Wlórnie przywołany nie stanie, trzeci termin 
sześcio tygodniowy ma być nieodzownie per- 
empłorie uażnaczony: na którym jeżeli nie 
stanie i nie oczyści się, powinien być iako poô- 
deyrżany przez Xiążęcia podług tegoż dawne= 
„go statutu ukaranym. 

XX. Beż rozkazu Xiążęcia żaden baia 
šta ani Urzędnik nie może Szlachcica 6 žło= 
dzieystwo obwiniać. 

XXI. Kiedyby kimieć ze wsi wolńćy 

bez Żadnóy krzywdy od Pana tćyże wsi uczy 
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nionćy sobie rolą, karczmę albo ogród porzu= 

cił; natychmiast czynsz roczny Panu albo 

Xiążęciu i inne daniny podług zwyczaiu na- 

leżące zapłacić powinien, albo dni odrobić, 
do których od czasu uczynionćy umowy do 

święta Bożego narodzenia (12) następuiącego o= 

bowiązany. NB. Natymże zjezdzie (13) Panowie 
zgodnie uchwalili, iż gwałtownik niemoże uży- 
wać za świadka osob własnego herbu pod upad- 
kiem sprawy, tudzież w sprawach o grani- 

ce, i o naiazd domów, wsi i imion, 


Statut wspólny Bolesława III. z Wta. 
dysławem Xiążęciem Płockim. . 


Podobnym sposobem, iako Janusz I. z synow= 
oami Xiążętami Płockiemi, Bolesław III. z 
Władysławem  Xiążęciem Płockim złożyli ` 
Zjazd czyli seym, w Czerwińsku R, 1452, gdzie 


w 


(12) Seym Warszawski inny termin ustanowił w zwya 
czaiach w $. CLXXXUVI, 

(3) In eadem Conventione. Ma się rozumieć convėri- 
rio geńeralis Varsdviensis R. 152g. Ten artykuł, 
przypadkiem w rękopiśmie Wiłanowskim pod tym 
statutem iest umieszezony; nie znayduie się albowiem ; 
w statucie drukowanym, któren się kończy słowami 
w większych literach: De fo;is die Dominica in ali= 
um diem transferendis. , 
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wspólnie z Panami i urzędnikami oboiśy stroz 
ny uchwalili pewne stosunki „pomiędzy mies 
szkańcami oboyga Państwa iak następuie. ' 

I. Będą wysadzeni z oboićy strony SG4 
dziowie, którzy wszelkie sprawy pomiędzy zieś 
mianami i poddanemi, iednego i drugiego Xią- 
Żęcia, z zupełną władzą rozsądzać będą: a dla 
ściśleyszego sprawiedliwości wykonania, winy, 
'jakowe oni przysądzą, ziemianie Xięcia Bole- 
sława Xięcia Władysławowi i wzaiemnie pła« 
cić będą. Przeto takowych sędziów natych= 
miast wyznaczamy, mianowicie dla ziemi Raw= 
skićy i Czerskićy N. Ñ. dla ziemi Sochaczew= 
skióy i Warszawskićy N. N. którzy na prze=. 
mian w Państwach obóch Xiążąt sądy skłą< 

dad maią. 

| "IL Szlachcic pod iednóm Panowaniem 
mięszkaiący a pod drugićm maiący dziedzictwo, 
w sprawach z któregokolwiek Państwa podda+ 
nemi zachodzących, przez ninieyszy sąd po- 
winien być sądzonym. A 

III. We wsi przez granice Państwa oboy= 
ga rozciągaiącóy się, bydło czyli trzoda w 
szkodzie będąc zaięte, ieżeli w zagranicznóy, 
części žadnéy haty nie ma, może być wdrus ` 
gie Państwo prżepędzone i we dworze zam4 
knięte (forestari); lecz za zaręczeniem kmiecia 
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z tamtćy strony uwolnione być powinny: 
a sprawa należy do sądu, pod którym owa 
część imienia przechodząca przez granice znay» 
duie się. 

IV. Szląchta ziemianie i poddani oboy- 
ga Państwa, posiadający dziedzictwa przez gra- 
nice Państw rozciągające się, w każdćy sprawie * 
w sądzie tego Państwa odpowiadać powinni, w 
kióróm wieś czyli dwór czyli plac zwykle 
przez nich zamięszkały znaydnie się, wyiąwszy 
sprawy graniczne w częściach przechodzących 
pod inne panowanie, z których przed właści- 
wym sądem odpówiadać obowiązani, 

1 Kiedy kmieć ziednego Państwa de 
drugiego uciecze, Pan iego powinien przez 
dwóch Szlachtę obesłać Pana do którego przea 
szedł, żądaiąc, ażeby zbiegłego z maiątkiem ie- 
go wydał. Jeżeli tego, iako jest obowiązany, 
` nie uczyni i pozywać się dopuści,na winę trzech 
grzywien groszy skazany być powinien ; po= 
dobnież za drugim, trzecim itd. tyle razy 
o wydanie kmiecia z maiątkiem pozwanym bę- 
dzie: z których grzywien część powodowi, 
część sądowi pomienionemu, część Xiążęciu 
należy; mianowicie _Xięcia Bolesławowi od 
ziemianina Xięcia Władysława, i wzaiemnie., 
Starosta zaś mieyscowy obowiazany zaiechać 
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(inequitare) dobra zamieszkałe nieposłusznego 
wyrokowi sądu, i ciążyć.go, póki zadosyć nie 
uczyni. 


Dodatek do poprzedzaiącćy umowy na 
powtórnym zjezdzie Xiążąt w Bło- 
niu R. 1455 wspólnie z panami i u- 
rzędnikami oboićy strony uchwa« 


lony. 


VI. Gdyby mieszczanie z iednego Pań- 
stwa, zwoławszy się na gwałt, szlachcica z dru= 
giego Państwa zabili i o to obżałowani i prze- 
konani zostali, zapłacą krewnym zabilego sześć= 
dziesiąt grzywien liczby i monety Krakow- 
skićy, tudzież obiema Xiążętom po trzydzie< 
ści grzywien, Gdyby zaś krewni, nie chcąc 
głowszczyzny, pomsty żądali, mogą iednego 
tylko mieszczanina któregokolwiek obwinić; 
z sześcią świadkami poprzysiądz i głowę mu 
uciąć. Zatym inni mieszczanie od wszelkićy 
pomsty i zapłaty wolnemi zostaią. 

VII. Jeżeli mieszczanin szlachcica zra= 
ni, i ten przysięgą samoszost ztwierdzi, zapła- 
ci mu odkupuiąc rękę cztery kopy, a gdyby, 
szlachcic okupu nie chciał, utnie mu rękę. 


« u 
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VIH, Ziemianin lub wszelkiego stanu 
urodzenia mieszkaniec z iednego Państwa, po- 
pełniaiący znakomity gwałt w mieście, we wsi 
lub na drodze w drugióm Państwie, na wezwa< 
nie pauuiącego tam Xiążęcia wydany mu być 
powinien, ażeby więzieniem w wieży rok i 
sześć tygodni ukaranym został. Gdyby uciekł, 
maiątek iego rzeczony Xiążę na swóy skarb 
zkonfiskować mocą ninieyszćy uchwały może. 


Przywileie: szczególne ziemi Warszaw. 
skićy i Zakroczymskićy, 


Jeden z synów Bolesława IlI, Xiążę tes 
go Imienia, Pan w tych ziemiach udzielny, na 
dał im osobny Przywilćy wspólny i niektó- 
re artykuły czyli Statut przydał w r. 1472. 
(1). W kilka: lat potym nadał inne dwa Przy- 
wileie samćy ziemi Zakroczymskićy w szcze» 
gólności, Przyczyna tego odosobnienia Ries 
wiadoma: czyli téy ziemi więcéy sprzyiał? ` 
czyli zięmia Warszawska iakowym przypad- 
kiem lub układem od Dzielnicy iego odpadła? 


| zczwotnonocn ana) 


(1) Liczba roku w rękopiśmie mylna, którą podług 
Statutu drukowanego, ponieważ literami wypisana, 
poprawiliśmy, 
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Przywileje te podobnie iak Przywiley 
poprzedzaiący Bolesława III. różnią się, iako 
Się na innóm mieyscu namieniło, od Statu- 
tów, które wspólną uchwałą Xiążęcia z Pana- 
mi i Urzędnikami na Sądach głównych lub 
zjazdowych ustanowiono, przywileie zaś są na- 
' daniami Xiążąt dóbrowolnemi i samowładnee 

mi iak następuie. - j 

W Imie Pańskie Amea. Pochwalony Bóg 
‘W wybranych swoich! Niebem i ziemią wla- 
„daiący! Lubo wszystkich Namiestników swo- 
ich wywyższa i szczyłnemi otacza honora- 
mi, iednakże wynadgradzaiąc słusznie zasłu- 
żeńszych, świetnieyszemi znamionami godno- 
ści i obfitszemi darami uposaża tych, których 
godnieyszemi osądzi, i których zaleca dziel- 
nieysza w zasługiwaniu usilność; przeto My Bo- 
lesław z Bożćy łaski Xiążę Mazowiecki eic. wia- 
domo czynimy współczesnym i następnym , 
czyićy to doydzie wiadomości, i wszystkim ko- 
mu wiedzióć należy, że uznawszy wdzięcząe 
à wierne zasługi, dzielne tnot dowody, które 
Wszyscy i każden z osobna Wielmożni, . Waa. 
leczai $zlachetni urodzeni ziemianie i wszy» 
siko, rycerstwo ziemi Warszawskićy i Zakro= 
czymskićy i przyłączonych do nich Powia= 
tów (iako to Blońskiego, Tarczyńskiego, Nura 
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skiego, Ostrowskiego, Kamienieckiego, -w zie- 
mi Warszawskićy a Noówomieyskiego Sero- 
cińskiego w Zakroczymskićy) ku Nam ku Rze- 
czypospolitćy i w potrzebach Naszych z ocho= 
tą i gorliwie wyświadczać zwykli; tudzież a- 
żeby na przyszłość z podwoioną wierności stas 
łością ku Nam, Państwu Naszemu i następcom 
Naszym znakomitsze i przyiemnieysze przy- 
singi z polomkami swoiemi tym gorliwićy do- 
pełniać mogli; chcąc oraz iawniéy wynurzyć 
miłość, którą ku wiernym Naszym w sercu 
zachowuiemy z wrodzonćy Nam Tąskawości, 
dowodami przychylności Naszćy Xiążęcćy i.t.d. 
obdarzamy ich, Rape sc nagradzamy pra 
wami pastępuiącemi; 6 

` 1, Prawa, przywileje, Statuta, uchwały, zwy- 
czaje wszystkie od $. p. przodków Naszych 
Xiążąt Mazowieckich wszystkim Panom, Ba- 
ronom, Rycerstwu, Szlachcie, ziemianomi 
wszelkiego stanu ludziom ziemi Warszawskićy i 
Zakroczymskićy nadane, postanowione i zacho- 
wane, w całości zachowywać chcemy i przy- 
rzekamy. Nikomu własności bezprawnie nie 
weżmiemy, obwinionych o jakowe przestęp- 
stwo, lecz dobrze osiadłych, bez przekonania 
Prawem imać i więzić nie będziemy, ani Na- 
si następcy czynić tego nie będą, iako to 
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przodkowie Nasi Xiążęta Mazowieccy i My sa- 
mi dotąd zachowywaliśmy i strzegli. ) 

II. Od czytania przywileiów za pozwem 
lub z wyroku Sądowego, ieżeli będzie pod 
wielką pieczęcią naszą Kiążęcą sześć groszy, 
ieżeli pod mnieyszą trzy' grosze, ieżeli pod 
pieczęcią Sądową grosz półgroszówkami, Kan- 
clerzowi i Pisarzom naszym: ziemskim płaco- 
ne być maią, | | 

III. Przecinaiąc trudności i zwłoki Są- 
dów naszych Xiążęcych, które z niedochodze- 
. nia pozwów wynikały, stanowiemy, ażeby w 
kancellaryi naszóy iako też `w Sądach ziem- 
skich pozwy wraz z kopiiami żądaiącym wy- 
dawano; od czego w kancellaryi naszóćy grosz, 
w ziemskićy półgrosza opłaty należy, choćby 
trzy sprawy iednym pozwem obięte były; a 
nawet gdyby takowe trzy sprawy iednym po- 
zwem obięte przez przyiaciół zagodzone zo- 
stały, poiedyncza tylko wina iednak zapłaco- 
na być powinna. 

IV. Pisarzom ziemskim od wszelkiego 
zapisu w księgi ziemskie wciągnionego półgro- 
sza, od wypisu, to iest kopii, grosz, od czyta- 
nia lub kwerendy kilkuletnićy grosz, od ie- 
/dnorocznćy trzecizna grosza należy; któren- 
by Pisarz więcéy wymagał, karze kopy gro- 
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szy podpada, w półowie skarbowi naszemu, 
w połowie stronie pokrzywdzonóy.. 

V. Starostowie i urzędnicy od mięsa, wa- 
rzywa, i ryb tyłko na kołach lub wielkich 
wozach, ale nie na małych taczkach przywie- 
zionych, targowe podług i zwyczaju 
wybierać mogą. 

VI. Bydła błąkaiącego się, albo za cią- 
żą do folwarku Xiążęcego zebranego, urzędni- 
cy nasi na swóy użytek obracać nie mogą, lecz 
za zaręczeniem wypuszczać powinni; któren- 
by się tego ważył, kopę groszy półgroszkami 
w połowie Nam, w połowie stronie uszkodzo- 
nćy zapłaci, i szkodę, iakową strona zaprzy- 
sięże, pod winą kmiecą zapłaci. 

VI. Podsędek lub Komornik, to iest 
Zuppan w Sądzie zasiadaiący na winy sześciu 
grzywien lub kmiecą skazywać mogą, sprawy 
zaś większych win wymagaiące pod kge 
Sędziego poddawać powinni. 

VIII. Ktoby nieprzyzwoity pozew dru= 
giemu wydał, niepowinien być na upad sprawy 
sądzonym, ale podług dawnego zwyczaiu wi- 
uę kmiecą w Sądzie naszym albo Vim w są- 
dzie ziemskim zapłaci. 

IX, Przegrywaiący sprawę w sądzie, nie 
powinien być na winy skazywany, albowiem 
przegraniem sprawy został iuż ukaranym. 
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X. Ktoby przywileje, prawa i listy słu- 
żące sobie nieszczęściem utracił, albo ie mós 
le; myszy, lub czas strawił lub uszkodził, pos 
winny być z oryginałów w skarbach naszych 
lub xięgach ziemskich (a gdyby się tam nie 
znalazły podług zeznania i zaprzysiężenia sze- 
ściu świadków) pod pieczęciami naszą i sę- 
dziów ziemskich odnowione, potwierdzone i 
wydane podług dawnćy formy i zwyczaiu, 

"XI. Żaden cudzoziemiec nie będzie Sta< 
rostą w Xięstwie naszćm Po ale 
tylko urodzeni w Xięstwie. 

XII. Inkwizycya na Żądanie oboióy stro- 
ny za zapłatą dwóch groszy pozwalana w są- 
dach , bezpłatnie odbywać się będzie, 

Któreto artykuły ninieyszym przywi- 
leiem obięte, iako też i inne artykuły (1) po- 
mienionym Panom Baronom, wszemu rycer- 
stwu, szlachcie, mieszkańcom ziem Warszaw< 
skićy, Zakroczymskićy i Powiatów przyległych 
przez nas pozwolone i nadane w statut w pi~ 
sane i wpisać się maiące (2), we wszystkich 
artykułach zachować i strzedz chcący po- 


mme 


(1) Trzeba snadź rozumiéć następniące Artykuły. 

(2) Ad Caurionem fideiussoriam in jure Terrestri 
patrz w zwyczaiach Mazowieckieb przepis pod $. CXX., 
fideiubere cautionare: także niżéy §, XXIII nastę” 


puiący, 


30 

twierdzaniy itd. I dla utwierdzćnia tego 
z wyrażnćy woli naszóćy: większa pieczęć jest 
zawieszona. Działo «się w Warszawie wPo- 
niedziałek przed świętem S, Jadwigi R. 1482 
w obecności panów N. N. ; 


„Artykuły Pana Xiażęcia Bolesława 
Ziemiom W arszawskićy i Zakró- 
czymiskićy nadane R. Pi 1482. 


XI. Ktoby zachwale i i uporczywie nie 
chciał wypuścić kmięcia na zaręczenie, po- 
zwany trzy kroć do sądu być ma i za każ 
den raz winę kmiecą zapłaci, a ża czwartym , 
rażem szlachcie, któren takowego kmiecia za- 
ręcza, uda się do uporczywego ż przybranym 
od sądu wożaym, któren mii imieniem nasżym 
i sądu nasżego nakaże, ażeby rzeczonego kinie- 
cia puścił na zaręczenie; czego ieżeli nie uczy- 
ni, natychmiast -za żeznaniem wożnego trzy 
grzywny więcćy zapłaci , połowę skarbówi 
naszemu, połowę ziemianinowi, do którego 
_ kmieć przenosi się, i mimo P> kmiecia uwol= 

nić musi. 
XIV. Ktoby, zaręczywszy za knieti, 
za niedopełnienie przez niego obowiązków po 
zwanym i przekonanym został, na zapłacenie 
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winy. VI skazany być ma; i obowiązkom ea 
go zadosyć uczynić: mianowicie czynsz i zaa 
łogę na święlo S. Marcina, odchodne (pená 
surrectionis) na święto S. Mikołaia zapłacić , 
dom, płoty, staynie oporządzić powinien; a gdy= 
by czego w czasiech pomienionych nie dopeł- 
nił, winę pietnadziestą stronie'żapłacić i wszy= 
stkim obowiązkom zżadosyć uczynić obowią” 
zany pod karami dawnym żwyczaiem obo= 
strzonemi, 

XV. Gdyby zaręczyciel 6 aa, 
takowych obowiązków pozwany oświadczał; 
iż wszystkiemu zadosyć uczynił, powinien się 
przysięgą z sześcią ówiadkami wywieść, co , 
uczyniwszy wcale od obowiązków uwolnio- 
nym zostaie: 

XVI. A żeby któ, odebrawszy pożyczo: 
"ną drugiemu sumę, listu czyli zapisu 'nie 
zwróciwszy, nie zniszczy wszy, powtórnie zapła=« 
cenia długu podłag tegoż sarnego listu i za- 
pisu nie domagał się, stanowimy, że nikt bez 
zwrócenia albo zniszczenia takowych listów 
pieniędzy oddawać nie powinien, ażeby dwa 
razy o iedue pieniądze czynić nikt nie mógł 
i nie ważył się, 

XVIL Lubò w statutach poprzedników 
naszych o mężobóystwie postanowiono; Że 
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szlachcic zabiwsży drugiego szlachcica, i o- 
świadczywszy i dowiodłszy w sądzie „ co uczy: 
niłem z iego zaczepki uczyniłem:* wolnym się 
stawał od zapłacenia głowszczyzny; wszelako 
stanowiemy, że pomimo zaćzepki zabóyca zas 
płacić powinien głowszczyznę, i lakowy dos 
wód z pamięci ludzkićy wygładzamy. 

XVIII. Wożny wezwany, albo od sądu 
zesłany do czynienia wizyi albo brania ciąży, 
z dwiema szlachty uskutecznić to powinien, 
i wsądzie wizyą zeznać lub ciążą złożyć pod 
nieważnością wizyi, 

XIX. Kiedy mieszczanin z wieśniaa 
kiem pobiią się, zapłacą podług dawnego sta- 
tutu przodków naszych Panom suche razy, ą 
 pobitemu za rany. Jeżeli mieszczanie pomię- 
- dzy sobą pobifą się, podług własnych praw 
i zwyczaiów karani być maią: co równie o 
otwartych i niemurowanych miastach iako też 
o murowanych rozumićć się ma. 

XX. Szlachta z obuchami (cum Jereticis) 
i oszczepami (cum lanceis) chodzić nie powin- 
ni na targ i do kościoła ; przestępuiący ni- 
nieyszy zakaz przez wożnego lub urzędników 
naszych zatrzymani, a przez Starostę sądze» 
ni i karani być powinni; ktoby się takowego 

prze- 
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przestępstwa zapierał, przysięgą Z sześcią świade 
kami oczyścić się powinien. 

XXI. Kmieciow i pospólstwn z obuchami, 
oszczepami, szablami, strzelbą, w zbroi ia żadne. 
mieysce ani do kościoła ani na targ przycho- 
dzić nie wólno. Przestępuiących ten zakaz Sta= 
rosta lub iego zastępca maią moc na każdém 
mieyscu trzechdniowóm więzieniem karać i 
broń ich dla siebie zabrać, o które Pan kmię= 
cia dopowminać się nie może, ślusarz przekona» 
ny o robienie obuchów utratą oczów karanyrma 
być powinien. 

XXII Nikt nie może kmieciowi swe- 
mu większćy dawać załogi nad cztery kopy 
pod przepadkiem przewyżki. 

XXIII. Nie wolno winnym czasie ukła< 
dów czynić z kmieciami (Cautionare) tylko mię 
dzy świętem S. Michała i Szymona Judy. 

XXIV. Zbiegłego kmiecia nikt przyys 
mować nie powinien, i owszem przyymujący, 
takowego za obwieszczeniem Pana iego, bez ża- 
dnéy trudności wydać obowiązany, i traci za- 
łogę ieżeli jnu dał iakową. 

XXV. Kiedyby szlachcic kmiecia lub 
kogo nieobsiadłego, w gaiu swoim szkodę czy 
niącego, zaymował, a ten się zabrać nie dał, š- 
wtakowym razie pobitym lub ranionym %0= 

821 FYrzesień, Tom. XXL - 3 
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stal, a gdyby o to Pan kmiecy pozywał szlach- 


cica, a ten w sądzie uzna ,,że dla tego po- 
bilem, czyniącego mi szkodę w lesie, bom'go 
inaczćy zabrać nie mógł i poddać się nie 
chcial *'i gdy Lo sześcią świadkami potwierdzi, 
wolnym być ma od zapłacenia -trzech grży- 
wien i za wany. 

Przywdeie samej ziemi Żakroczym- 

skicy w szczególnosci nadane. 

— Wstęp ję” pierwszego z tych Przywile= 
iów przepisano i zlożono z wstępem poprze- 
dzaiących „dwóch przywilejów, w którym ty 
tułów Miążęciu nie oszczędzano, pisze się albo- 
wiem,,, My Bolesław z Bożćy Łaski Xiążę 
Mazowiecki, Ruski, tudzież ziemi Warszaw 
skićy, Rawskićy, Sochaczewskićy, Gostyńskićy 
/Zakroczymskićy, Bełzkićy, Pan i dziedzic.” 
"Tytuły takowe z Prawa czyli pretensyi, któ- 
rych oyciec iego Bolesław III, ako wyżćy po- 
wiedziano, do Ruskiey i Belzkićy zaczął uży” 
wać, synowie iego po śmierci ostatnich dwóch 
Xiąząt Polskich w  małoletności zmarłych 
przywłaszczali sobie, i. długi spór z Królem 
Każinierzem Jagellończykiem o le ziemie wię- 
dli. Świadkowie ciż sami co. ua poprzedzają - 
cym tegoż Miążęcia przywileiu zapisani, Rok 


1478 poprawihśwy podług Siatulu drukowa- 
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nego, gdzie iest literami wypisany, albowiem 
w rękopiśmie liczba dziesiątkowa omylona, to 
iest zamiast siodemki iedność położono. 

I. Wszystkich Urzędników, Baronów, Ry- 
cerstwo, ziemian Szlachtę i lud pospolity zię= 
mi Zakroczymskićy od naprawy starych zam- 
ków, i budowania nowych (do czego obowiąż 
zani dawiiemi zwyczaiami) uwalniamy. 

LI. Winę Jednanego znosiemy z ostrzeże- 
niem, gdy się strony przed zapadłym wyro- 
kiem zgodzą; inaczóy winę tę i Niestanne po= 
dług dawnego zwyczaiu płacić obowiązani. ` 

HT. Szlachcic, którenby Szlachcica dru- 
giego na drodze lub we wsi iego napadi, poe 
bił lub zabil, podług dawnego zwyczaiu ka- 
ranym i  główszczyzną zapłacić powinien, 
Pomocnik zaś iego lub pomocnicy, ieżeli się 
każden z osobna przysięgą z sześcią świadka+ 
kami nie oczyszczą, pięć kóp groszy w poł- 
groszkach skarbowi Xiążęcemu, tyleż krewnym 
lub przyiaciołom iego zapłaci, i na sześć ly, 
godni w wieży zamkniętymi być powinni, Gdy» 
by zaś napadłszy pobili tylko, podobnież ka- 
żden z osobua (jeżeli się: sześciu świadkami 
nie oczyszczą) po dziesięć kóp półgroszków i o= 
sobno za rany zapłacić powinni. 


s 
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IV. W przypadku gdyby Szlachcic z po- 
mocnikami Szlachcica w kościele, na cmenta- 
tarzu alho na gospodzie pobił, ranił lub zabił, 
sianowiemy: ażeby był sądzony i karany iako 
za gwalt i nayście domu podług dawnego Sta- 
tutu i zwyczaju flio XXXV. (1). 

V. Żaden Urzędnik, Zuppan, Komor- 
nik, lub pod iakićmkolwiek nazwiskiem w Są- 
dzie zasiadający, nie może od tego czasu ni= 
czyich spraw pedeymować się, popierać ani 
pełnomocnictwa przyymować. 

Nakoniec wszystkie nadania, przywileie, 
Statula przez nas i przodków ńaszych Xiążąt 
Mazowieckich ziemianom Szlachcie i wszelkie- 
go stauu ludowi ziemi naszey Zakroczymskićy 
nadane, potwierdzamy i t. d. Przez ręce Wie« 
lebnego Piotra z Chotkowa medycyny Dokto= 
ra Proboszcza S. Michała Kanonika Płockie- 
go, Warszawskiego, Łasickiego, Kanclerza nas 


szego. A ` 


(1) Odsyłka ta może oznacza księpę czyli akta za- 
pisów przywilejów Xięstwa Mazowieckiego, którą 
Jan z Chotkowa w czasie Kanclerstwa swego zebrał, 
a którą Janocki wspomina Vol, MI. Janociana 
$. XVII. 


37 
W tory Przywildy szczególny Ziemi 
Zakroczymskićy. 


W rękopiśmie i w drukowanym statucie 
nazwany czwartym w porządku Przywilejów 
tamże umieszczonych, 

„ My z Bożćy łaski Xiążę Mazowiecki 
i Ruski etc, tudzież ziem Piockićy, Wiskiey, 
Zakroczymskićy, Pan i dziedzic...  Zastano= 
wiwszy się nad dowodami gorliwemi nayprzy= 
chylnieyszemi wierności, cnoty, i stałości 
Wielmożnych, Urodzonych, walecznych, Szla- 
chetnych Pańów duchownych i świeckich, Ba- 
ronów, Rycerstwa, i wszystkich poddanych i 
mieszkańców ziemi naszćy Zakróczymskióy, 
które ku nam i ku Rzeczypospolitiy od Boga 
nam  powierzonćy okazuią, a mianowicie, 
że w potrzebie naszóy dobrowolnie bez wy- 
magania z naszóy strony Panowie po grzy= 
wnie iednćy, a kmiecie ich po groszy pietna- 
ście postąpili nam i złożyli, przeto dla oka- 
zania im przychylności, łaski i hoyności na- 
szóy..., 

I. Naprzód nadania listy przywileie , 
wszystkim i każdemu z osobna od nas i przod- 
ków naszych od naydawnieyszych czasów na- 
dane, potwierdzamy, i t. d. 
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Il.  Winę Jednane znosiemy tak, że 
wszelkie sprawy przed lub po wyroku sądo- 
wym zgodzone, Żadnćy opłacie nie podpadaią ; 
wyiąwszy wiuę vadium pena Vallata, która 
podług dawnego zwyczaiu zagodzona być nie 
moze, 3 

„II. Przyrzekamy składać sądy nasze 
KXiążęce za każdóm przybyciem naszóm do 
Zakroczyma z Warszawy i nawzaiem. 

IV. Ponieważ zdarzało się często, że bias 
łogłowy szlachetne i pospolite uiewinnie od 
kasztelana Zakroczy mskiego o dzieciobóystiwo 
obwiniane i zawstydzane bywaią, przeto za- 
kazniemy temuż kasztelanowi aby tego szynić 
nie ważył się, chybaby występek gie) był i 
: niewątpliwy: i 

V.- Będący wużywaniu zwyczay w mia- 
stach i miastęczkach, że nie wolno kupcom na 
targ zaieżdżaiącym kupować od wieśniaków 
(żyta, pszenicy, owsa, ięczmienia i wszelkiego ` 
ziarna i nasienia, póki sobie urzędnicy nasi 
i mieszczanie nie nakupili, znosiemy : nadaiąc 
żupełaą wolność każdemu kupna lub prze- 
daży, prócz naszóy własnóy gwałlowney po- 
trzeby, któren zwyczay sobie zachowniemy. 

VI. Sukieunikom obcym wolno przeda- 
wać sukno na lokcie sprawiedliwą iednakże 


3ą 


miarą i kupcom pieprz i wszelkie korzenie na. 
funty, bez żadnóy -od urzędników i kupców 
naszych przeszkody, opłaciwszy wszakże do- 
chody i cło podług zwyczaju nam należące. 

VIE 'Targowego od ludzi i mieszkańców 
na largi do miast naszych przybywaiących 
więęćy wymagać nie będziemy, i urzędnikom 
naszym nie pozwolemy nad to, co wdawnićy- 
szym przywileju: od“ nas nadanym i wstrrą 
Xięgę stalutową wpisanym wyrażóno. 

VHL Pizyrzekamy artykuł o bydle błą- 
kaiącóm się, w statacie wyrażony (2) wcale 
dotrzymać; to iest, że takowe bydło zaiętę we 
dworach i folwarkach chowane będzie, że ta-. 
kowego bydła, koni ani klacz starostowie i 
urzędnicy nasi zabiiać ani przedawać nie mo- 
gą, i trzymać ie obowiązani we dworach .i 
tolwarkach naszych, chociażby poki nie zde- 
chną, a którenby takowe bydle zabić albo ko- 
nia sprzedać ważył się, właścicielowi wartość 
iego, i winy trzy kopy zapłacić musi. low= 
szem za opłaceniem obornego (forestale) od ko~ 
nia lub klaczy dwóch groszy, a od wółu lub 
krówy grosza iednego właścicielowi wypuścić 
ie Sowiącioj: 


mmm 


2) To iest w poprzedzającym Przywileju roku 1472 
$. VI. 
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IX, Starosta, którenby złoczyńcę z wię 
zienia wypuścił, albo kogo taiemnie do zło« 
dzieystwa podmawiał, głowszczyznę temu, 
coby przez lo szkodował, zapłaci, 

X. Listów do sądów naszych na niczy- 
ią prozbę dawać nie będziemy. 

XI. Przyrzekamy dóbr naszych Kiążę- 
cych, miast miasteczek młynów, które posta= 
nowieni od nas poborcy pieniędzmi z tóy skład» 
ki (o który mówi we. wstępie) wykupili i 
wyzwolili, nikomu nie zastawiać nie darować, 
nieprzedawać całkiem ani po części, od całości 
dóbr nie odrywać; w przypadku gdybyśmy 
to za czyią poradą uczynili, takowa zastawa, da- 
rowizna lub przedaż żadnćy nie będzie mia- 
ła ważności; wyiąwszy dawnieysze i po- 
przedzaiące, które zachowuiemy i na wiecz» 
vość potwierdzamy, mimo tego że listy na nie 
pod mnieyszą pieczęcią wydaliśmy, iakowa na 
przyszłość żadnóćy ważności mieć nie będzie, 

XIJ. W sprawach o zaymowanie i po- 
winności kmiece nikt brata rodzonęgo, stry< 
iccznego, wuiecznego lub SŁWAGEA ną świad- 
ka podawać nie może, 

XIII. Uwolnieni nadaniem i prerogaty- 
wą od stawania w sądzie ziemskim, abowiąza= 


" 
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ni mimo tego odpowiadać w tymże sądzie, bę 
dąc o powinności kmiece pozwani. 

XIV. Ktoby za naszym wyraźnym roz- 
kazem (bez pozwu sądowego) nadania i przy= 
wwileie swoie okazywać był obowiązanym, 
nie zapłaci nic kanclerzowi od przeczytania ; 
lecz gdyby za wyrokiem sądu powołanym do 
tego został, powinien kanclerzowi za czyta- 
nie i wykupao swoich praw i przywilejów za- 
płacić. A 

Ninieysze artykuły i swobody i t d. 
Działo się w Warszawie na zjezdzie walnym 
R. 1482. wobecności i t. d, 


Statuta Konrada II. 


Po śmierci Bolesława Xiążęcia Warszawa 
sko - Zakroczymskiego Konrad II. brat iego 
starszy,połączył pod swoićm panowaniem wszy- 
atkie ziemie Xięstwa Mazowieckiego, iako ie 
oyciec i dziad iego posiadali, w czasie gdy 
się fortuna iego (iakośmy w dzieiach Mazo- 
wieckich widzieli) pochyliła, kiedy ed Ale- 
xandra króla Polskiego do upokarzaiących sie- 
bie układów przyuaglony został, to iest w R. 
1496. zgromadził zjazd ogólny, czyli seym w 
Czersku, na którym woiewoda Mazowiecki, 


„kasztelanowie, sędziowie, urzędnicy i liczna 
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szlachta ze wszystkich ziem znaydowali się, (1) 
ostatni to był w Mazowszu zjazd tego rodza 
iu i stalut nasiępniący ostatni prawie za 
powszechną zgodą uchwalony. 

„I. Szlachcic, którenby się ważył g' u'- 
townie i przemocą cudzy dom napaść, gos- 
podarza lub czelądź iego bić, rónić, dobra ie- 
go zabierać lub łupić, honor i maiątek utra- 
ci. W takowym przypadku pokrzywdzony 
powinien napostnika oskarżyć przed starostą 
„mieyscowym, który ześle wożnego z dwie- 
ma szlachtą na mieysce, dla widzenia szko- 
dy i gwałtu, i dla wypytania się: czyli obwi- 
niony lub obwinieni osławieni są w publi- 
czności o. takowe prżestępstwo. Potym o- 
skarżyciel pozwawszy napaśnika do sądu sta- 
rościńskiego, zaprzysięże świadkami (cnotliwe- 
mi, uczciwemi i dobréy sławćy) iakó ów napa» 
stnik domowi iego i mięszkaiącym w nim rzes 
jj aa a a Ń SR 
t) „ Seymy Mazowieckie, mówi Czacki, do czasu Kon= 

rada ostatniego były zbiorem Biskupów, celniey- 

szych Prałatow i urzędników, kto był. możniey- 
szy ten by! wezwany lub sam przyiechał nie pro= 
szony, * R. 1472. z Ciechanowskićy ziemi 84. osób 
zjechało się, tłum był wielki, rozeszli się przecie 


spokoynie. Rozprawa o Mazowieckich Pra- 


wach, 
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czony gwałt uczynił. Przekonany traci ho- 
nor i dobra, które Xiążę sobie zabierze, za- 
płaciwszy wprzody szkody i winy na obwi= 
nionym przysądzone, 

ll. W czasie sądów nie może szlachcie 
przed sędzią stawać z bronią, to iest z szablą, 
oszczepem, toporkiem, obuchem, nożem lub tym 
podobną; a gdyby z.bronią przyszedłszy na 
wezwanie sędziego nie złożył iey, i nie oddalił 
od siebie, dwie kopy Staroście, a Sędziemu 
wraz zinnemi urzędnikami kopę zapłaci, 

Il. A gdyby kto(uchoway Boże) w 
obecności sądu lżył lub ranił kogo, i sąd 
nieprzystoynemi słowami, obrażał, piętnaście 
kóp w półgroszkach Miążęciu zapłacić, i w 
wieży zamknięty być powinien, z któróy za 
żadnóm zaręczeniem nie wypuści go Starosta 
póki piętnastu kóp nie wyliczy. 

x IV, W dzień sądów nie może szlachcie 
z bronią po mieście chodzić, ale 'zaiechawsży 
do gospody powinien ią złożyć i dać do zcho- 
wania, póki nie zechce odieżdżać do domu. 

V: Ktoby ,w miasteczku pod czas odby- 
waiących się sądów albo na drodze iadącego 
na sądy, lub powracającego do dowu, zabił, 
piędziesiąt kóp winy Xiążęciu zaplaci, a kre- 
waym główszczyznę podlug dawnego statutu. 
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VI. A ktoby w podobnóy okoliczności 
ranił, pielnaście kóp Xiążęciu, a za rany ,po= 
krzywdzonemu podług, zwyczaiu zapłaci. 
Wszakże raniony powinien natychmiast Sta- 
roście mieyscowemu lub iego zastępcy ' blizny 
okazać, a gdyby dla osłabienia nie mógł być 
przed Starostą stawiony, przed Panem wsi, 
w ktorćyby się to zdarzyło, w obecności wóyta 
i przysięgłych opisze winowaycę, ażeby mógł 
być pozwanym, i rany okaże. 

VIL Gdyby kmieć kmiecia zabił, „a 
wni zabitego potwierdzą przysięgą 2 sześcią 
uczciwemi świadkami podług przepisu prawa 
- Chełmińskiego; a lak przekonany i poprzysię- 
żony zabóyca zapłaci Głowszczyznę i panu 
i krewnym kmiecia zabitego, podług dawne- 
go statutu. 

VIII. Gdyby Starosta iawnego złodzie- 
ja lub rozbóynika zchwytanego, i do więzie- 
nia oddanego, nie sądził, albo go bez rozka= 
zu Xiążęcego wypuścił, zapłaci głowszczyznę 
szlachecką, ieżeli złoczyńca był szlachcic; lub 
pospolitą, ieżeli człowiek był z pospólstwa ; 
i stronie. szkodę nadgrodzi podług statutów 
dawnego i ostatniego é p. Xięcia Bolesława. 

1X. Spław na rzekach Wiśle, Bugu i 
Narwi, wolny być ma bez opłaty cła podług 
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dawnego zwyczaiu. Od początku wiosny do 
zielonych świątek powinien być otwarty prze- 
chód w iazach dla łyżew, statków i passów 
płynących, bez Żadnóy pieniężnćy opłaty: a 
po zielonych świątkach obowiązani płacić za 
przepuszczenie przez takowy otwór półgrzy- 
way groszy na raz, choćby więcćy niż ie- 
dna łyżwa, statek lub pasmo płyńęły. 

X. Gdyby spławiaiący gwałtownym po- 
stępkiem iaz przerwał i zepsował, przez sąd 
ziemski przytrzymany osobnym sądem orel- 
skim (jure aquażico) przekonany być powinien, 
i podług zwyczaiu tegoż sądu tyle win kmie- 
cych Xiążęciu , a pietnadziestych stronie za- 
płaci, ile osób takowćy gwałtowności bronią« 
cych przemógł. Jeżeliby zaś przerwę i szko- 
dę natychmiast naprawić chciał i naprawił, 
ażeby przeto dziedzic nie szkodował w rybou 
łostwie, wolnym być powinien od win i od 
sądu. 

XI. Kiedy przysądzone zostanie wwią- 
zanie w wieś lub rolą na czynsz nienaiętą, po- 
trzeba stosować podłag dawnego zwyczaiu do 
każdéy kopy groszy roli na korzec żyta wy= 
siewu, łąki na dwa wozy siana, W proważ 
dzono tokże i inny zwyczay, dając zaręczenie 
sześcio groszy rocznego dochodu od kopy gro- 
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szy, lub dwunastu groszy od dwoch kóp it, d. 
i takowy zwyczay upowszechniony iest bar- 
dzo pomiędzy szlachtą -we wszystkich zie- 
miach. : * 

Drugi Statut tego Xiążęcia pod tytułem 
Articuli Terrestres Domini Ducis Conradi nie- 
wiadomo którego roku być może, albowiem 
w rękopiśmie rok 1411. liczbą w drukowanym. 
statucie r. 1421. literami wypisany, obiedwie 
daty mylnie, ałbowiem w/tych latach Xiążę- 
cia tego imienia w rodzinie Xiążąt Mazowiec= 
kich nie było, ani osobnóy dzielnicy Xiążąt 
Czerskich, Oczywiście ten statut „późnieyszy 
jest od poprzedzaiącego, kiedy Konrad IL. ze , 
wszystkich ziem Mazowieckich (które do śmier= ` 
ci tylko prawem dożywotnićm zostawione tym 
były) wyzuty, iednę tylko ziemię Czerską pra- 
wem lenńóm dla siebie i następców swoich 
płci męzkićy zatrzymał. F 

I. Naprzód wszystkie nadania „dawniey= 
sze i późnieysze, które Panowie Urzędnicy . 
uznawszy za dostateczne do zachowywania u= 
trzymaią, tudzież wszystkie statuta, zwyczaie 
dawne, dobre, chwalebne przez Xiążąt poprze- 
dników Jgo Xoćy Mei potwierdzone, ciągle za» 
chowywane i dotrzymy wane, Xiążę Paa z na 


stępcami swemi wszystkim $zlachcie i ziemia- 
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nom., obywatelom, mieszczanom, poddanym 
ziemi Czerskićy i ich potomstwu w. całości i 
wiecznie zachowywać powinien i obowiązany, 
| M. O odnawianiu przywilejów i Praw 
przypadkiem _ zatraconych lub zepsowanych 
toż samo: iako w poprzedzaiącym przywileiu 
r. 1472, $. VUL 

UI, Zapłata od czytania Eata to iest 
Przywileiów i t d. podobnie iako w poprze- 
dzaiącym Przywileiu r. 1472. $. II, 

Iv, Pozwy do Sądu Xiążęcego na ty-. 
dzień w przód, a do Sądu Ziemskiego na trzy 
dni położone być powiuny: ktoby się spóźnił, 
do następuiących Sądów odroczony być po- 
winien bez żadnóy wszakże opłaty. 

„V. Zapłata od napisania pozwów iako 
w przywileiu r. 1472. $. III. 

VI. Obywatel miasta naszego, lub mie- 
szezanin z miasteczka szlacheckiego, chcący się 
przenieść z jednego miasta do innego na mie- 
szkanie, zupełną tego bez Żadnćy przeszko- . 
dy maią wolność, a gdyby któren Starosta, 
urzędnik nasz lub szlachcic poddany nasz prze= 
szkadzał lub zatrzymywał, trzy grzywny wi- 
ny zaplaci, przez półowę nam, przeż półowę - 
szlachcicowi, do którego mieszczanin przent= 


sić się ina. Jeżeliby przenoszący się przed u- 
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mową o nową siedzibę (ante cautionem fide- 
iusgoriam) o przestępstwo iakowe lub dlug był 
pozwanym, Z pierwszego mieszkania w sądzia 
odpowiadać powinien; a ieżeli po uczynionóy 
umowie, w owóm imieyscn, gdzie się przenosi, 
odpowiadać obowiązany. 
j VII, Kiedy mieszczanin kmiecia pobi- 
ie, zrani lub kmieć mieszczanina ¿ako w przy- 
wileiu r. 1472. $. XIX. 

VIII. Kary na szlachcica niechcącego 
kmiecia uwolnić, iako w przywileju r. 1472. 
$ XIII. 

1X. Sędziowie i Podsędkowie winy Py- 
thanie od szlachty ani od kmieci wymagać 
nie będą. 

X. Kiedy kmieć na winę kmiecą skaza- 
nym zostanie, tylko czterdzieści groszy liczyć 
będzte. ; 

Statuta Janusza II. 

Dwa takowych znayduią się iednakie, w 
zbiorze zwyczaiów i przywileiów Xięstwa Ma- 
zowieckiego roku 1529. wcale opuszczone. Je- 
den, to iest, Decretum Ducis Janussii con= 


ira Dasta 1525.” (1) W życiu Leszczyń- 
skiego 


APR REECE 
(0) Pisał go Mikolcy Żukowski Proboszcz War- 
szawski Kancierz Niążęcy, drukgwany wra z li- 
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skiego Biskupa Płockiego zachowany, umie< 
ścił Konarski in Volumine Legum Tom I, 
strona 448, > 

Drugi, to iest, De Homicidiis” szczeę 
gólne i ciekawe okoliczności otaczaią. Nay- 
Przód mamy go tylko w liście Zygmunta I. 
odnowiony, wszakże nie zdaie się być podro4' 
bionym, 2, Opuszczony iest, iako się powie- 
działo, w zbiorże r. 1529. gdzie na końcu sta- 
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tutów i przywilejów Kiążąt Mazowieckich wła= 
ściwe miał mieysce. 5. List nawet Zygmune 
ta I podnoszący go iodnawiaiący opuszczoa 
ny iest w drukowanym statucie, lubo inne 
trzy dekreta tegoż króla, w tymże samym cza 
sie i mieyscu postanowione i wydane, (które= 
śmy na swoióćm mieyscu wymienili) znayduż 
ią się, 

Przyczyną tego opuszożćnia być może, 
že rzeczony statut zdawał się w swoim wieku 
za surowszym, albowiem kara i wina za zabóy= 
stwo do różnicy stanu i urodzenia osób (ia- 
ko w dawnieyszych statutach) wcale nie za+ 
stosowana. Wróżba milczkiem uchylona, alą 
eS a BENA 

Stem Pasterskim Biskupa Leszczyńskiego w Krako= 


wie u Hieronima Wietora in 4to r, 2525, Janos 
ciana Tom III. Nro 80. i 182. 


183 FFrzesień, Tom XXL 4 
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bowiem zaraz po ostatnićm obwołaniu zabóy= 
cę sądzić nakazuie, Głowszczyzna podwoio- 
na, kara więzienia i utraty maiątku i bezeceń- 
stwa (infamia) bez pobłażania poslanowiona. 
Pokora (homagium) zniesione tem samém, że 
chociażby zaboyca Z kiewnemi i przyiaciółmi 
zabilego godzić się chciał, Starosta obowiąza- 
ny był ścigać zabóycę*i karać, 

Statut ten, lubo w zbiorze na swoióm miey- 
scu nie obięty, zachowany iest i dopisany w 
rękopiśmie Wilanowskim na końcu pod ty- 
tulem: „, Constitutiones novae de Homicidiis.” 


w następuiącćy osnowie. < 


Zygmunt Z Bożťy łaski Kroł Polski, 
Wielki Xiążę Litewski, Ruski, wszyst- 
kich Pruss i Mazowsza etc. Pan i 
Dziedzic. W ielmożnym i urodzonym 
W awrzeńcowi z Prażmowa W 'oiewo* 
dzie, lasztelanom, Starostom, i wszy”. 
stkim  Urzędnikom i sługom naszym 

miłym łaskę naszą Królewską. 
- Wielmożni, urodzeni szczerze nam wier- 

nii mili! 

W czasie Seymu walnego, któren tu ze 


wszystkiemi stanami królestwa naszego złoży- 
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liśmy, pomiędzy innemi publicznemi sprawa- 
mi, powszechną wszystkich poddanych naa 
szych proźbą wezwani iesteśmy, ażeby poha- 
mować mężobóystwa, które « zaniedbaniem bo=. 
iaźni Boga, ludzi, i praw pospolitych, pomięs 
dzy poddanemi królestwa naszego w tym o% 
sobliwie czasie tak się zagęściły, iż kary Boskićy 
na nas i królestwo nasze mocno się lękamy. 
Z tych powodów, „niechcąc takowćy zbrodni 
bezkarnie puszczać, za iednomyślną zgodą š 
zdaniem Panów rady królestwa naszego, sta= ` 
tut królestwa dawnieyszy (któren iuż był znie« 
siony i uchylony) przeciwko mężobóycom na : 
prożbę rady naszćy i Posłów ziemskich odna< ' 
` wiamy. Nie chcąc przeto i w Xięstwie Mas 
zowieckićm naszćm takowćy zbrodni bezkar< 
nie zostawiać, przedsięwzięliśmy na proźbę 
wierności waszćy, Rady i Posłów ziemskich 
Xięstwa naszego Mazowieckiego, odnowić tak- 
Że stalut Jaśnie oświeconego ś. p. Janusza Xią- 
żęcia Mazowieckiego poprzednika naszego boze 
pośredniego z radami swoieini uchwalony, któs 
ren iest iak następuie: 

1. Mężobóycy i zabóycy Śzlachty żaraź 
po trzecićm obwołaniu mogą i powinni być 
pozwani od krewnych zabitego do Sądu nas 
szego, gdzie bez żadnóy wymowki „na pier< 


e z 
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wszym terminie zawito zabóyca stanąć i oda 
powiedać powinien. Jeżeli się będzie zapierał, 
strona obowiązana poprzysiądz go Z, sześcią 
uczciwemi i osiadłemi świadkami, których na 
pierwszym terminie podawszy, na następuią- 
cym w Sądzie własuego Powiatu stawić po- 
winna. Tym sposobem przekonany zabóyca, 
ma być natychmiast przez urzędników  na- 
szych pozwany, i w więzieniu na cały rok 
osadzony: zkąd wypuszczonym być nie może, 
] póki krew uym zabitego podwóyney głowszczy- 
zuy, to iest dziewiędziesiąt sześć -kóp groszy 
nie zapłaci. Pozwy powinny być oddawane 
takowemu zabóycy przez wożuego, z dwiema 
szlachtą, w własnym iego domu, na cztery 
tygodnie wcześnićy przed terminem sądów. 
11. Jeżeli zabóyca za pozwem w sądzie 
nie stanie, wszystek maiątek iego powinien być 
skonfiskowanym, z któregó stronie głowszczy- 
znę spłacić, albo ićy maiątek zabóycy oddać 
należy, póki zabóyca głowszczyzny nie zapłaci 
i więzienia rocznego nie odsiedzi, Gdyby ma- 
iątek nie wystarczał, albo zabóyca osiadłości 
nie miał, powinien być przez naszych Staro- 
stów ścigany, chwytany' i Śmiercią karany; 
czego gdyby kióren Starosta uczynić nie dbał, 
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lub nie chciał, zapłaci nam winy. pięćdzie- 
siąt kóp bez dwóch, 

LIIL. Szlachcic utrzymuiący lub przecho- 
wuiący w domu włóczęgę nieosiadiego, któren= 
by z domu iego zabóystwo popełnił, powi- 
nien go wydać Urzędnikom naszym i siro- 
nie; inaczćy, ieżeli krewni zabilego g sześcią. 
„świadkami zaprzysięgą, że w tym zamiarze 
włóczęgę owego trzy mał i przechowywał, i ża 
z wiedzą i zezwoleniem iego. zabóy stwa popel- 
nione, karze na zabóycę wskazanćy podpada. 

IW. Gdyby zabóyca w więzieniu umarł, 
sukcessorowie tylko do zapłacenia kop czler- 
dziestu óśmiu krewnym zabitego obowiązani. 

V. Zabóyca Qyca, matki, brata, siostry 
stryia, męża, żony, lub takowćy osoby, po któ= 
róy ua niego maiątek spadaćby mógł, żosta- 
wszy obwołanym i przez krewnych ząbitego, 
iako. niżćy powiedziano, poprzysiężonym, od: 
wszelkiego spadky wsaz z potomstwem swoićm. 
odsądzony być powinien, i iakowym okrua 
tnym rodzaiem śmierci karanym i straconym; 
ażeby się inni okropnym przykładem śmieroń, 
iego od takowóy zbrodni kaiali. 

Vl. Także w przypadku zabóystwa po- 
między małżonkami, zabóyca tra ci wszelkie 
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nadania, wiana, posagi, spadki, zapisy, które do 
krewnych zabitego wracaią. 

VII Gdyby.iakowy oycobóyca w są- 
dzie nie stawał i przez urzędników naszych u- 
iętym być nie mógł, slaie się przeto samo be- 
| zecnym (infamis) i maiątek utraca, wszakże 
Starostowie obowiązani ścigać takiego wszysta 
kiemi sposobami i chwytać pod karą wzwyż 
wyłnienioną, s 

- VIII, Ziabóyea szlachetnćy białogłowy 
` wszelkiego stanu, zostawszy przez iego przy 
iociół w sposobie dopiero opisanym przekona- 
ny, staie sią bezecnym i dziewiędziesiąt sześć 
kóp zapłaci prócz kopy grzywien liczby i mo- 
nety Polskićy nam należącćy. 

"1X. Zaboyca niewątpliwy i oczewisty, któ- 

renby unikaiąc obwółania i opłaty win z stro= 

ną zabitego pogodzić się chciał, powinien być 

przez starostów nasżych chwytany, i na rok ` 
w wieży zamknięty: a gdyby uciekł, dobra ie= 

go zabrane być maią, poki nie wysiedzi wię= 

zienia w wieży. i ; 

Rozkazuiemy przeto uprzeymości i wiere 
nościom waszym, ażebyście ninieyszy statut 
o mężobóystwie przez oświeconego Pana Janu- 
sza XŃiążęcia Mazowieckiego poprzednika na- 


szego postanowiony, przez obwołanie wożnych 
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do powszechnéy ogłosili wiadomości. A wy 
Woiewodo, pinieyszy list nasz w xięgi wszy- 
stkich powiatów wpisać rozkażcie , zabóyców 
i Starostów opieszałych nam donoście, ażeby 
kary wzwyż wymienione bez pobłażania odno- 
sili, uczynicie to uprzey mość.wasza i Wwierno- 
ści wasze Z obowiązku swoiego i dla łaski na- 
szóy. Dano pod czas Seymu walnego W Kra- 
kowie we wtorek przed świętem oczyszczenia 
N. P. M. Roku 1552. panowania zaś na- 
szego XXVI. 

Koniec Statutów i przy wileiów Xią- 
Żąt Mazowieckich, 'do zakresu dzieiów tego 
Xięstwa, to iest do czasu udzielności iego nale- 
żących. Są inne: późnieysze PR przyłączeniu 
Mazowsza do królestwa Polskiego nadane, 
takowe, iako przechodzące granice zamiaru na- 
szego, opuszczamy, mianowicie Przywiley Zy- 
gmunta 1. króla Polskiego, potwierdzający usta- 
wy, które wyznaczeni od króla Panowie Pol- 
scy z Panami Mazowieckiemi w R 1529 uv 
chwalili; znayduie się i w pisenym i w dru- 
kowanym statucie. Dekreta Zygmunta I r. 
1532 w czasie Seymu w Krakowie wydane, 
w drukowanym statucie umieszczone, lecz w 
rękopiśmie nie znayduiące się, © których na 
początku przed zwyczajami mówiliśmy, kon= 
atytucye Seymu Piotrkowskiego r. 1538 dru- 


` 
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kowanym Statutem obięte, zńayduią się in Vos 
lumine Legum, Nakoniec exvepta Mazowiec- 
kie in Volumine Legum .znayduią się, 


[ 


Poema ostatniego Barda 


w Sześciu Pieśniach 
przez 
WALTERA SCOTT, 
The lay of last minstrel, 


C hego dać poznać czytelnikom Polskim naya 
sławnieyszego teraz poetę Angielskiego po 
Ryronie, umieszczamy ninieysze iego poema, 
naywięcćy ze wszystkich dzieł iego na stałym, 
lądzie chwalone. . 

Walter Scott urodził się w Edynburgu 
roku 17j1. slabe iego zdrowie było przyczy” 
ną, że całkiem w domu rodzicielskim wycho- 
wanie odebrał, pod dozorem nader światłćy 
„swey matki, IWW młodości naywięcćy się tru- 
dnił malowaniem. kraio - brazów, Odda- 
ny do gimnazium w Edynburgu, pilny w na- 
ukach, nie dał ieszcze poznać swego talen- 
łu, oskarżono go owszem o tępość umysłu, 
przecież sławny nauczyciel iego Hugh Blair 
przy znawał mu wiele dowcipu, FP dwudzies 
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stym pierwszym. roku poświęcił się sądo- 
wniclwu w Szkocyi. Ożenił się w roku 1798. 
w rok potćm mianowany pierwszym prołoku- 
listą władzy sądowey w Sskocyi, uwolniony 

od przykrych obowiązków Adwokata, maiąc 
` dwa zyskowne urzędy I znaczny maiątek, był 
w stanie Muzom się poświęcić. Pierwszą ie- 
go pracą było iłómaczenie z Niemieckiego 
Leonopy Bürgera, któréy dzika imaginacya 
w Anglii wrażenie sprawiła.. W tymże roku 
wiele innych Ballad tłómaczył i pisał, Da- 
lóy wydał tiłómaczenie Göthego Götz von 
Berlichin, ngen; i zbiór pieśni ze Szkockich brze- 
gów; Potem Sir Tristram romans z wieku 
X1Iligo i Marmion, a tale of Floddenfield 
(1808), o którym to poemacie sam publicznie 
oświadczył, že naygorszą i naylepszą iego 
poezyę zawiera. Naysławnieysze z pism ie~ 
go iest: The lay of last Minstrel z Lady of 
the Lac (Dama Jeziora) pełne prostoty. Osta- 
Iniem iego dzielem dotąd iest the battle of 
Waterloo, ZVydaie ciągle różne pomnieysze 
dumy, chciwie w Anglii czytane, trudni się 
` takže opisaniem Szkockich starożytności. Scott 
posiada naywiększy maiątek ze wszystkich żys 
iących poetów, 3 


58 


Wiatr był zimny, droga daleka, ed 
wędrował słaby i wiekiem ; obarczony. Te 
zwiędłe lica, sędziwe włosy, szczęśliwszę nie- 
gdyś czasy widziały. Sierota, iedyna iego po- 
ciecha niosła za nim arfę, był to ostatni z 
Bardów którzy opiewali rycerzów oyczystych. 
Niestety! towarzysze iego zniknęli. Czasy ich 
powodzenia iuż uleciały, zapomuiani teraz i qci- 
śnieni. W grobie się z niemi połączyć pra- 
gnal. Jużto mie były czasy, gdy prowadzo- ` 
ny na koniu błyszczącym śpiewał pieśni tak 
miłe, iak ranny skowronek. Jużto nie byfy 
czasy, gdzie pożądany, pieszczony od Panów, 
mieysce honorewe przy ich stole zaymował, 
i śpiewał z głowy pieśni, którym damy pokla- 
skiwały. Wszystko zmienione. Obcy zasiadł ` 
na tronie, Sztuardów, a Fanatycy. tych wie- 
ków Żelaznych, sztukę iego niewinną za zbro- 
dnie uważali. Ubogi, błądzący i znieważany, 
żebrał chleba od progu do progu , i śpiewał 
wieśniakpm pieśni, któreby uszy Rówke 
zachwycać mogły. f 

Szedł blisko Newarku, którego spaniała 
wieża panowała nad lasem okoluym. . Tos- 
chném okiem oglądał to mieysce , zdażące się 
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go zapraszać. Nigdzie nie widział milszego 
schronienia. Wachał się, potóm się namyślif. 
Wszedł przez bramę ozdobioną zbroiami, któ- 
réy ciężka krata i mocne obwarowanie, nie 
raz wrogów zamiary zniszczyły, ale ta brama 
nigdy się nie zamknęła przed smutnym i po- 
trzebnym. 

Xięźna (*) uważała postać iego szanowną, 
wstydliwość i niemoc, Rozkazała paziowi 
polecić go, ludziom, by mu dano wszel- 
ką gościnność, bo i ona znała niedolę. Wys 
sokie urodzenie i wszelkie zaszczyty wdzięku 
i dostoyności, nie uchroniły ią od płaczu na 
grobie męża. 

Starzęc posilony, wypocząwszy, uczuł 
odradzaiącą się wnim dumę poety. Zaczął 
mówić z pochwałami osławnym -Francuzie 
Hrabi Bucceleugh, o Hrabi Walter sławnym 
w boiach, który był dziadem pani zamku, 
Wiedział wszystkie przygody i szczegóły ich 
życia, i mówił, że czuł się ieszcze zdolnym», 
gdyby Xiężna pozwoliła słabym głosem į 
drżącą ręką opiewać pieśni 


a, 


(*) Była to wdowa po nieszczęiliwym Xięciu de 
Monmouth, którego scięto roku 1685. 
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Pozwoliła śpiewać przed sobą; ale zax 
Prowadzony:do-wielkiéy sali obrzędowéy, gdy 
widział Xiężnę otoczoną Damami w kole sie~. 
dzącą, i tak do słuchania go przygotowaną , 
byłby. wolał, żeby mu odmówiono, Położył 
rękę na stronach arfy, ale stracił przytomność, 
przez którą podobać się można. Słodkie i bo. 
lesne -spomnienia budziły się wiego duszy, 
i więszały mu: myśli. Próżno się starał nas 
stroić luinię,, Xiężną go zawołała. Chwalifa 
iego przegrywkę, zachęcała go, i czas mu 
dała. W reszcie zgodził strony. -W tenczas 
Bard powiedział, że chce sobie przypomnióć 
dawną dumę, którey nie spodzie wał się iuż ni- 
gdy śpiewać, i któta nie była przezaaczoną 
dia prostych wieśniaków, ale dla wodzów i 
dam znakomitych. Spiewał.ią przed dobrym ` 
królem Karolem, gdy w Holy - Road przeby= 
wał.  Chcięł ,. ale się lękał zacząć, bo mu 
pamięci zbywało.  Błądził ręką po stronach, 
ale niepewne tylko wydawał tony. Niecierpli- 
wy wstrząsnął sędziwym włosem.“ Ale gdy 
ulotna melodya, gdy przygrywka i tok dumy 
va chwilę się mu pod ręką odezwały, wesi- 
chuąl, podniósł głowę, oczy zapadłe iskrza«. 


ły, a zachwycenie malowało mu się ną czoa 
le. Powoli odzyskał przytomność i siły, u- 
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derzył śmiałe współdzwięki ze słodką zgodno- 
ścią. Wnet zapomina obecnóy chwili, losu, 
który go czeka, trudów i nędzy; nieufność 
staie mu się natchnieniem, a lody wieku roz= 
pływają się w obfitym potoku iego poszyi. 
Spiewa z myśli, tworzy, co zapomniał; a wdzię- 
czna arfa odpowiada nasiępuiącym słowom 
ostatniego Barda. 


PIEŚŃ PIERWSZA. 
1. 


(Zakończyła się uroczystość w Brankso- 
me, a Pani zamku oddaliła się do swoich ta- 
iemnych pokoiów, do pokoiów strzeżonych 
przez słowa magiczne i okropne. czary; Boże 
uchoway! żadna żywa istota nie śmiałaby prze 
stąpić za ten próg taiemniczy. 


2. 


Zebrano stoły, każdy spoczywał. Pazie, 
rycerze, szlachta, przechodzili się po wielkićy: 
mali, albo się bawili przy ogniu. Psy gończe 
utrudzone łowami leżały rozciągnięte na ka- 
miennych posadzkach, i przez sen goniły w le- 
sie od skały Tewiotu aż do bagniska Eskdala. 
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5. 

Dwudziesta dziewięciu wielce sławnych 
rycerzy zawiesiło puklerze w sali Branksome. 
Dwudziestu dziewięciu walecznéy szlachty 
przyprowadziło im konie. Dwudziestu dziewię- 
ciu dorodnych gorali służyło ieden drugie- 
mu. Panowie byli wszyscy z krwi znakomi- 
tóy, wszyscy połączeni z walecznym Buccleugh. 


4. 


Dziesięciu rycerzów było zawsze okry- 
tych stalą, z orężem przy boku, z ostrogą u 
pięty, dzień i noc nie składali swćy zbroi, 
Spali w pańcerzach, głowa na tarczy. Kraia= 
li mięso, nie zdeymuiąc żelaznych rękawic, pi- 
` Ji wino, nie podnosząc ńawet daszku przył» 


5. 


bicy. 


Dziesięciu szlachty i dziesięciu gorali o- 
krytych stalową koszulą, uważało na każde 
rycerzy skinienie. Trzydzieści koni nayżyw= 
szych stało dzień i noc pod siodłem, okrytych 
żelaznćm przedpiersiemi, z toporami wiszącęmi 
u siodła. Sto innych iadło obrok w stayniach, 
zamku Branksome. 


6. 


, Do czegóż te rumaki zawsze gotowe? do 
czego ci zawsze zbroyni rycerze? Czuwają na 
szczekanie psów i odgłos rogu, aby widzieli 
znak walki i wieiący sztandar S. Grzegorza. 
Czuwaią przeciw sile i zdradom ludu połu- 
dniowego, obawiaią się przedsięwzięć Seropa ,, 
Howarda i Persy. s ; 

7. 

Ten iest zwyczay w zamku Branksome, 
Zawsze się tam waleczni woiownicy grómą- 
dzą. Ale ich wódz walecznicyszy nad wszy- 
sikich, oręż iego bezczynny na murach zam- 
ku wisi rdzą okryty okok złamaney tarczy. 
Ach! Walter! dlugo Bardowie śpiewać będą 
śmierć twoię! Powiedzą: iak poległ Naczelnik 
Branksome w tym dniu trwogi, gdy mieszkań- 
cy uciekali przed okropnością „boiu, gdy uli- 
ce Dunedinu widziały połysk'dzirytów i mie- 
CZÓW. 


8. 
Czyż pobożność uciszy kiedy odgłos 


niezgody? czyż kiedy popęd zemsty. zatrzyma? 
Czyż poświęcenie się oyczyźżnie, święta miłość 
chrześciiańska, sprowadzą kiedy darowanie u- 
"az? Nie, napróżno rycerze oboićy strony ob 
łegaią ołtarze, i pielgrzymuią dla pokoiu wła 
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snóy duszy i niepczyiaciół pod ich razami po- 

ległych: dopóki Car w Crestord panować bę- 

dzie, dopóki Ettrich zdoła się chwalić, że do 

rodu Skotów należy, dopóty wściekłość zem= 

sty i pamięć mordów będą serca napełniać, 
Q. 

„ Woienni górale zeszli się, by płakać 
śmierci Waltera na iego grobie. Córki Tewio- 
tu i matki okólne rzucały nań kwiaty, pod- 
dawały się żalóm, ale wdowa po nim Żadnóy 
podobnćy ofiary nie poświęciła iego pamięci. 
Sama się zemsta ożywia i utrzymuie. Wście- 
kła duma, czarna pogarda łzy ićy osuszyły, 
iw źródle się swoiém zebrały. Ale gdy wśród 
osieroconych Lenników swoich posłyszała sy- 
na na kolanach piastuny, gwarzącego o przy- 
szłóy pomście za oyca, wtedy strumieniem łez 
zalała gorące lica dziecięcia, 


10. 


. 


Tym czasem Margareta, pochylona wa 
grobie oyca, zapomina starunku o wdziękach- 
Jey suknie i włosy bez ładu świadczą sto- 
pień boleści. Ale nie sama miłość dzieciana 
łzy ióy wyciska; kocha bez nadziei, trapiona 
ciężką obawą. Nie śmie szukać współczucia 
w zmariwionćm oka swéy matki. Jey kocha- 

nek 
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nek walczył z Carem przeciw rodowi ićy oy- 
ca w dzień, kiedy los wóyny dziedzica Bran= 
ksoma opuścił, i wiedziała, że matka woli u- 
marłą ią widzićć, niżeli na związek z Lordem 
Cranstrow zezwolić. 

11. 

Dama zamku z dostoynćy krwi pochodziła. 
Qyciec iéy. rodem z Pikardyi, miał sławę u- 
czonego, W dalekićy krainie Padwy, wyu- 
czył się sztuki, o którćy nikt nie śmie wspo= 
minać. Mówią: że mocą czarodzieyską odmie- 
nił swą postać, i że, gdy się zamyślony około 
przybytku S. Andrzeia przechodził, ciało ie= 
go nie miało cienia na murze oświćconym od. 
slońca. 

12. 

Bardowie mowią, że cónkę swoię nauczył 
sztuki czarodzieystwa, Że ona umie zaklinać 
niewidzialne. twory w powietrzn. Mieszka 
w tayneim ukryciu wieży zachodnićy; a w tem 
ustroniu, niedostępnóm nikomu, słucha głu- 
chych ięków, które się wznoszą i rozlegaią 
wwieży mchem zarosłćy. Cóż to odbiia o brzeg 
urwisty? Czy to szum wody Tewiotu? Czy 
wiatr chwieie dębami? Czy to skał echo po- 
włarza odgłosy? Zkądże tea szum głęboki 0a 
koło murów Branksome? 
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ow: 
Gy 


15. 

Dęby ięcząc mu odpowiadają, sowy za- 
lękłe: wrzeszczą po wieżach zamku; a rycerze 
mniemaiąc Że burza nadchodzi, wyglądaią 
przez okna; ale noc pogodna i cicha. 


14. 


Pani zamku znała taiemnice ięczenia Te- 
wiotu, szumu gór, drżenia lasów, smulnego 
skał echa i świstu burzy; duch to wodny mý- 
wił do ducha gór. f 

iei 

Czy spisz bracie? mówił. - Nie - czuwam. 
Promienie gwiazd nocnych oświecaią moia 
wzgórki. Widzisz na brzegach strumieni, i 
na spadku gór. -Widzisz koźlę i łosia, które 
postępnią równo z harmoniią niebios, Wi- 
dzisz ten szmaragd rosy na krzewie okwitlyma, 
który otrząsaią lekkie ich nogi. Słuchay ich 
pieni powietrznych. brzmiących za ich ślą- 


dami, 


16. 


‘Duch strumienia. 
„ Ezy uwiezionćy dziewicy mięszaią się 
z moiemi wodami. Margarela ięczy przed bla- 
dym Ńiężyca promieniem. Oty! co w gwiaz= 


4 
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dach czytasz, powiedz mi kiedy się ukończą 
niezgody, iaki iest wyrok dla dziewicy w 
Branksome i kto będzie ićy mężem * 


17. 
Duch góry 


„ Gwiazda pólnocy obraca się zwolna 
około bieguna, w ciemności. Wielka niedźwie- 
dzica jest smutna: i grożna: Obłąk Oryona 
blask swóy utracił. Planety zaledwo błyszczą 
przez mgliśtą zasłonę. Obym fałszywie wy- 
łożył proroctwo Nieba! Ale gwiazdy tak dłu- 
go odmówią błogosławionego wpływu rzece 
` 'Fewiot i zamkowi Branksome, dopóki duma 
nie będzie zaspokojona, i dopóki miłość zmu= 
szoną będzie. * 


"18. 


* Głosy ustały, a szum grożący ucichnął, 
Zmiknął na łonie wody, i u podnóża wzgór= 
ków, ale się rozciągnął ku wieży zachodnićy 
do uszu Pani wzamku, Dumnie głowę pod= 
niosła, i z odwagą serce ićy biło. ,, Spłaszczą 
się góry wasze (mówiła) i wody wasze wró« 
cą do źródła, zaczem Margareta będzie żoną 
nieprzyiacięla rodu mojego: 
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19. 

Poszła do wielkićy sali, gdzie byli zgro- 
madzeni rycerze, gdzie syn ićy dzielił z ni- 
mwi zgielkowe zabawy. Jeździł konno po sali 
na złamanym dzirycie, iakby wpadł do kraia 
nieprzyiaciela. Rycerze, osiwiali pod zbroią, 
wdali się w igraszkę z dziecięciem, chociaż ser- 
ca lak mieli.twarde iak pancerze ze stali ; czu 
li, że młodzieniec ukorzy kiedyś dumę Jedno- 
rožca, Xiężyca i gwiazdy.  - 


, 


20. 


Pani zamku zapomniała na chwilę o 
swoim- zamiarze, na chwilę tylko, kiedy z 
progu sklepionych podwoi matki okiem dzie- 
cię postrzegła. Potóm zawołała zrycerczy Wil- 
helma de Lorrin. 

21. 

Żaden z pogranicznych ludów, nawykły 
do śmiałych przedsiewzięć, nie mógł się z nia 
porównać, On z oczyma zawiązanemi prze-- 
szedłby ruchome piaski Salwaju i wiry ` Tar- 
rasu., Zręczny w biegu, w gonitwach i zasadz= 
kach, nacierał na brytany Persego. Znał głę- 
bie Esku i Liddelu, i zawsze ie przebył. Odle- 
głe morze i piskie bagna, śnieg zimy i upały, 
nic go nie zatrzymało, ani oziębiło zapału. 


y 


6ą 


Śmiały i przedsiębiorący , trwały w sercu, 
silny w dłoni, Więcóy iak wszyscy zdzier= 
cy Kumberlandu, pięć razy zpod prawa był 
wywolany przez króla Anglii i królewnę 
Szkocką. \ 

22. 

„ Rycerzu! rzekła dó niego, tyś zawsze 
pierwszy dla mnie w potrzebie, weż naydziel- 
nieyszego konia. Leć, vie oszęzędzay. różąi 
ani ostrogi, i weydź da klasztoru „Melrozy. 
Szukay zakonnika S$. Maryi. Powiedz mu, 
odemnie: że wybiła nieszczęsna godzina, že 
tego wieczora czuwać: z tobą będzie, aby od- 
kryć skarb grobu. Powiedz mu, że iuż 
Wilia S. Michała; że, ieżeli gwiazdy blade, 
Xiężyc iest jasny, powiedz mu, że krzyż czt 


wony pokaże mu grób potężnego,” 


25. 

„, Strzeż pilnie te, co ci da, przynoś mi 
prędko nie iedząc, nie piiąc, osobliwie, ód- 
wróć od tego oczy, bo ieżćli to iest xiążką 
lub rękopismo, a ty choć ieden wiersz prze- 
czylasz, lepićyby było, żebyś się nie rodził.” — 


24. BRZ 
» Dostoyna Pani! odpowiedział rycerz + 
nie masz nic lepszego, iak móy iabłkowity, 
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co piie czystą wodę Tewiotu. Jutro przed 
świtem powrócę, a ważnego zlecenia nie mo- 
głaś w pewnieysze ręce powierzyć, Nie będę 
nic czytał, bo głosek nie znam, nie mógł- 
bym nawet odrysować modlitwy potępionych, 
maiących powróz na szyi pod szubienicą, ” 


25. : 


Otoż! iuż iest na koniu! Przebył brzmią” 
ce bruki pod zamkiem, dosięgnął brzegu rze- 
ki, zwraca się ku wschodowi, iedzie za ście- 
szką leśną, a gałęzie leszczyny schylaią się 
przed iego kitą, Widzi wieżę Goldiland; prze- 
był szumiący potok Barthwiku, poziera na 
górkę Moat, około którćy cienie Druidów ie- 
szcze się bląkaią., Widzi błyszczące lampy 
w Hawiku. Prędko stracił ie z oczu, i popę- . 
dził śmiałego konia, aż ku twierdzy Hazel 
dean. 


26. 


„ Stóy nocny podróżny! woła straż. Niech 
żyie Branksome! odpowiedział, i miia gród 
sprzymierzony, Potóm opuścił drogę Tweedu, 
a prowadzony szumem spadaiącego strumie= 
nia, przebywa czarną górę maiąc się ku pół- 
nocy, poczćm dostaie się na płaszczyzny Hor- 


JA 
selie — bill, zostawuiąc po lewéy szeroką dro? 
84 rzymską. 

27. 

Tu na chwilę folgunie koniowi, Popuszcza 
popręgu, odpina rzemień swćy zbroi, i pro- 
buie, czy się oręż wolno z pochwy wysuwa. 
Xiężyc oświecał skały Minto, w których Bran- 
hill wykuł dla siebie mieysce spoczynku , 
Branhill co iu szukał schronienia wygnsńca 
między przepaściami, gdzie iastrzębie. zawie- 
szaią swe gniazda , zkąd orlém okiem szukał 
pos płaszczyznach zdobyczy. Te to opoki 
brzmiały niedawno rogami zbóyców, teraz hę- 
dą podawać flety pasterzy, i odbiiać ich pie- 
nia żałosne. 


28. 


Niezmordowany rycerz spuszcza się na 
dawne włości Riddella, które przepływa potok 
Aillu, z łoskotem z góry spadaiąc, każdy wał 
iego nosi białawy grzebień, podobny do pły- 
waiącćy grzywy rumaka. Woda głęboka i 
bystra. Nic śmiałego rycerza żatrzy mać nie 
zdoła. $ , 

29. 

Rzuca się w czarny strumień pieniący 

się nad *'odłem. Kóń obciążony żelazem, 


~ 
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niosący zbroynego rycerza, zaledwo może u- 
trzymać głowę nad wodą. Nigdy ieszcze tćy 
wody nie przebywał koń tak obciążony. * Sa- 
ma kita rycerza nie uchroniła się piany stru- 
mienia. Ale odwoga i opieka Panay aż do 
brżegu zdrowo go przyniosła. 


30, 


Już iest na równinach Bowdenu. Rzu- 
ca okiem na pola Hildan, a rozgniewany od- 
wraca głowę, gdy spomniał ten dzień okro= 
pny, w którym się Car i Szkotowie spotkali. 
Spemniał niedolę Jakuba, morderczy odwrot 
rodu Bucclengh, i zgon walecznego Cesford, 
którego krew Elliota oręż zbroczyła, 

51. 

Odpędza z myśli obrazy, odwracą oczy, 
nagli rumaka, by czćm prędzćy to nienawi= 
stoe pole ominął. Wnet Melros i Tweed zni- 
kaią w ciemności, a równy wyniosłćy skale, 
mchem okryty pokazuie się klasztor iak ciem- 
na massa, Dzwięk wieczornych dzwonów u- 
derzył o iego uszy, gdy do Hawick doieżdżeł; 
święte pienia północne rozlegaią się w Melro- 
zie i z polotem wiatru chwilami dolatuią do 
ńiego, Te smętne pienia wzipagaią się i gi- 
ną koleyno, iak czerowna arfa Eola, Ale 
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przykywszy do Melrozy, zastał cichość głębo= 
ką. Potóm zapewnił dla rumaka paszę i spo- 
czynek, i iechał ku samotnym murom kla- 
sztoru. 

Tu strony Barda zamilkły, a gdy śpie- 
wać zaprzestał, opuściła go śmiałość, ogień 
jego zdawał się gasnąć. Schylił główę, rzu- 
cil wkoło boiaźliwóm okiem, iakby pobłaże- 
nia błagaiąc, mówił o dawnćm swém powo- 
dzeniu, mówił, iak lata i trudy osłabiły mu 
ręce, iak arfa iego głos utraciła. Ale Xiężna, 
|ićy córki i damy dworne, chwaliły koleyno 
piękność iego śpiewu. Mówiły, że ma głos 
czysty i rękę pewną, wszystkie okazywały 
ciekawość wiedzićć dalszy ciąg powieści. Za 
chęcony śpiewak. spoczął cokolwiek, a czuiąe 
nowe siły, tak zaczął, 


PIEŚŃ DRUGA. 


1. 


sit 


Chceszli widzieć wszystkie powaby Mel- 
rozy? Odwiedź ten poważny klasztór przy 
świetle xiężyca. Gosvący promień słońca po- 
złaca i odkrywa razem iego ruiny. Ale w cie- 
niu nocy,. gdy okna zimne odbiiaią światlo, 
wśród czarnych i zburzonygh Awkadów, kie» 
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dy blade promienie padsią na gruzy środko= ` 
wćy wieży; kiedy kolumny 2 iednćy strony 
z Hcbanu, z drugićcy 4 kości sloniowóy być 
się wydaią, kiedy obrazy i księgi święte iak= 
by srebrem się błyszczą, gdy Tweed szumi 
zdałeka, i puszczyk na grobach się żali; w ten 
czas idź, zwiedzay żniszczony pomnik S. Da- 
wida; ale sam bądź! a wracaiąc, zawołasz W 
zonale, Że nic nie jest równie tak smutne i 
piękne. s ; 
2 ; 
De Lorrin nie zatrzymuie się wcale wi- 
dzićć ten obraz. Śpieszy on sztukać mocno 
rękoieścią oręża, kołace dlugo, nim mu odpo- 
wiedzą. Przybiega nareszcie odźwierny i mó- 
wi:,, Któż tak późno i tak mocno kolace? ? 
„ Posłaniec od Branksome!” odpowiada rycerz. 
Natychmiast brama otwiera sią przed nim, al- 
bowiem wodzowie Branksomu wspierali ten 
klasztór i nie jednym wspaniałym darem oku- 
pili modly zakonnych. 


3. 


Odźwierny nisko się skłonił na widok 
rycerza, a idąc przed nim boso, ze światłem 
w ręku prowadzi go przez rozległe koryta= 
rze, gdzie się brzmiący krok rycerza rozle- 
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ga aż do celi, w którą wszedł, schyliwszy wy- 
niosłą głowę, potóm podniósł szyszaka przed 
kapłanem Maryi Swiętéy. 


4, 


;,Pani w Branksome pozdrawia cię (po 
wiedział) i czyni ci wiadomo, że nieszczęsna 
godzina wybiła, i że dzisieyszćy nocy czuwać 
z tobą będę, aby odkryć skarb grobu.” Nę- 
dzny starzec podnosi się zwolna na twardćm 
poslaniu, Ledwo może skurczcne członki wy» 
ciągnąć, setna bowiem zima przeszła nad ie- 
go sędziwą głową. 5 

A Ge ź 

Zdziwiony patrzył na rycerza , roztwie< 
raiąc duże, niebieskie oczy, potém rzekł gło- 
sem drżącym:,, Świeszże tego szukać, coby nia- 
ba i. piekła chciały zataić? Oto widzisz pier- 
si moie, uciśnione żelazem, które ie więzi; wi- 
dzisz krwawe ślady wszystkiego, co od lat 
sześćdziesiąt ponoszę, widzisz kamienie wklę- 
słe od kolan moich; a iednak, wszystkie mo= 
ie pokuty nie mogły zagładzić występku, że 
chciałem wiedzićć, czegom znać nie powinien! 
O rycerzu, ieżeli chcesz dalsze twe Życie cią- 
giym modlitwom i cierpieniom poświęcić, ie- 
éli drżący chcesz czekać ostatnićy godzińy, 
póydź za mną, pokażę ci. ” 
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6. 


„ Qycze! rzekł Lorrin, nie chcę pokuty, 
mie umiem innćy modlitwy prócz Zdrowaś 
Marya, którą cicho odmawiam idąc do boin, 
Nie mam czasu do mszy, nabożeństwa i po- 
kut.— A tak śpieszmy się! muszę bez odwło- 
ki zdać sprawę,” 

238 

Mąż święty poyrzał leszcze na rycerza i 
westchnął glęboko, bó się w nim dawne obu- . 
dziły spomnienia. Sam był żołnierzem we 
Włoszech i w Hiszpanii, a czasy młodości i 
odwagi wróciły mu na myśl, poszedł więc 
zwolna ku ogrodowi we środku: zabudowania. 
Nad niemi wznosiły się gockie sklepienia, 
pod niemi tzeszczały kości umarlych, 


8. 

Liście i kwiaty pochylone rosą błyszcza= 
ły xiężycem. Te same kwiaty 1 liście by- 
ły sztucznie wyryte na murach i arkadach, 
Zakonnik patrzył na xiężyc, potóm zwrócił 
się ku północy. Promienie światła wychodzi- 
ły od bieguna, okrążaiąc firmament, Tak widział 
niegdyś walecznych Kastyilanów, pod zbroią 
błyszczącą krążących z lekkiemi hufcy po pò- 
lu; i strzałami sieiących, Wiedział, że duchy 


SS 
występuiące po promieniach krążyły Po wia 
dnokręgu. 

10% ý 3: i. 
> Podwóyną Żelazną bramą weszli w świę- 
` te mieszkanie zmarłych. Posępny portyk, na 
wysokich kolamnach wsparty, zasłaniał wey- 
ście w te mieysca, wieniec sklepienia ozdobio- 
ny iest kwiatem i liliami. Grożące i fantasty= 
czne figury zapełniaią kapitele, a r w ko- 
ło wyrznięte. 

; 10. 5 

Puklerze wiszą na murach, a postrzępia- 
ne proporce świszczą z wiatrami w kolo ol- 
tarza, pa którym lampa bliska zgaśnięcia o- 
świecała ieszcze popielnicę walecznego Otter= 
burne i czarnego rycerza Liddesdalu, O chwa- 
ło miiaiąca! o dumo prowadząca do grobu 
zapomnienia ! 

11. 

Xiężyc zaglądał przez wschodnie okno, 
na, któróm w gockim sposobie wyrobione są 
listki i gałązki rozrzucone, rzekłbyś, że Bo- 
ginki zebrały gałązki topoli i wierzby, i że 
ich wieńce w kamień zmieniły. Święci i pro- 
rokowie wymalowani na szybach koło S. Mi- 
chała, który płomienistym mieczem zwycię- 
ža niewiernego. Blade promieni» przybierały 

l 
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przez okna kolor tych obrazów, i zdawały się 
krwią nakrapiać marmurową posadzkę, 

12. 

Usiedli na grobie pewnego króla Szkoc- 
kiego, i tn zakonnik tak zaczął mowić:* Nie 
zawsze podlegałem boleści. Obszedłem ziemie 
pogańskie, walczyłem pod znakiem krzyża, a- 
le dziś widok i szczęk ką broni zadziwia 
moie ucho i oko., 

15. 

„ Chciało niebo, abym się w dalekich zie- - 
miach  zaprzyiażniał ze zmarłym Michałem 
Szkotem. Ten tyle był możny wsztuce magi- 

'cznóy, iż gdy podniósł swą laskę wgłębi skle- 
pień Salamanki, dzwony kościoła Panny Ma- 
ryi słyszćć się dały. Nauczył mię swćy sztu- 
ki, i mógłbym ci rycerzu powtórzyć słowa, 
przez które rozdzieliibym górę Elidon, i rze- 
kę Tweed w głębi skały bym zamknął. Ale 
wyrzec te okropne słowa byłoby grzechem 
śmiertelnym; i Rraz tróynasób odcierpićć mu- 
szę za to, žem o tém pomyślał, ” 

3 14. 

„ Gdy Michał iuż był na fożu śmiertelnćm, 
dręczony somieniem, kazał mię zawołać. Gdy- 
bym ci powiedział, co mi mówił konaiąc, uy- | 
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rzełbyś to sklepienie zapadle i gruzami gro= 
by przywalaiące, ” 

15. 

„ Przysiągłem zakopać zgubną iego xięgę, 
i nigdy tego mieysca nie odkryć, chyba gdy- 
bg wódz Branksome chciał użyć tego tvie- 
mnego pisma, i w to mieysce znowu ie scho- 
wać. Wnocy -na S. Michał o pićrwszćy go- 
dzinie, przy świetle xiężyca, deptalem grób, 
na który krzyż palrona swóy cień zarzucał; i 
Gzieło czarta zwalezalęm. ” 

16. 

„ Noc, w którćy Michała w grobie zloży= 
łem, była pełną smutaego przeczucia. Szum 
nadzwyczayny dał mi się słyszeć, i zasłony 
powiewały w spokoynćy ciszy .... Jeszcze mów 
wił zakonnik, gdy zegar pierwszą uderzył. 
Wilhelm de Lorrin był odważny, nigdy nie- 
przyjaciel nie widział, aby się wahał. Je- 
dnakowoż uczuł przestrach, który wszystkie 
w nim żyły przeniknął, i wlosy powstały mu 
na glowie.” - 
17. 

= Smiało rycerzu! oto chwila. Krzyż 
czerwony wskazuie, gdzie potężny spoczywa: 
Swiatło błyszczy się nad iego kamieniem, aby 


rozpędzić duchy ciemności. Swiatlo to, u= 
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trzyma się aż do dnia sądu ostatecznego. p 
Rzekł i wskazał Lorrinowi spoienie marmu- 
ru, dał mu sztukę żelaza, daiąc znak, by pod- 
niosł kamień grób okrywaiący. 

=> : 18. 

Serce biło w rycerzu, pot zimny osiadł 
mu czoło, gdy się silił ten ciężar podnieść; 
ale gdy nagle udało mu się odważyć kamień, 
płomień światła wystąpił z grobu, i iaśniał aż 
pod sklepienie. Twarz poorana stuletnie go 
zakonnika ieszcze się bledszą pod smutnym 
kapturem zdawala; rysy i kita rycerza nagle 
się oświeciły. . 

19. 

Zwłaki Michała wyciągnięte, twarz i 
"siwa broda odkryta, tak się zdawały, iakby 
wczoray pochowane. Habit związany pasem 
hiszpańskim. W prawćy ręce krzyż srebrny, 
w Jewey Xięga taiemnicza. Lampa wieczysta 
obok błyszczała. Postać iego wspaniała i dum- 
na, złe ducky drżałyby przed nim; i można= 
by sądzić, że otrzymał: łaskę przed trouem 
litości, 

20. 

Sto razy de Lorvine deptał nieżywych 
po krwawóm poiu, nie czuiąc au obawy, ani 

wy- 
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wyrzutów . sumienia, ale ten szczególny wia 
dok przeraził mu serce i zmysły pomięszał; 
zakonnik odmawiał swoie pacierze , ale Mou 
dląc się, odwrócił oczy, nie mógł patrzóć na 
tego , ktorego niegdyś iak brata kochał. 

2i. i 

Spiesz się teraz! zawołał żywó, skończý< 
wszy modlitwę, albo spełniy twoie zlecenie; 
albo wielka niebezpieczność nas czeka; ci bo= 
Wiem, na których patrzóć nie śmieniy, groma+ 
dzą się tutay w koło otwartego grobu. Wil- 
helm drżący pochwycił wtedy straszliwą księ< 
gęi wydarł ią z zimnéy ręki martwego, Zda= 
wało się, iż trup zmarszczył czoło, wypuszcza- 
iąc księgą w Żelazo oprawną, ale może przeż 
strach , któremu sią rycerz nie mógł obronić, 
wzbudził to przywidzenie. 

22. 

Gdy ciężki kamień znowu grób nakrył, 
noc zdała się cięmnieyszą, Xiężyc się zniżył, 
gwiazdy zniknęły. Zakonnik i rycerz posu- 
waią się niepewnym krokiem i omackiem drzwi 
kościelnych szukaią.' Grożne odgłosy dały się 
wkoło słyszeć z pod sklepienia, a ięki odzywa- 
ły się zwysokich ganków kościoła. Pewne 
wyrazy szczególnćy radości i głosy niepodo- 
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bne do ziemskich, mięszały się Ż temi smu- 
Inemi iękami. Rzekłbyś, że duchy nieczyste 
cieszą się, widząc zgubne czary i uludę na 
świat niesione. Może być, że tak nie było, 
ale ia opowiadaw, jakom słyszał. 


25. 


Teraz wychodź! rzekł oyciee, spiesz się! 
oby nam „Marya Panna, i święty Jan daro- 
wać chcieli na łożu smiertelnóm to, cośmy 
śmieli uczynić. Wrócił do swoićy celki i 
zaczął się modlić; ale, gdy dzwon poranny 
<wołał zakonników do słażby Bożćy, nasz sta- 
ruszek iuż nie Żył. ‚Znaleziono go przed krzy- 
żem z wyciągniętemi rękoma, iakby ieszoge 
się modlil. 

24. ; 

Rycerz wolniéy oddychał dostawszy się 
na wolne powietrze; starał się sam siebie u- 
łudzić. Czuł się lżeyszym, ominąwszy groby 
klasztór otaczające. Ale taiemnicza księga nie- 
siona przy piersi cisnęła ieszcze, nevwiste ie- 
go członki drżały iak liście topoli. Z wdzię- 
cznością powitał dzień na sępoćy górze Che- 
piot, i odmawiał, iako mógł, swoje Zdrowaś 


Marya. 
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25. 


Słońce uzłaca szczyty Cheviot i wzgós 
rek Karteru, i wnet staną! na brzegach Te- 
wioiu przy zamku Branksome. Ptaki zaczę= 
ły swe śpiewy i budziły kwiaty, wstydliwy, 
fiiołek dał się widzićć, róża na górach otwar< 
ła łono promieniom, ale pięknieysza nad ró- 
żę góry, nad wstydliwy fiiołek, Nimfa doliny* 
Tewiot razem z iutrzenką opuściła swe łoże: 

26.. -, 

Po cóż piękna Margareta tak. rańó wsta« 
ła? Dla czego tak śpieszno spaia swoięą prze- 
paskę? Czemu .te piękne paloe ze drżeniem 
wstążkę węzłuią? Czemu w koło z obawą po- 
gląda, wykradając się przez taiemne schody? 
Czemu pieści wielkiego wyżła wychodzącego 
z swéy budy? Czemu róg myśliwski strażni= 
ka nie głosi, że Margareta z zamku wycho< 
dzi? Wymyką się zbdiaźnią, aby matka nie 
usłyszała pieści wyżła, aby szczekaiąc ludzi 
zamkowych nie budził, strażnik nie zatrąbił, bo 
iest mlecznym bratem Margarety, ażeby z ius 
trzenką poszła do bliskiego wrębu, bo tam 
czekać ma Baron Henryk, ićy wierny rycerz, 

27. 

Otóż siedzą przy sobie pod drzewem 

kwilnącem, Nigdy pięknieysza para nie zee 
6#. 


84 


szła się w mieyscu szmotnóm. On młody, 
wysmukły, wspaniałćy późlawy, postrach w bo- 
1u, kochany w zamkach. Nimfa zaś Brankso- 
mu miłość zdradzaiąc i kryiąc nowym bla< 
skiem okrywa swe lica, oddech zatrzymywa= 
ny i kołyszący łono, podnosi piersi pod ci- 
snącą za: łoną, błękitne oczy wydaią taiemui- 
ce zpod złotych włosów pierścieni, co ie za- 
cieniaią. Ach! gdzieź iest godua piękność, 
by ią do uiéy porównać ? 

zd WPIA 

A teraz moie damy! zdaje mi się, że mo- 
iéy muzyki słuchacie. Odgarniacie kręte wło- 
sy nie dające słyszćć i widzićć. W ydłużacie 
szyie alabastrowe, byście lepity słyszały. Cze- 

kacie ikliwego zdarzenia prawdziwych każ 
chanków pod cieniem zjelonym. Chcecie wie” 
dzićć, iak rycerz usiłował przekonać się o 
zbytku swoićy miłości, iak przysięgał, nigdy, 
nigdy nie przestać kochać, iak ona się rumie. 
ni, iak wzdycha, iak się lituie nad utęschnio- 
nym kochankiem, przysięgaiąe zawsze amrzóć 
bez ślubu, ieżeli wróceny pokóy -nie dozwoli 
iey mićć Henryka de Cranston za męża, 
29. 

Niestety! moje Panic! .dartmnie czekacie; 

Arfa moja slraciła taiemnicę zalotów. Wiek 
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móy nie dozwala pieśni miłości. Zimy nbieli- 
ły mi czoło, krew powoli płynie; serce moie 
umarło. Nie moia rzecz opiewać uczucia cza- 
sów młodości. 
50. 5 

Pod dębem umszonym karzeł Borona 
trzymał konia swoiego Pana, hełm i dzidę. 
Ten, ieśli można dać wiarę powieściom, któ- 
re o nim biegały, ledwo do roedzaiu ludzi na- 
leżał, Pan iego, (powiadaią) będąc na łowach 
w samotnćy okolicy, słyszał głos wołaiący: zgi- 
pęło! zginęło! zginęło — 1 wuet ten maly 
potwór, bardzićy do malpy niż do człowieką 
podobny, wysunąwszy się z za krzewu, skoczył 
od razu na trzydzieści trzy kroki, i uczepił się 
kolan Barona. Ten nieco zmięszany popę- 
dził konia, chcąc się pozbyć tak dziwnego 
towarzysza; ale gdy wrócił do zamku, iuź tam 
karzeł na niego czekał. 


ST 
Mówią, że cudowność niknie przez na- 
wyknienie. Baron przyzwyczaił się do karla. 
Ta osobliwa istota mało iadła, iesżcze mnićy 
mówiła, i wcale się nie wdawała z ludźmi zam- 
kowemi. Widziano, iak często sam różne mi- 


ny robił i mruczał, Był plochy i złośliwy, 
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alẹ Lordowi Cranston służył wiernie i pilnie, 
Pan oddawał mu sprawiedliwość, albowiem 
bez pomocy swoiego pazia, byłby iednego dnia 
na drodze do puszczy, wolność, albo Życie 
utracił. Wszyscy mówili o karle czarowniku, 
i wiele o nim wieści podano, 


52. 


Baron pielgrzymował do kaplicy Panny, 
Meryi de Loves dla wypelnienia pewnego 
ślubu. MA 

Dama de Branksom zgromadziła trzystą 
dobranych rycerzów, Ci okrążali równiny Du- 
glas, iechali wzdłuż rzeki Yavów, i przed świ 
tem przybyli do ieziora świętóy Maryi, ale 
kaplicę zastali próżną i Baron się wymknął. 
W bezsilnóy wściekłości spalili tę kaplicę, i 
przeklinali czarownika karła, kićry pana swes 


gð. 


Karzeł, pilnuiący konia pod dębem; uwa» 
ża, że rumak strzyże uszyma, iakby się lękał 
zgiełku słyszanego zdaleka, Wyciąga natych- 
miast chudą rękę, i daie znak kochankom, a= 
by uciekli, Już nie czas wzdychać, i obiecy- 
wać, trzeba się rozłączyć, Margareta oddala 
sią brzeęz lasek, z pośpiechem sploszonego go- 


go ocalił, 
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łąbka. Rycerz wsiada na koń, pędzi cwałem 
od strony wschodnićy i niknie w krzewach 
cienistych. 

Glos Barda zaczął słabićć. Przestał śpie- 
wać. Paź, który go piluie słuchał i w» vdychał, 
podał mu puhar dobrego wina Walezu. Sta- 
rzec, podniosiszy drżącą ręką drogie naręy- 
nie, patrząc w niebo, prosił o blogoslawirit- 
stwo dia Miężnćy i dla wszystkich, co Bartow 
wspieraią. Młode ponienki uśmiechały się v- 
czyma, widząc go wy chylaiącego drożi napoy. 
Starzec, ośmielowy przez wino, poyrzał na nie 
weselszóm. okiem, i zaczął się uśmiechoć, Ven 
kordyał wypełnił mu Żyły i orzeżw Í duszą. De- 
la się słyszćć żywsza i weselsza przegryw ks” 
i tak dalóy zaczął opiewać przy gody Brantis 


soma, . 


(Pieśń, Żcia w następuiącym numerze), 
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DUMA 
O*Janie fiarólu Chodkiewiczu. 


Wam ia rae ulubionóy sławy, 

w am, których serca zapalone boiem 

Wspominać lubią mersowe wyprawy, 

Zgon Bohatera głoszę pieniem moićm, 
Mężny obrońca. naddziadów swobody, 
Chodkiewicz zaszczyt Polskiego lmienia, 
Rozgłoszon. sławą, w odległe narody, (nia. 
U wnuków godny wdzięcznego wspomnie- 

Dwakroć. wiszącym cioseni zagrożona, * 

Polska sohylona do wiecznćy zagłady, 

Ramieniem iego odparła sąsiady, 

Zdobiąc ich groby w zwycięzkie znamiona. 
Już z Inflantskiego dumny Szwed pogromu, 
Hańbę i klęski poniosłszy do domu, 
Ponad Baltyku szumiącego fale, 
Ciężkićy utraty poszedł głosić żale. 

Imie Karóla i na obcéy ziemi 

Już było sławne z marsowego trudu, 

Obciążon łupem Zadnieprskiego, ludu, 

Wrócił w oyczyznę kroki zwycięzkiemi, 
Rycerz. strudzony pod ciężarem broni, 
Pragoął w zaciszy domowćy ustroni, 


89 
Zwątlone boiem odzyskiwać siły, 
Po trudach sławy mićć spoczynek miły, 
Kiedy głos króla raz go ieszcze wzywa: 
„ Rycerzu! któryś dla miłćy oyczyzny 
s» Pogardzał zawsze trudami i blizny, 
„ Ta. cię naywyższym zaszczytem okrywa, ` 
„| pomna zasług w naywiększćy potrzebie 
R Zdaie obronę i zemstę na ciebie. 
„ Twa dłoń tę plamę z naszey sławy zmyie, 
„ Którą Cecorska ohyda ią kryie, 
,»l w krwi Turczyna weżmie godną płatę 
„Za głowę Wodza i za woyska stratę,” 
Tak mówił Zygmunt, a w Karóla żyły 
Ognie młodości w tę chwilę wstąpiły. 
» Królu! Narodu potężnego głowo, 
„ Ręczęć na oręż i Rycerskie słowo, 
„Że la pierś z boiem krwawym oswoiona, 
» Ta ręka, choć iuż Lrudem osłabiona, 
» Aż w tenczas, kiedy rozsypie się w grobie; 
„ Przestanie służyć Qyczyzuie i tobie, ” 
Rzekł, i Heimańską buławę odbiera, 
Stokroć zdobnieyszą w ręku: Bohatera. 
Stalowy kiras pićrsi mu okrywa, 
A szyszak znoiem pomarszczone czcło; 
Koń dzielny ziemię kopylem wyrywa, 
I śwmiałóra okiem poziera wesolo. 


9o 

Tak mężny Karól iechał na wyprawę - 

WW orszaku starych walecznych Rycerzy, 

A rzeska młodzież i chciwa na sławę, 

Zewsząd ochoczo pod chorągwie bieży, : 
Przed niemi zdała staro - polskie męztwo, 
Zapowiadało postrach i zwycięztwo. 

Nie wstrzyma skargi czułemi Hetmąna 

Prześliczna Anna, żona ukochana, 

Jak smutna wieszczba koiarzy tę parę, 
Ledwieście wzaiem poprzysięgli wiarę, 
Ledwie Hymenu pochodnie zaięte, 
A inż was dzielą wyroki niezgięte, 

(Nie uyrzysz więcóy Karólu ióy lica, . 
Nigdy iuż wiernóy nie złączycie dłoni, 
Raz cię ostatni ściga ićy zrzenica, 

Gdy się oddalasz w pośród szczęku broni. 
Któryż woiownik był tak niewzruszony, 
Kiedy go tyle Mars przychylny wsławił, 
By lubym wdziękom ukochanóy Żony 
Jednéy szczęśliwćy chwili nie zostawił. 

Daruy płci można! w sercu Bohatera 

Qyczyzua tobie pierszeństwo odbiera. 
Podobnie burza gwałtowna z północy, 
Choć wali sosny i iawóry schyla, 

Dąb niewzruszony opiera się mocy, 
Próżno się wicher na niego wysila. 
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Chocimskię okiem nieprzeyrzane niwy, 

Co się nad szamnym Dniestrem rozciągacie, 
Gdzie dwakroć oręż Polaka szczęśliwy, 

Wy wiekom sławę Karóla podacie. 

Powiedźcie góry i nadbrzeżne skały, 

Gdzie głos poważny Wodza się odbiiał, 

Jako przed boiem zapalał do chwały, 

Kiedy swe roty waleczne rozwiiał. 
Powiedźcie iako łakome na mordy, 
Policzał szablą nieprzyiaciół hordy. 

Lecz iak po miłey wiosiennćy pogodzie, 

Suasznieysze pędzą od zachodu chmury, 

Niosące burze rolnikom i trzodzie, 

A szum ie zdala uprzedza ponury, (ne, 
Tak woysko sławnym Hetmanem wiedzio- 
W pośrodku zwycięztw i świetnych nadziei, 
Cięższym zostało smutkiem przerażone, 
Na widok losu przeciwnćy kolei, 

Zionione z piekieł zarazy śmiertelne 

Zniszczenie w Polskim obozie rozniosły, 

Codzień się roty umnieyszały dzielne, 

Codzień mogiły pelne trupów rosly; 

Ale nie na tém stanęły niedole, 

Sam Wódz rażony Śmiertelaą chorobą, 
Uiegł przez ostre uciśniony bóle, 

l sil pozbawion grób uyrzał przed sobą. 


92 
Całego woyska i modły i ięki 
Niebieskich sklepień przebić nie zdołały, 
I wyrwać Wodza z twardóy śmierci ręki. 
Tak losy Polszcze nieprzyiazne chciały, 
Nadeszła chwila, woysko w tłum zebrane 
Namiot w milczeniu otacza do koła, 
Starsze Rycerstwo rozkazem wezwane 
Idzie , żal ciężki pozasępiał czoła. 
Zmrok iuż był ciemny, a mgły rozproszone 
Slabych promieni ostatek zabrały, 
Przy głowach łoża nisko postawione 
Dwie lampy nawiot lekko oświecaly, 
A kapłan przy ich bladawym promieniu 
Z ksiąg świętych czytał nauki o wierze, 
Przylomni stali w głębokićm milczeniu, 
Gdy z Lubomirskim przybyli rycerze. 
Tu Hetman rzecze przerywanym głosem: 
;, Bracia waleczni! towarzysze broni! 
z Umieram wspólnym śmiertelnikow ciosem, 
„ Lecz nim noc śmierci oczy mi zasloni, 
„ Zaklinam, ieśli znoszone dla chwały 
» Vrudy i rany wśród spólnćy . niedoli, 
a» Prawa mi iakie do serc waszych daly, 
+» Chcióycie dopełnić méy ostatnićy woli. 
„ W uięstwie zaczętóy dokonaycie sprawy, 
„Przemóżcie ludy, oddałcie niesnaski. 
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» Równie dla waszćy i oyczyzny sławy, ` 

= Żebrzę konaijąc tey ostalnićy łaski. 

„A ieśli nieba będą wam sprzyjały, 

„, Kiedy chwalebnie skończycie wyprawę, © 
„Ty Lubomirski weźmiesz tę buławę, 
„I wrócisz rękom, które mi ią dały. 

„,Zegnam przez ciebie łaskawego Pana, 

„ltę, dla którćy cały wiekem łożył, 

sp Żegnam cię wiecznie oyczyzno kochana, 

„ Czemużem końca tóy sprawy nie dożył!” 
Gdy się w tych słowach ze śmiercią pasuie, 
Nie mogą płaczu zwyciężyć Rycerze, 

A Lubomirski dłoń zimną całuie. (rze, 
„ Nie wodzu! śmierć nam ciebie nie odbie- 

„ Duch twóy nad nami unosić się będzie, 

„ Nad woyskiem, które tyle cię kochało , 

„ Które przy tobie zawsze zwyciężało, 

„ On znami póydzie, on pokona wszędzie, ” 
Ale. iuż Hetman nie słyszał téy mowy, 
Czułe wzruszenia zgon mu przyśpieszyły.. 
Tak swego Życia dokonał osnowy. 

' Mąż sprawiedliwy, mężny, wszystkim miły. 

Ten, co go swoim pogromcą nazywał, 

Czcił wnim przeciwnik cnotę i. odwagę; 

Rodak wnim zasług szaaował powagę, 

A stratę iego długo opłakiwał. 
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EDO TRAY TZT TT AH 
DO 


WIŁIBALDA BESSERA 


Dokt. Med. Nanczyciela Zool. i Bot. 
w Liceum W ołyńskićm, różnych u. 
czonych Instytutów członka, zachę- 
caiąc. do wydania Flory kraiowdy. 

* > ` 
y 
| Griybym córek pamięci darami bogaty, 


Świeże nad Hipokreną umiał zbierać kwiaty: 

Żwiibym ozdobny wieniec, i w czystéy ofierze 
Wdzięcznośćby go włożyła na skroń twą Besserze: 
Gdy twe zasługi sławę w przyszłości ustalą , 

Gdy cię Dekandol, Szprëngel, (1) sprawiedliwie chwalą: 
Gdy od Tagu do Oby twa sława zaległa, í 
Głosić twoie pochwały mnie śmiałość odbiegła, 

Gdy w pamięci potomnych zasługi nagrodą, 

I cóż móy rym niezgrabny twym zale:om doda? 
Niech cię więc chwali godnie, kta, umie, kto może; 
Ja ulubione tobie w pośród kwiatów róże (2) i 
Zbiorę na masżćy żiemi, skropię łzą wdzięczności, 
Do któróy dobroć twoia słusznie prawo rości: 
Przydam Niezapominki, Bławatki i Bratki, (3) 
Oraz wszystkie poznane twą nauką kwiatki, 

I co tylko rzadszego posiada Krzemieniec: (4) 


Z tego przychylną ręką uwiię ci wieniec, 


g5 


Spytasz dla czego same Krzemienieckie płody? 

Któż może do wdzięczności mieć większe powody? 

Nie dla niegoż poświęcasz. wzsystkie twoie chwile? 

Mało nam kto z piszących przyniósł sławy tyle. 

Prawda, że kray nasz cały winien tobie wiele, 

Że naszym Botanikom stanąłeś na czele , 

Że i Jundziłł co pierwszy wich rzędzie iaśnieie, 

W twoićy biegłości złożył Zielnictwa nadzieie : 

A oddsiąc zasłudze winną sprawiedliwość, 

Wezwał cię w pomoc, swoię niosąc ci Życzliwość. 

Wielkich bowiem zazwyczay ta cecha zaleca, 

Że w nich, wielkość drugiego, zawiści nie wznieca, © 
Widziałeś teraz w glównćy Batorego szkole, (*) 

W uczonych mężów naszych naycelnieyszém kole: 

Jak twoię wartość cenią, iak wielbią zasługi, 

A pamięć tam pobytu zachowasz czas długi. 

Zasłużoną ci palmę przyznali uczeni, 

Bo zwykle równy, lepićy równego oceni: 

Jeżeli Kluk i Jundziłł słyną między nami, 

Winni nam byli siebie będąc Polakami. 

Nie dziw, ieŚli pracuiąc dla oyczystey chwały, 

Ich prace nam użytkiem i chwałą się stały; 

Lecz Żylibert i Besser obcy dla nas rodem, 

Idąc nowym w Zielnictwie i świetnym zawodem, ł 

Równi sobie w nauce, rowni w gorliwości ś 

Zjednali w nas niezgasie uczucia wdzięczności, 


zzz 


C) Nię' dawno P. Besser był w Wilnie, a Uniwerzy* ; 


tetu iest członkiem honorowym. 
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Tobie iednak Besserze i tu wyższość przyzna 
Wdeięczna za wasze prace Sarmatów  oyczyzna, 
Żylibert łaską króla i choynością wsparty, 
Do zasługi w narodzie miał zawód otwarty. 
Ty własuą tylko chęcią wspierany *w'zamiarze, 
Dzieło większóy zasłogi przyniosłeś nam w dątze. *" * 
Obu was osądzili -Europy nezeni* 
T.mten w małćy okolic Grodzieńskich przestrzeni, 
Na kosztów narodowych bogatćy pomocy, 
Małą ma liczbę roślin włeśriwszych pólnocy, (5) 
Gdy twa Flora o skarbach roślinnych nas uczy, 
Od Karpatow do Wisły, od Wisły do Zbruczy.. 
a Szśtbwnę nam pierwiastki Galicyiskićy Flory ($) 
Wskażą dzielne następnym do pisania wzory. 
A kto na naszćy ziemi rożważa rośliny, . 
Niech idzie twemi ślady, zyska twe wawrzyny* 

Ale nie na tém koniec, nis tu kres twéy pracyg 
Więcóy od twéy nauki czekaią Polacy. 
Dotąd cząstkowe tylko rzuciłeś skreślenie, 
Do tych rysów szacownych, przyday ieszcze cienie, 

Znane ci większóy części krain- okolice , 
Chrobrego, Gedymina zwiedziłeś stolice, 
Obiegłeś stepy, góry i pierwszych rzek biegi, 
Poznałeś puszcze Litwy i Euxynu brzegi: 
Wszędzie śledząc naturę, iak badacz uczony, ł 
Pracy twoióy bogate pozuosiłeś plony, > 
Pierwszych mężów Europy zwiąeki piśmiennemi, 
Zyskałeś przyiaźń i sąd o plodach tey ziemi (7). 

By 
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By złożyć g cząstek całość, potrzebą iuż mało, 
Mesz zbiory i naukę, chcieć tylko zostało. 

Wznieś gmach dla Flory Polskićy, niech się hie odwieka 
Dzieło, którego Polska i Europa czeka. 

Niech Kluka, Żyliberta i Jundziłła „praca, i 

„ Nsiasąc tobie pomoce twą Fiorę wzbogaca, 

Niech opisańe nasze przez ciebie rośliny. 

Oświęcają pra yiemnie wnuków naszych syny. 

Niech ż pism twoich nauka nowy zachęt bierze! 
Tego od ciebie Polska wymaga Besserze ! ; 
Przytomny Czacki, kiedyś w twóy zawód wstępowął» 
Przepowiedział twą sławę i nią się radował. 

Coś zaczął, niech się kończy, tak jak się zaczęło z 
Dawne mówi przysłowie : koniec wieńczy dzieło, 

` Kofce więc!., a ieżli pomoc moia ci potrzebna 

„Pracować razem z tobą, iak dla mnie chwalebna? 
Rozkaż! w pełnieniu twojch rozkazów ochoczy, 

` Rozległych krain płody zniosę przed twe oczy. 

Lat iuż dwanaście z tobą przepędziwszy razem, 
Nawykłem korzyść moię brać z twoim rozkazem. 
Blogo mi! bo w mém sercu niewygasła wdzięczność 
Da wypłacić się tobie tą usługą zręczność, 

Śmiało zatóm pomocy wymagay odemnie, 

Poświęcić ci me trudy będzie mi przyiemnie; 

(Moją usługą nawet poszczycę się snadnie, 

Wszakże część sławy Mistrza i na ucznia spadńie: 

A- pdy się tobie będą podziwiać potomni, 

Dobrze że mnie kto kiedyś jobok ciebie wspomni: 


x821 PYrzesień, Tom XXI 1 


f - 
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Gdy więc i tu odnoszę korzyść z twego plona, 
Wdzięczność ci niosę Mistrzu, a wdzięczność do zgont. 


Pisano w Krzemieńcu dnia 30 Maia 1821 R, 


Antoni Andrzeiowski. 


Przypiski 


(1) Dway ci Dyktatorowie teraźaieysi Botaniki w Euro- 
pie utrzymnią ciągle związki piśmienne z Besserem 
i w swoich dziełach z uwielbieniem go wspominaią; a 
s zprengel uwiecznił imie iego, nazywaiąc nim rośli- 
nę z Bengalu. s 

(2) Róża (Rosa) iest rodzay ieden z nayulubieńszych 

- Besserowi, opisał w nim więcćy. 20 gatunków no- 
wych właściwych tylko naszemu kraiowi. 

(3) Niezapominki (Myosotis) i Bratki (Viola tricolor) 
godła pamięci i przyiaźni, Blawatki (Cen- 
taurea) zaś prostoty. We względzie botanicznym 
wszystkie te trzy rodzaje ulubione Besserowi. 

(4) Ogród botaniczny Lic. Woi. staraniem Bessera 

wzniesiony do tego stopnia Świetności i bogactwa, 
iż jednym ze znakomitszych w Europie zwać się 
może. Żawiera do 6000 gatunków roślin aagrani- 
cznych, a przeszło 1000 kraiowych. 

(5) Żylibert (Gilibert) wydał Florę Lit. w 5 zbiorach 
w Łacińskim igzyku podiug układu Ludwiga, w Gro- 


(6) 


O) 
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dnie i w Wilnić. Dzieło szacawne i dość rządkieę 
Zbierał i pisał za panowania Ś. p króla Stanisławą 
Augusta w owym czasie, kiedy pełnowładuym u te= 
go mónarchy był ministrem, wielki mąż Antoni 
Tyzenhauz, o którym Ob. Spominkę' w Tygodnika 
Wileńskim (May. 1820, N. 161). Zdanie o Żyli- 
bercie równie jak i o Kluku przedziwnie wyrsził 
JMC X. Jundziłł Pr. H. N. w U. W. w pierwszćm 
wydaniu Opisania roślin W. X. Lit. 

Primitie Flore Galiciæ utriusque., To- 
mi 2. Vienne 1809. Ressera, znne naypier= 


wszym Naturalistom w Europie i śuwielbieniem òd 
nich wzmiąukowane, ; 


W różnych czasach  żrobione pó krai pódróże 


„wzbogaciły zbiory roślin kraiowych, Wbiegaią się 


o te bogactwa nasze uczeni z dalekich narodów. 
Korespondencya rozległa z naypierwszemi naturali= 
stami, nie mało się przyczyniła do rozczerzania sła- 


wy Liceum 4 dawnićy Gimnazynm Woł. Krzemie= 


niec ledwó dostrzegańy na kartach ióograńicznych, 


stał się przez Bessera znanym dla uczonych w 


. całćy Europis: We względzie botańicznym: w Paryżu 


Whouin, w Madrycie Lagasca, W Turyńie Bal- 
bis, w Modenie Brignoli, w Parmie Ján, w Gene- 
wie Decandólle, w Zurich Roemer, w Iandshut 
Śch ulfes, dawny professor w Uniw. Krak., w Hal. 
Sprengel, w Getyndze Scb rad er,w Berlinie Wil- 
den nów, Link i Otto, w Wiedniu Jacquin, 
w Wroclawiu Frevirańus, w Erfurcie Bernhar- 
ze 
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di, w Kopenhadze Hornemann, w Petefsburgn 
Weinmaijin, w Gorenkach Fischer, w Dorp.t 
Fschscholtz i Ledebuhr, w,Wiłuie JMC. X. 
Jundzijł i Pr. Wolfgang, w Warszawie Szu- 
bert,' w.Krakowie Estereicher, w Charkowie 
Baron Marschall- Bieberstein, w Symfero= 
polu w Krymie Steven; we względzie Zoologicz- 
nym mianowicie co do owadów: w Paryżu Jene- 
rel Dejean, w Wiedniu Gysselen, wieiu w 
"Niemczech północnych; w Moskwie Fischer, w 
Krymie Steven, w-$yberyi Geblsr, w Sztokol= 
mie Schönherr, w Triest Ulrich, utrzymu= 


‘ią korrespondencyą z Besserem w Krzemieńcu, 


Uwa g i 
Nad myślą nowćy budowy Termo- 
i Hygrometrów w Nrze 7 Pamię= 
inika Warszawskiego z 1821 r. u* 
mieszczoną. 
Mya autora względem nowóy budowy Ters 
mometrów i Hygromelrów nadto iest dowci- 
pną, ażeby nie miała zasługiwać na ścisły roz= 
biór. Niech ini przeto wolao będzie tu umie- 
ścić niektóre uwagi, które znany z gorliwości 
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© postęp nanki autor podług istotnóy ich war- 
_ tości ocenić, potrafi, 
Nie zdaie mi się, aby Hygremetr auto- 
„ra, tak iak w figu. 4, ryciny jego iest wysta= 
wiony, zasługiwał pod względem dokładności 
na pierwszeństwo przed Hlygr: Saussura i 
Deluka ; owszem nierównie większym od tych 
ulega niedokładnościom. Zarzui autora wzglę- 
dem mechanizmu Hygr: Saussuva iest w:ylny: 
nie ma bowiem potrzeby dawania dwóch blocz- 
ków zębatych, "gdyż deden bloczek. gładki,. 
około którego skręca się włos, i do „którego 
bez pośrzednio przymocowana iest skazó wka, 
„iest dostateczny, a zatem nietylko zarzut przez 
autora uczyniony, lecz i drugi, o którym za- 
milczał, to iest tarcie się zęba iednega o dru- 
gi, całkiem upada, i żadna przeszkoda ruchu 
skazówki nie tomuie, chybabyśmy za taką 
poczytać chcieli tarcie się osi, Ł nader mało 
wpływaiącą niegiętkość włosa, okoio. bloku 
okręcaiącego się. Zobaczmy teraz iakim, niq= 
dogodnościom podlega narzędzie autora. 
Każdy drążek obracać się musi z osobna 
na sztyfcie wśrzodku narzędzia znayduiącym 
sią; a tém samém: doznawać tarcia nie tylka 
ze sztyftem, lecz i z drążkami przyległemi. 
Tarcie to, ktoreby może dla iednego drążka 
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było mało znaczącóm (aczkolwiek z powodu 
małży siły sprężyny lub- ciężarku, takowe tar- 
cie pokonać maiącego, masi mieć wpływ 
widoczny), dla kilkunastu iednak drążków ty- 
leż razy staiąc się większóm, nie małą będzie 
przeszkodą do ruchu. 

Nie dosyć pa tém: im ukośnićy każda nit- 
ka działa na drążek, lém tarcie ieszcze iest 
większe, gdyż tem większa część siły dzieła 
ku przyciskaniu drążka do sztyftu, co przez 
rozkład sił latyo okazanem być może; a ztąd 
wynika; Że kierunek ukośny nitek nie tylko 
w miarę liczby drążków, ale i w miarę ich 
posuwania się, do powiększenia tego tarcia 
przyczyniać się musi; i że ostatni drążek za 
skazówkę służyć maiący, gdy doydzie do pe- 
wnego punkią, iuż dalóy pomimo przedłlu- 
żenia się nitek nie postąpi. Co do nierówno= 
ści wprzedłużaniu się nitek, a tém samém 
wpostępowaniu skazówki, te podobnież tyle 
razy okażą się większe, im liczba drążków 
będzie większą, co samo z siebie iest widocz- 
ném, Nadto, przedłużenie sią samych drąż- 
ków, a vaybardzićy nierówne ich przedłuża- 
nie się od iednakowych ilości przyby waiące- 
go ciepla, nową do ruchu skazówki wprowa- 
dziłyby nierowność, Wszystko to fazem 
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wzięte nie byłoby zapewnie przy wielkićy 
liczbie drążków bez znacznego wpływu, na- 
wet w zwyczaynych granicach odmian terme- 
metrycznych atmosfery. 

Widzimy ztego wszystkiego, że ieżeli 
z iednéy strony kierunek ukośny nitek i wiel- 
ka liczba drążków przynoszą iakąś korzyść, 
powiększaiąc prędkość skazówki, z drugićy stro- 
ny dla powiększającego się tarcia i nierówno= 
ści przestrzeni przez skazówkę przebieżonych, 
znaczną do ruchu teyże skazówki stawać się 
muszą przeszkodą. Tarcie wprawdzie przez na- 
danie nitkom kierunku prostopadłego, czyli 
wstaw kątów między drążkami zawartych, zna- 
cznie mogłoby być zmnieyszone, lecz nigdy 
tyle, ażeby ruch skazówki mógł być tak wol- 
ny iak w Hygrometrze Saussura. 

Nie wątpliwą więc iest rzeczą, żę Hya. 
grometr Saussura, zasługuiący na ieden tyl= 
ko z tych zarzutów , znierównego przedłuża- 
nia się włosa wynikaiący, łączy w sobie wszy» 
stkie dogodności Hygrometru autora, gdyż 
prędkość skazówki może być powiększoną do 
upodobania, iako zależąca od stosunku dlugo- 
ści jéy do śrzednicy bloczka około którege 
włos przechodzi. 3 
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Podobne możnaby uczynić uwagi wzglę- 
dem narzędzia w fig: 6 wystawionego. Na- 
rzędzie, które wyobraża fig; 5, pad względem 
tarcia żadnemn nie podpadałoby zarzutowi, 
dla nierównego iednak przedfużania się drąż- 
ków, do myluych doprowadzałoby wypadków, 
Ztóm wszystkićm nierówność ta w przedluża- 
niu się się drążków mogłaby właśnie poslu- 
Żyć tak wtóm, jako i w pierwszóm (fig: 4) 
narzędziu, używaiąc takowych za termome- 
try do poprawienia cokolwiek - nierówności 
w przedłużeniu się nitek; gdyż skutek ieden 
działa ku zmnieyszeniau drugiego. 

Ogólnie mówiąc myśl autora iest tak in- 
teressuiącą, iż zdaie mi się- ;zaełagiwać na 
szczególną fizyków uwagę ; 


Matuszcw ski i 
Prof, Fiz. w Lic. Warsz., 
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Odpowiedź 


Na nagi poprzedzaiące. 


Poitrzełani, poruszeń członków zwierzęcych 
z wielu kości złożonych, z których iedna przez 
drugą, ale też i zarazem przez własne siły by- 
wa poruszaną, przez co więc przy pomnożo- 
nćy prędkości poruszeń siła dość równo by- 
wa podzieloną; podały mi myśl zastosowania 
podobnego Dkladi do pewnych narzędzi, aby 
w-nich ńieznaczne "odmiany w rozszerzaniu 
substancyy na to użytych przez wpływ dzia= 
łaczy ciepła i wilgoci doznane, przy niezna« 
czney długości tychże odmienisiących się sub= 
stancyy, jednak wiele pówno i łatwo zwięk= 
szyć. 

Mówiłem więc w ogólności o zastosowa- 
niu moićy myśli do termo - i hygrometrów, i 
dla tego się wystrzegałem wspomiuać włos, 
dracik, używaiąc natomiast wyrazu substan= 
cyy termo - lub hygrometryczoćy, z tém wszy 
stkióm autor uwag zdaie się, iż wciąż miał na 
myśli tylko hygrometra i wszystko do nich 
4 odnosił, tak dalece; żę nawet to, com w ogól- 
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ności o` mechanizmie kółkowym zębatym móż 
wił, on iako mylny zarzut względem mechae 
nizmu hygrometru Saussura uważa, i,dowo=' 
dzi mi, że tam nie używaią się zębate kółka 
tylko bloczki gładkie. s 
Co do hygrometru to wlaściwie nie my- 
élslem, żeby im większóy dokładności nadać 
było można; gdyż ona naywięcóy pochodzi 
z koniecznóy potrzeby używania nietrwałych 
i nieiednosiaynych substancyy organicznych. 
Nie miałem także w myśli nadać tu większćy 
-wyrażności w stopniach, byłoby to rzeczą zbys 
teczną, gdyż hygrometr Saussuva tak nazwany 
wielki, i tak przeszło koło obiega między gra- 
nicami uoywiększóy suszy i wilgoci. Zamie- 
rzyłem ia tu tylko przy zmnieyszeniu całego na- 
rzędzia, tę samę wydatność zatrzymać, co ie4 
dnak względnie biorąc, zawsze będzie zwiększe- 
niem wydatności. I któż zaprzeczy, że narzęe 
dzie w formie i wielkości tabakiery -jest dogo- 
dnieyszóm w użyciu i transporcie, aniżeli przes 
szło półłokciowe? Z tém wszystkićm, ieżeli rzecz 
siętak ma, iak się autorowi uwag zdaie, że hy= 
grometr według méy myśli wykonany wiels. 
kim ulegałby niedokładnościom, w takim o- 
czewiście przypadku, iedna okoliczność zmniey- 
zenia narządzia niewartąby była, aby dla 
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niéy dokładność przez inne narzędzia osiągnię- 
tą, poświęcić. Zobaczmy iednak czy się rzecz 
tak ma, i iakim to niedogodnościom podpa- 
dłoby narzędzie to według zdania autora u- 
wag. A i 
Pierwszy zarzut. iest ten, Że tarcie tu 
iest znacznóm, uayprzód drążka ze sztyftem, 
a potem drążków między sobą. Nie zdaie mi 
się iednak, żeby to tarcie tak znacznćm było, 
ieżeli się da sztyft bardzo cienki twardy i 
gładki ze stali, a powierzchnie stykaiące się 
części środkowćy drążków mosiężnych także 
będą gładkiemi. Środkowe te bloczki drążków 
powinny byc toczone i około dziurki mieć 
zostawione tylko na 4 linii wąskie brzeżki, 
któremi się iedynie błoczki między sobą sty 
kaią. Wszakże temu nie iest bynaymnićy tru= 
dność wykonania na przeszkodzie, skoro ue 
ważać zechcemy daleko sibstelnieysze narzęż 
dzia fizyczne, które iednak dość są upowszech= 
nione, * i 
Obawa, żeby ieden drążek z drugim się 
nie spoikał i zetknął, byłaby prożną, gdyż ža- 
den drążek nie może stanąć w iednym kie- 
runku z dwoma ianemi naybliższemi nad i 
pod sobą będącemi, tylko chyba z wyżćy i 
niżóćy znayduiącewi się, to w ieden kierunek 
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przypadnienie mogłoby mićć mieysce , ale tu 
znów dla odległości ani rayślóć można © zet- 
knięcia się. 

Mówi dalćy autór: że tarcie to z przy- 
czyny pómnożonćy liczby drążków niemałą 
będzie przeszkodą do ruchu, i mieć wpływ 
widoczny z przyczyny małóy siły sprężynki 
pokonać go maiącóy. 

Rzeczą iest widoczną, że z (orinożdniam 
„pewnćy ilości drążków i tarcie o takąby się 
ilość właśnie pomnożyło, gdyby w ówczas pręd- ` 
kość każdego z poiedynczych drążków pozos“ 
stała taż sama, iakaby była w iednym ienże - 
ruch uskuteczniaiącym, Lecz w składzie tym, 
ieżeli drążek skazówkowy ieden obrót zrobi, 
niewypada iuż, żeby go wszystkie uskutecznia- 
ły, i icżeli np. mićć będziemy. 25 drążków, 
w ówczas ostatni tylko „4 część koła ubieży, < 
więc tarcie wszystkich razem drążków około 
osi będzie równóm tylko tarciu połowie ich 
całkowitego obiegu, albo równćm będzie tar- 
ciu iednego drążka pomnóżonemu przez po- 
łowę ilości drążków. Z dodania iednak tak 
zbyt małćy ilości, iaką iest tarcie około cien- 
kiego sztyftu, i summa niewiel ąby wynikła. 

Co do tarcia wzajemnego bloczków mię- 
dzy sobą, to także malo znaczącóm będzie, bo 
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tu, gdy wszystkie drążki na raz w iednę stro- 
nę achodzą, drążek iedea na drugim tylko 
małą część tego obiegu zrobi, iakiby ieden u- * 
żyly sam uskutędzniać mausioł, a więc i część > 
„tylko tarcia iego: przyymnie. 

Znaczną bowiem część obiegu - około 
sztyftu drążki wspólnie usknteczniać muszą, 
więc iuż ich tarcie o siebie nie będzie mia- | 
ło mičysca. I tak, gdy pierwszego drążka włos 
się skurczy, w tenczas wszystkie nad nim bg- 
dące drążki razem z nim o iednę przestrzeń 
na przód sią posuną, więc między niemi od- 
pada zupelnie tarcie,:a pozostaie tylko wspól- . 
ne o sztyft. Tarcie zaś, pochodzące z przya 
czyny pomykania się pojedynczych drążków 
wynikaiącego z odmiany włosa, będzie bardzo 
malém, bo tu tylko małą część koła ieden drą- 
żek-na drugim przebiegnie. Słowem, tażcie 
tu wszystkich drążków równe będzie tarciu 
takiemu, iakieby wynikło, gdyby tylko ieden 
był drążek, któryby miał taki obieg czynić, 
iaki tu ostatni drążek nskutecznia. I tak, joe 
Želi np. będzie 25 drążków, to w przypadku 
tym, kiedy zwierzchni całe koło opisze, każa 
dy z tych drążków tylko o „z część koła na. 
niżćy położonym się pomknie, więc- i to tar- 
cie między drążkami wzaiemne, będzie tylko 
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zy całego kołowego tarcia, A więc 25 drąż- 
ków na sobie pomykaiących się, tak, że osta- 
tni koło opisze, ulegać będą właśnie takiemu 
tarciu, iakiemuby podpadał ieden drążek na 
tym samym sztyfcie osadzony, i ocieraiący się 
jedną stroną o gładką powierzchnię mosiężną, 
tak iak ta wzajemnie bloczki o siebie. 

Ztąd więc oczewiście wypada, že z po- 
mnożeniem drążków nie bardzo tarcie się 
| zwiększy, i że ono w tak urządzonym hy- 
8r ometrze, ieżeli się da cienki sztyft iak w hy- 
grometrze Saussura, małó będzie znaczniey- 
szóm iak tam, i o tyle prawie się zwiększy, o 
ileby się zwiększyło, gdyby bloczek Saussura 
ieszcze na ; linii wąskim brzegiem zaraz 
przy dziurce o gładką ścianę mosiężną się o- | 
cierał. Tak małe więc pomnożenie tarcia nie 
_ zasługuie, zdaie mi-się, na zarzut i obawę, że- 
by dla téy przyczyny włos w iednę a sprę- 
żynka w drugą stronę nie wydołały ciągnąć 
skazówki, 

"Tarcie to zwiększyłoby się, iak słusznie 
autór uwag mówi, przez ukośne działanie ni- 
tek na drążki, lecz, unikaiąc tego zbyteczne» 
go kierunku, uszłoby się tćy niedogodności 
w części, a nawet i zupełnie, ieżeliby nitki pod 
kątem prostym w każdóm swoićw położenia 
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działały na drążki, co przez nadanie blocz- 
ków drążkom łatwo dopiąć będzie można. A 
tóm samćm. upada przez to i zarzut ten, że 
się tarcie zwiększa w miarę posuwania się na- 
| przód skazówki, bo przy użyciu bloczków w 
każdćm położeniu skazówki, kierunek nitek 
względem drążków zawsze ten sam pozosta- 
nie. i 
Z przyczyny więc tarcia, nie wzmiankuiąc 
„o sile do iego pokonania, obawia się autor 
uwag żeby ostatni drążek nie ustał w pomy- 
kaniu się. Lecz tarcie iest tylko względnym 
dla siły ruchu oporem, i przy znacznieyszćy 
tóm mnióy znaczącym. Okazaliśmy iuż, że tę 
tarcie mało byłoby znacznieyszćm iak w hy« 
grometrze Saussura, a więc nie potrzebowało= 
by też wiele znacznieyszćy włos zwolniony 
wyprężaiącóy siły, iak tu iest trzy granowy 
ciężarek, lub iemu w sile odpowiadaiąca sprę: 
Żynuka, et 2 
Co się zaś siły rozszerzaiącćy lub ścią 
gaiącóy ciała hygrometrycznego dotycze, tą 
iost wielką, iak z doświadczeń wiemy, i zdolą 
ną tu pokonać iuż znączny opór tak tarcia 
tako też i opór sprężynki skręconćy, w blocz= 
ku ostatniego drążka umieszczonćy. Nie idzie 
więc tu tak o siłę, iako raczóy © moc, włosa, 
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czy ten się nie zerwie będąc przez tarcie i 
opór sprężynki wstrzymywany w swoióm kur- 
czenia się. Otoż wiemy z doświadczeń Saus- 
sura, (1) że włos ludzki wyługowany i cienki 
może przeszło półtory uncyi ciężaru dźwigać 
-bez zerwania się; zdoie mi się więc, że i dzie- 
siątóy części tóy siły nie potrzeba będzie . do 
przezwyciężenia całego tu oporu; 

Następnie autor uwag mówi: że nierów= 
ności w przedłużaniu się nitek, a tém samém 
w postępowaniu skazówki pomnożą się z ficz- 
bą drążków. „Że ta nierówność nastąpić mus 
si z przyczyny ukośnego przyczepienia się 
nitek do drążków; to iest rzeczą pewną, i 
© tém sam inż wspomnialem w rzucie móy 
myśli Pamiętnika No 7. karta 368, gdzie stoi: 
„ iednak to z uwagi spuścić nie należy, że zbyt 
ukośne przyczepienie się nitki do drążka 
nierówność w iego postępie, choć przy rów- 
nem / rozszerzania się teyże , nitki, sprowa= 
dzićby musiało.” Wadę tę nie tylko zmniey<: 
„szyć, ale i zupełnie znieśćhy można przez 
przydanie bloczków do drążków, Wpraw= 
dzie przez to stracimy nieco na prędkości 

ru- 


(a) Escais sur Thygrometrie. Par de Saussure à 
Neuchatel 1785. pag: 65. 
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ruchu, lecz to znów odzyskać można przy4 
czepieniem włosa bliżóy środka, np. do krąże 
ka środkowego, iak iest w figurze 4. Nro7, Paa 
miętnika wystawiony, który nam może zarazem 
bloczek wyobrażać. Przy takićm usposobieniu, 
włos w iakićómkojwiek bądź położeniu, będzie 
zawsze pod iednym i to prostym kątem ną 
drążek skutkował. A więc usunie się zupeł4 
nie przyczyna nięrównego biegu w poiedyn4 
czych drążkach, a tém sarmóm i we wWszysta 
kich razem, więc i w skazówce, Że z resztą iuż 
przez samo bliżóy środka przyczepienie i pod 
kątem prostym skutkowanie włosów, przy ma4 
łóy liczbie drążków, obieg całokołowy skazówa 
ki wyprowadzić będzie można, okaże nam 
to uastępuiący przykład. 

; Różuica w włosie ludzkim między prześ 
dłużeniem od naywiększćy wilgoci a skure 
czeniem od naywiększćy suszy pochodząca, wyź 
nosi według doświadczeń Saussura (2) zżżę ` 
do +25, całćy długości, co uczyni na stopę 
3 2 czyli blisko 4 liniie. 'VFeraż ieżeli użyie- 
my drążków xp. 14 cala dłagich od punktu 
obrotu do końca, i połączenych z bloczkami $ 
liuii w średnicy trzytnsiącemi, w takim przye 


namaa 


(2). Saussure l: c: pag: I. £ 
s 821 FYrzesień, Tom XXI. à 
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padku i długość włosów od końca drążków 
do punktu zetknięcia się z bloczkami,” pra< 
wie wynosić będzie 14 cala, to iest 4 stopy; 
a więc naywiększe przedłużenie poiedynczego 
tóy długości włosa, będzie blisko ž linii wy- 
nosić. Pomknięcie się zaś bloczka o ž linii 
pociągnie za sobą usunięcie się końca drąż- 
ka o 6 linii, Jeżeli więc damy 25 drążków, 
w ówczas ostatni 25 razy większą przestrzeń 
przebieży, to iest blisko 150 linii. A więc 
przeszło okrąg cały, bo obwód kolą promie- 
nia 18 linii maiącego, iaki tu drążki opisnią, 
wynosi tylko około 120 linii. A tak w pusz= 
ce 58 do 4o linii średnicy maiącćy, mało 
nad cal glębokićy, mielibyśmy hygrometr tak 
wielką różnicę dsiący iak wielki hygrometr 
Saussura, Gdybyśmy chcieli przemiar bloczku 
dać tak mały (3 linii) iak iest we wielkim hy- 
grometrze Saussura, tobyśmy nawet na wskaza- 
ną tu wielkość narządzia, i wyraźność stopni 
nie więcćy iak tylko 7, drążków potrzebowali, 

Zarzuca ieszcze autór uwag: że nową do | 
ruchu skazówki wprowadziłoby nierówność 
przedłużenie się samychże drążków, a nay- 
bardzićy ich nierówne przedłużanie się od 
iednakowych ilości przybywaiącego ciepła, 
W rzeczy samóy nie widzę przyczyny dla czę- 
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goby się drążki, skoro naią jednakową dłus 
gość iz iednego są materyału, od równćy i« 
lości ciepła: nierówno przedłużać miały. Ce 
do tego w ogólności, że drążki i włosy, oprócz 
że przez wilgoć ieszcze i od ciepła zarazem 
przędlużać się będą, to iest wszystkim hygro4 
metrom wspólną wadą, iednakowoż łatwą do 
zniesienia przy ścisłych obserwacyach. Wie< 
my bowiem z doświadczenia Panów Lavoisier 
ù La Place (3), że się pręt mosiężny mięs 
dzy temperaturą lodu topnieiącego a wody, 
7 wrzącey o zł, przedłuża, łatwo wiedzióć będ 
"dzie . można wiele przybędzie na pręcie 374 
cała długim, ta bowiem długość wybada z po< 
mnożenia długości pręcika przez ich liczbą 
pomnożor::go, Z doświadczeń Saussura (4) 
wiemy znów, że włos w suszy zupełnóy i ie< 
dynie przez wpływ ciepła między termina* 
mi wody topnieiącćy i wrzącóy przedłuża się a 
2755, A zatém więcéy iak mosiądz, i to prawie 
è ieszcze raz więcćy, Wiedząc teraz, że dłu< 
gość włosów prawie iest taka iak drążków, 
i ilość ta sama, przedłużenie przeto od ciepła 


©) Biet Traité de Physique.— Paris 1816 T. I. 

u Pag. 158. 

(4) Saussure l ©. pagi 5% 
3 
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na każdy stepień łatwo się wynaydzie, a pe 


odtrąceniu skutku ciepła sam skutek wilgoci 


"się wykaże, do ulatwienia czego jeszcze 'ta< 


blice Saussura posłużyć będą mogły. (5) 
Zarzuty więc autora uwag nie zdaią mi 
się być wcale. tak silnómi, żeby iuż miały o= 
kazać niepodobieństwo skutkowania, i wielką 
niedokładność takiego hygrometru udowo-- 
dniać, bo tarcie z użycia wielkićy liczby 
drążków powstaiące niekoniecznie jest „tak 
wielkióm, żeby go za główną uważać przeszko+ 
dę; a nierówność znów przestrzeni przez skaa 
zówkę przebieżonćy, za pomocą bloczków: zu- 


| pełnie gnieść się może. Co „się zaś tego doa 


tycze, żeby, iak autór uwag wnosi, w hygro= 


- metrze Saussura prędkość skazówki do upodo- 


td 


bania zwiększoną być mogła, to trudno przez 
zmnieyszenie walca maiącego 3 linii średnicy 
dopiąć możnaby było, chyba żebyśmy chcie< 
Ji włosy sztukować i przeszło półłokciowe nae 
rzędzie na ieszcze większe zamienić. : 

. Wykonanie takiego narzędzia dokładne, 
nie należałoby też liczyć do zbyt trudnyche 
wymagać ono będzie tylko takiéy zręezności 
artysty iak wszystkie substelnieysze narzędzia 


(5) Saussure |: €: pag: 87. 


117 


fizyczne, Nadewszystko trudności dozną Spo- 
sób przyczepienia włosów. Mnie się zdaie, iż- 
by naylepszy był taki, żeby w końcu drąż- 
ka ‘w karbie włos na. drugą slronę przecho- 
dził i tam zaraz przy końcu śrubką był przy- 
mocowany, tym sposobem śrubka na boku 
Przypadaiąca nie byłaby na zawadzie wyżćy i 
niżéy położonym drążkom. W podobny spo 
sób możnaby też umocować i drugi kouiec 
włosa na bloczku. Należy lakże baczność zwró+ 
cić na równe ściąganie się sprężynki, w puszce 
bloczka drążka ostatniego, za skazówkę slu- 
Żącego, umitszczonćy. Nayrównićy dzicła 
, wprawdzie ciężarek , lecz dogodność iakcby 
ztąd wypływała, żeby przy użyciu narzędźia 
na iego położenie koniecznie zważać nie poż 
trzeba było, tudzież usunięcie nieprzyiemnoś 
ści, przy poruszaniu instrumentu towarżyszą+ 
céy, że ciężarek kołyszący się uszkodzić mo- 
że narzędzie, co wymaga znów osobnego urzą- 
dzenia, żeby ciężarek przy transporcie nąrzą- 
dzia, chować i umocowywać; wszystko to mó. 
wi za użyciem sprężynki. *' Wszakże tylko ie“ 
„den obieg uskniecznia ostatni drążek, stopień 
więc siły przy iedcym obiegu Lędzie wógł 
być ieduostaynym, icżeli sprężyukę damy bare 
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dzo długą, żeby kilkanaście razy ESAE być 
zwiniętą. 

Leoz nadewszystko chodzić tu będzie o 
należyte dobranie i preparowanie włosa. Z tu- 
duościami iakie pod tym wzyiiędem zachodzą, 
naylepićy obeznać się można z dzieła Saussu= 
ro. (6). 
-Lubo znaczna, żak mi się zdaie korzyść 
by wynikła z użycia zmnieyszonych okrą- 

głych hygrometrów, nie małahy też wypłynę= 
Jà z termometrów zmnieyszonych, i z mate- 
ryi trwałey slałćy utworzonych, a którychby 
granice dalóy iak dzisieyszych sięgały. 

Możeby - przeciwko tym termometrom te 
zarznty czyniono, że tu przez wpływ ciepła 
okazywałaby się odmiana dwóch ciał w kie- 
gunku przeciwnym rezszerzaiących się, - 
przez to w części i, zaosząca się. Lecz zarzut 
ien nicby nie znaczył, bo toż samo się dzieie 
używaiąc płynnego merkuryuszu na. termos 
metra, gdyż i ten musi być zawarty w naczy- 
niu szklannóm, które nię iest oboięlne „a 
wpływ ciepła, a zmieniaiąc swą obiętość ra- 
gem i odwrotnie wpływa na odmianę wypeł- 
niającóy go substancyi  termometryczućy. 
in A 


(6) Sauscurę I. €. pag. 12. 
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` Więc wsobydwóch termometrach postęp znaku 
nie będzie- miarą absolatnóy rozszerzalności 
ciała użytego na termometr, ale względnóy 
tylko, i okazywać będzie przewyżkę w części 
znoszącego się skutku. A iak można rachan= 
kiem wynaydywać udział zwiększenia się, ia- 
ki ma w odmianie temperatury naczynie, i 
znów ciecz w nićm zawarta, tak też można la- 
two wynaleźć udział rozszerzaiących się prę- 
tów stalowych, i to odciągnąć od stopnia roza 
szerzania się: mosięžvych. (7)- Lecz to iak 
wzwyczaynym; termometrze płynnym iest nie- 
: potrzebnćm, tak i w staiym ter mometrze było- 
by zbytecznóm, bo w obydwóch nie potr zeba’ 
nawet znać stopnia przewyżki rozszerzalno- 
ści ciał użytych, dość kiedy ona iest, i przy- 
tém znaczną iest. Oznaczaią się tu empiry cznie 
tylko dwa termina termometryczne, a między 
niemi wzięty równy podział, . przy nayroz- 
maitszych narzędziach , aby tylko z iednako- 
wych substancyy robione były, zawsze będzię 
odpowiadał pewnóy stałćy ilości przybywaią- 
cego ciepła, bo tu iak skutek rozszerzania 
tak też i skutek zmnieyszający toż ro4sze< 


1 (7) Biot. l. c. F: 7. pag. 159 
s» 
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rzanie proporcyonalnie do równych stopni, 
przybywać i ubywać będą (8). ; i 

„Lecz daleko większy zarzut byłby ten, 
który się wszelkiemu mechanizmowi kółkca 
wemu, zwiększaijącemu małą Wwyrażność roż- 
szewzania metali, czyni; że przez to, lubo się y 
widocznie okazuie skutek wpływu ciepła, ie= 
dnakówoż go mierzyć dokładnie nie można, 
bo į nieregularności _naymnieyszę koniecznie 
przez komplikacyą kół mhożyć się muszą, i 
same koła dzieląc skatek wpływu ciepła, a 
nie mogąc się kompensować, przydałyby ieszcze 
nieregularności skazówce. (9) Dla teyto.przya 
czyny późnieysi autorowie starali się, zmnieys 
szaiąc komplikacyą przez połączenie poiedyn= 
£: czych drążków, bez kół wyprowadzać skutek, 
iak to widzimy w pyrometrze Brogniardą, 
(10). Podobnież. unikali kół Lavoissier i La 
„Place, którzy przy poiedynczym drążku, za 
pomocą lunety ha nim osadzonćy, mogli na 
gnacznie oddalonym przedmiocie wyraźnie roz- 
poznawać drobne przez lunetę przebiegane 
przestrzenie. (11). A nareście Borda zupeł- 


"a 
(8) Biot. I. c. T.I. pag. 51. 
(9) Biot. l e. T. I. pag. 26. 147. 
(10) Biot. ł. c. T, I. pag. 148, . 
61) Biot. l. e. T, 1. pag. 16a. 
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nie nawet i użytku drążka unikł, uważając 
tylko różnicę wypływaiącą z posuwania się 
końca długiego pręta miedzianego po platyno- 
wym, w iednym końcu z sobą umocowany ch; 
przy czóm iednak różnica, zależąca tylko ie= 
dynie od długości ciał, i znacznćy ićy wy- 
maga, i iednak nieznaczną pozostanie (12). 
Lecz właśnie nie wszystkie zarzuty cży+ 
nione mechanizmowi kółkowemu, trafisią ta 
proponowany układ drążkowy, bo'on pod wie- 
lu względami różni się od tamtego, a nadeż 
wszystko że tu rozkład siły iest równieyszy. 
Przy zwyczaynym a wielu kółek złożonym 
mechanizmie, cała siła działa na pierwsze kół= 
ko, a dopiero ztego przelewa się na drugie, 
ż drugiego na trzecie, i tym sposobem aż -do 
ostatniego, przy czóm oczywiście naypierwsze 
ogniwo tego łańcucha naywiękezćy a ostatnia 
naymnieyszćy doznaje siły. Wistocie tak iost, 
gdy ieden w pyrometrze pręt cały system kó+ 
lek obraca; przeciwnie tn kaźdy drążek, 
maiąc osobny swóy rozszerzaiący pręt, sam w ` 
sobie , poczęści mieści własną i osobną siłę, ro4= 
kład przeto sił będzie tu rownieyszym, a więc 
iod lego zajeżąca pieregularność 4<wyczayneę 
S TEAREN SA 
(2) «Bior, l. e. T. 1. pag: 16% 
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go mechanizmu przy proponowanym odpadnie. 
Także wpływ iednego drążką na drugi będzię 
regularny, bo. spoienia drążków z pręcikami są 
stałe, prawie niezmienne. W cale inaczćy wpły- 
wwa kółko iedno na drugie, tu nieustanne raz 
bliższe i znow dalsze zachwytanie zębów nie- 
równości w postępowaniu skazówki słać się 
muszą przyczyną. Nareście. żadna część ap= 
paratu całego proponowanego nie uydzie kom- 
pensacyi, bo części iedyue, do mechanizmu 
należące, dwążki i pręciki nieustannie się kom- 
peasuią; nie tak przy kółkowym mechanizmie: 
tu ódmiasa przez różną temperaturę w kół- 
kach zachodżąca iuż się kompensować nie 
może, a tego musi być tam znów „powa 
nieregularny poste; ` skazówki. 

Co do tarcia, to to ieżeli przy h ygrometrze 
wymagołó uwagi z pizyczyny słabości włosów, 
tu wcale na nię nie zasługuie, gdyż siła z ia- 
ką się wetale przez ciepło rozszerzaią, iest nie 
do uwierzenia wielką, iak mówi Kżoż (13). To 
w rzeczy samóy wykazuie się z przykłada tam 
przytoczonego, że lampami rozgrzewanei potóm 
stygnące pręty mury do siebie zbliżyły, czego 

wpierw żadna lądzka siła dokażać nie mogła. 


p mami 


103) Biot b: c: T. I pag. 181. 
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Nie potrzebuiem się więc tu trwożyć przy 
takićy sile o tarcie, które i tak, iak się wy- 
Żey mówiło, nie iest zbyt wielkićra. Jedynie 
więc tu lyłko starać się o to mamy, Z żeby ró=' 
wte rozszerzanie metalu przez równe stopnie 
wskazywanóm być mogoł. To, iak się wy- 
'žéy mówiło, uskutecznićby sią dało przeż 
użycie bloczków, lecz tych znów tu używać 
nie można, bo pręciki metalowe dla braku 
giętkości nie mogłyby o nie się owiiać, i chy- 
babyśmy metalowych łańcuszków używali, Je- 
želi iednakowoż zbliżymy drążki do siebie tak, 
Żeby pręciki z drążkami prawie pod kątem pro= 
stym się łączyły, wówczas przy tak nieznam 
czuóm przedłużeniu się, iakiemu pręciki przy 
naywiększóm cieple podpadną, zboczenie od 
kąta prostego będzie nic nie znaczącćm. Prze- 
_ dłużenie bowiem haywiększe pociągnie za so- 
bą usunięcie się końca drążka 25 linii dłagie= 
go tylko o 4 linii, ilość zaś ta na łuku pro- 
mienia 25 Mniowego bardzo mały i prawie ie- 
den stopień nieprzechodzący kąt wydaie. Więc 
zawsze ieszcze iako pod prostym kątem dzia- 
łujący pręcik uważać będzie móżna, i to pra- 
wie žadnéy nie zrządzi w rozszeszanią się skó* 
zówki mieiednostay ności, 
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Przyczyną. więc, dla czego to opuszczenie 
bloczków prędzóy przy termometrze iak przy 
bygrometrze uyść może, jest mnieysza rozsze- 
rzalność mosiędzu aniżeli włosa, i ztąd wy- 
pływaiąca mnieysza różnica w zmianie kierun=' 
ku do drążka, Ta zaś mnieysza tu w postę- 
pie drążków różnica nie tylko wprost od mniey- 
szóy rozszerzalności substancyi termometrycz= 
néy pochodzi, alę ieszcze i. ztąd, że prag hy- 
grometrze moglibyśmy na. drążki użyć cia- 
ła niehygrometry cznego, przy termometrzę 
zaś niepodóbną jest rzeczą użyć ciała na drą- ` 
zki nie termometrycznego, które więc w kie- 
runku przeciwnym pręcikowi działaiąc zno- 
si mnićy więcóy iego skutek, W takim więc 
przypadku użyć musimy na drążki przynay- 
ronićy mnićy rozszerzalaego metalu, np. stali, 
a na pręciki mosiędzu, żeby z przewyżki więk= 
széy rozszerzalności mosiędzu korzystać, 'Ta 
okoliczność, która zrządzi zniesienie nierówne= 
go postępu skazówki, stanie się iednak znów 
lu przyczyną nieznacznego iéy postępu, ale 

tomnićy tu znaczy, gdzie nie  obawiaiąc się dla 
l wielkiéy siły tarcia, liczbę drążków za to zna- 
cznie pomnożyć możemy. 

Rozszerzalności mosiędzu i stali maią 
się prawie iak 5 do 5, pozóstaie więc w mo. 

t 


* * 1205 ' 
* siędzu przewyżka 2 całóy długości. Różnica 
zaś rozszerzalności mosiędzu między stopniena 
topnieiącego lodu i gotuiącóy się wody, wy- 
nosi według Lavoisier i La Place (14) z3ę Ca- 
łey długości, a więc 3 tego równe są qz57 
To więc będzie wyrażenie stopnia przedłuże- 
nia pręcików mosiężnych w podanym tu ter- 
mometrze, po odciągnieniu iuż skutku prze 
ciwnego z przedłużenia się stalowych drążków 
pochodzącego. Jeżeli więceużyią się drążki 
25 linii długości wynoszące, w którychby od- 
leglość punktu przyczepienia iednego końca 
,pręcika, do odległości punktu przyczepienia 
drugiego końca pręcika, miała się (od środka 
biorąc) iak 1 do 25, w ówczas mała ilość prze 
dłużenia się pręcika +347, zwiększyłaby się w 
końcu drążka iednego o 25, to iest wyniosła- 
by teraz $, całóy długości, czyli blisko 4 lie 
nii, Taką więc ilość przebiegłby ieden drą- 
żek przy zmianie temperatury między zerem 
i 80 stopniami. Gdybyśmy więc teraz dali 
80 drążków, w ówczas półliniiową przestrzeń 
skazówka iuż przy zmianie iednego stopnia 
ciepła postąpiłaby, a między granicami termos- 
metrycznemi opisałaby przestrzeń 40 liniiową, - 
m + 
Q4) Bior k e: T. I. pag.- 168. 
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co na łuku promienia 25 liniy, wynosi. przes 1, 


szło kąt prosty, w granicach. którego więc 
ostatni drążek iako skazówka obiegałby mig- 
dzy terminami lodu topniejącego, i wody go- 
tuiącćy się. Przy wyższym isniższym zaś sto- 
piu ciepła występowałoby ziednćy i drugićy 
strony taż skazówka, i dalćyby stopnie niże 
sze i wyższe oznaczała. 

Spoienie z drążkami pręcików, na które-. 
by drót mosiężny, ale nie łatwy do zgięcia 
użytym być mógł, musiałoby być wolnóm, 
tak żeby dróciki pozakrzy wiane tylko w dziura 
kach tkwiły, Tuby nawet niekoniecenie po- 
trzebną była sprężynka w ostatnim skazów- 
kowym drążku, bo pręciki nie będąc giętkie- 
"mi tak iak włos, nie potrzebują też w, pręża- 
nia. Pónieważ iednak dróciki niaią wolno w 
dziarkach tkwić, przeto ostatni drążek nie 
stałby z pewnością na iednym puukcie, dla tóy 
więc ied ynóy przyczyny i tu potrzebną bę- 
dzie spręż ynka’ . Z resztą, nierówność grubo- 
ści, tak drążków iak i pręcików, ua regularność 
żadnego wpływu mieć nie będzie, gdyż skutek - 
przedłużenia się ciała stałe go jedynie od iego 
długości zawisł. Nie lak się rzecz ma, uży” 
waiąc ciała płynnego, tu skutek zawisł ód vya- 
déy obięlości merkuryuszu ‘rurkę termtome= 


27 
tryczną Wwypełniającego. Jeżeli kanalik tu nie 
będzie wszędzie równy, nie będą się tež- w 
nim równe przestrzenie od równych ilości 
piynu wypełniać, i to musi wpływać na nie- 
równy postęp merkuryuszu. w termómetrze, 
Na poznanie i odznaczenie téy` nierówości 
podał wprawdzie Gay - Lussac sposób, (15) 
lecz zawsze wiele czasu wymagaiący i zape- 
„wWnie nie zawsze i pie wszędzie używany. 
Zdaie mi się więc, że będzie można taki 
metalowy trwały termometr z korzyścią uży= 
Wać, zwłaszcza w mierzenia wyższych stopni 


ciepła, gdzie iuż zwyczaynego termometru; 


z przyczyny strzaskania i topienia się szkłą 
używać nie można, iako też i w mierzeniu 
niskićy bardzo temperatury stopni, gdzie znów 
z przyczyny siężaria się merkuryuszu, także 
zwyczayny termometr służyć nam więcóy nie 
MOŻE, 0-46 iai ci 

', Kończąc moię odpowiedź, poczytuię za 
obowiązek, złożyć ' podziękowanie szanownemu 
Autorowi uwag, że myśl moię uznał godną 
swoiego zastanowienia. 


J Mile. 


De 


(15) Biot l: c: T. Z. pag. 46. + 
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O EFenomenach elektromagnetycznych: 
ao « przez J. R. Sknopzkizeo. ©? 
SKA a 2 
Qa lat przeszło dwudziestu doświadczano roza 
maitych skutków elektromotora, a nikomu ua 
„myśl nie przyszło, zbliżyć igłę magnesową 
do dróta dwa iego bieguny łączącego. I dla 
tego otrzymane ztąd wypadki iakkolwiek są 
zadziwiające, i niciako nad stan dzisieyszy na- 
szych wiadomości w fizyce; nie. okazywały 
przecież żadnego związku z magoetyzmem, 
Doświadczenie dopiero P. Oerstedta przekona= 
ło fizyków, że fenomena magnetyczne z tegoż 
samego źŹrzódła co i elektryczne pochodzić 
muszą. Jakoż natychmiast. pó odebranćy o tóm 
wiadomości w. Paryżu, P. Ampere odkrył w. 
drócie, łączącym bieguny elektromotora, _0s0= 
hliwą i dotąd nieznaną własuość; która iest 
nieiako nowćm prawem elęktvyczności, i ra 
veva podstawą wszystkich tak nazwanych fe= 
nomenów elektromagnetycznych. Własność ta. 
ieot następuiąca. Wystaw my sobie dwa dró- 
ty, z których keżdy połączony iest końcami 
z dwoi:a biegunami. swoi go elektromolofa. 
Jeżeli te dróty tak są urządzone, ży znaydu- 
ige 
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iąc się ną iednćy płaszczyznie, mogą zbliżać 
. «ię i oddalać. nawzaiem, nie przestaiąc zawsze 
być do siebie: równoległemi; nastąpi pomię« 
dzy niemi przyciąganie w tenczas, kiedy po% 
łożone są obok” siebie: bieguby: iednego imie= 
nia „są. „odpychanie, zi to Da bieguny 
przeciwne, m : 

Jeżeli ieden“ z tych drótów. będzie nies 
poruszony, a drugi przez środek ciężkości zie 
wieszony na nitce, lùb na sztyfcie nakształt igły 
magnesowćy oparty, wtedy, iakiekolwiek o- 
statniemu nadamy położenie względem pier- 
wszego. postrzeżemiy, że; obracaiąc "się około 
_ swego, punktu” zawieszenia, powróci zawsze 
do kierunku pierwszego dróta; tak; że bieguny 
iednegoż imienia obok siebie. znaydą się: 

Używaiąć teraz 'na mieysce którego ź 
tych drótów sztabki magiiesowóy;,. też Same 
fenomena okażą się, z tą «tylko różnicą: że 
drót: i magnes wezmą zawsze wZględem sie- 
- bie położenie "mnićy- więcóy” piostopadłe: — 
To drugie doświadczenie w czworaki sposób 
 6dmieniać można. 1. Może być drót nieru- 
chomy pod sztabką lub igłą magnesową tu- 
chomą, 2. Możebyć tenże drót nad igłą mas 
gnesową,. 3, „Może *być sztabka nieruchomż 
pod drótem ruchomym. 4. Może być taż sztab- 

1821 Wrzesień, Tom XXI 9 
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ka nad drótem ruchomym. Dwa pierwsze spo» 
„soby niczóm się nie różnią od doświadczeń P, 
„Oevstedta (*)» Żeby. teraz przewidzićć, w któw 
rą stronę w każdym z tych czterech przypad 
ków bieguny dróta magnesu wykręcać się pon 
winny, i żeby wyrozumićć można przyczynę 
samych fenomenów; zastanówmy się naprzód 
nad elektromotorem odosobnionym, złożonym 
z miedzi, zynkui wody kwaśnóy, którego bie- 
guuy nie są drótóm z sobą połączone. Wiaą ` 
domo, że w tym tak nazwanym łańcuchu eleke 
trycznym ieden koniec, poczynaiący się od 
miedzi, naelektryzowany iest żywicznie, a dru- 
gi zynkiem zakończony szklannie. Możemy 
więc, maiąc wzgląd ba samę tylko elektry- 
czność szklanną, wystawić sobie, iakby ta pły- 
nęła ciągle od bieguna miedzianego do zynko- ' 
wego. Połączywszy. z sobą drótem oba biegu+ 
ny, przyiąć należy, że w nim elektryczność 
płynie ;ciągle,; przenosząc się od bieguaa zyn= 
kowego do miedzianego. Pokazuie się zatóm, 
że strumienie elektryczne w elektromotorze È 
w drócie łączącym iego bieguny płyną (w 
strony zupełnie «względem siebie pnzeciwne, 
Dla tóy Przyczyny. urządzaiąc dla lekkości 


m P F 
©) Obacz numer a. Pamiętnika Wataznwakiego, z 
r. b. k. 248. 
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ledno tylko ogniwo łańcucha. Volty w ten 

sposób, (*%) iżby wolno na wszystkie strony 

poruszać się mogło, i zbliżając do niego dró$. 
łączący bieguny elektromotora; nastąpi przy« 

ciąganie wtedy, kiedy bieguny przeciwne, (nie 

zaś iednegoż imienia, iak w naypierwszóm dos 

doświadczeniu P. „Amipere) obok siebie są pos 

łożone, a odpychanie, kiedy będą bieguny 

 iednego imienia. Podobnież i igła magneso< 

"wa w doświadczeniach P. Oerstedta, w ten4 

czas, kiedy znayduie się nad elektromotorem, 

lub poiedynczćm ogniwem łańcucha, bierze kiea 

runek zupełnie przeciwny względem tego, któa 
ry przyymuie; znayduiąc się nad drótem łąs 

czącym, 

"Wszystkie te fenomena przywiodły Ps 
<dmpere, twotcę pietwsżego fundamientalnego 
doświadczenia, do uważania, że w magnesachi 
odbywa się płynienie elektryczności podobnie 
iak- w elektroraotorze lub drocie łączącymi 

(*) Dwie blaszki, zyńkówa i miedziana, na parę li- 
- mii szerokie a kilka cali dlugie, złutowane lub 
. po prostu końcami z sobą złączone, w. podkowę 
zgięte, i osadzone na korku pływaią”ym na wo- 
dzie kwaśnóy, w którćy dwa wolne końce blaszek 

Aaurzają się, mogą służyć za wuluio poruśzaiące się 

©guiwo glektryczno, 
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to iest, przypuszcza on: że w sztabie lub igle 
magnesowćy płynie ciągle stramień elektry= 
czności” „sżkiannćy na około. osi i w kieranku 
dọ nićy prosiopadłym w ten sposób, iż bie- 
gun magnesowy, wykręcaiący. się na północ, 
znayduie się po lewćy sirouie owego strumie= 
nia nad sztabą lub igłą płynącego, (*) biegun 
drugi. czyli wykręcaiący się na poładnie ze 
strenysprańgyz śsiadche« „dliżinui „pźżda 

-. > oPrzyiąwszy to szczęśliwę Rapielacze e, 
Wszystkie fenomena: elektromagnetyczne same . 
przez się tłómaczą, i w każdćm doświadcze- 
niu można wszystkie ' okoliczności. naprzód 
przewidzieć. Jakóż dosyć iest na to tylko pa 
miętać, że dróty i magnesy staraią się takie 
względem siebie wziąć położenie, aby płyną- 
ce w nich. elektryczne. strumienie w iednę 
stronę zmierzały. A że podobne strumienie w 
magnesach. płyną, iakośmy powiedzieli, w kies 
runku prostopadłym do osi; dla tóy przyczyny 
ruchome igiełki, nad lub pod drótćm elektrycz- 
nym zawieszone, wykręcaią się w kierunku 
zbliżaiącym się mnićy więcóy do prostopa- 
dłego: i wzięlyby nawet położenie do nich 

Ds r S a 


(*) Ten biegun zpaydnie się po praw ćystro nie 


strumienia pod spodem sztabki płyną: ego. 
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zupełnie “prostopadle, gdyby się temu działa». 


nie kuli ziemskićy nie sprzeciwialo. wisi 

A ieżeli tę ostatnią wystawilismy- dotąd: 
w teoryi iako wielki magnes dla tego; że ióy: 
działaniu wszystkie igły magnesowe są posłu= 
szne; odtąd więc, gdy się zmienił sposob. ues 
ważania magnętyzmu; gdy iego skutki poy- 
muiemy, przypuszczając płynienie strumienia, 
eluktrycznego. na około osi magaetycznéy, „i, 
w kierunku .do nićy prostopadłym; odtąd mós: 
wię, nalęży przyiąć, że i na okolo kuli siem=" 
sksey odbywa się podoba:ż, nirustuuue pły, 
niesię elvklryczne od wschodu na zachód, w, 
kierunka również prostopadłym da iéy usi Inaz, 
grnetycznćy, Zatóm igła, maguesowa Wolno Zae 
wieszopa wykręca się iednym końcem nà pół- 
noc, a drugim na południe, biorąc położenie 
równoległe do. osi magnetycznćy ziemi dla- 
tego, że w. tym kierunku strumień elektryczny : 
ziemski z. góry ,nważępy, i-strumień elektry=, 
cznóy igły magnesowćy „pod spodem, w ies. 

uęż gsirouę ; zwmierzaią, 

E: Ampere, któremu i to drugie wianie. 
śmy przypuszczenie, wynalazł wiele bardzo 
dowcipnych udrzędzi, służących do okazania 
wszystkich fenomenów elektromagnetycznych: 
w ich liczbie znayduią się i narzędzia, w któ- 


rgt 
rych drót elektryczny, (*) posłuszny działania 
ziemi, bierze położenie igły zboczenia lub na- 
chylenia, tę iest, oddala się od linii południo- 
wóy, i nachyia się do wierzchołkowóy w każ- 
dém mieyscu ziemi o tyle, o ile zbaczaią i 
nachylaią się zwyczayne igły magnesowe. —- 
Zamierzamy sobie w innóm mieyscu po- 
wiedzićć obszernióy o wszystkich fenomenach_ 
elektromagnetycznych, wyłożyć prawa im słu- 
żące, roztrząsnąć warunki do ich pomyślaości 
przywiązane, iako też odważyć różne przy- 
puszczenia na ich tłómaczenie podane; a że 
przekonanie się o tych fenomenach za pomo- 
cą doświadczenia kosztowaych i niełatwych 
do zrobienia wymaga narzędzi, podamy więc 
razem proste sposoby, któremi każdy u sie- 
bie większą część tych doświadczeń powtó+. 
szyć, i o rzeczywistości samychże praw prześ ` 
konać się poirafi. "Tymczasem zaś zastanów- 
my się ieszcze nąd sposobem magnesowania 
igiełck za pomocą zwycząynćy elęktryczno- 
ści, przez co związęk między nią a Miagne- 
'tyzmem iaśnióy się okaże. > 
ra Nazywamy drótóm elektrycznym drót łączący biie 
gumy elektromotora, jakikolwiek mu kształt, dłu= 


gość $ położenie nadamy; 
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Nà walcu, którego średnica kilka liniy. 
wynosi, okręómy cienką strónę metalliczną,. 
podobnie do gwintów śruby, razy kilka lub 
kilkanaście, Wyiąwszy ze środka walec, mićć 
będziemy wężownicę wewnątrz próźną. Wio- 
żywszy potóm w środek igiełkę stalową lub 
Żelazną, gdy przez samę wężownicę przepro- 
wadzim iskrę z konduktora machiny elktry- 
cznóy, lub też naczynia leydeyskiego, postrze= 
żemy, że ta igiełka namagnesuie się. Im grub- 
szych użyiemy igiełek, tém gęstsze „być po- 
winny zakręty wężownicy, i mocnicyszą iskrę, 
przeprowadzać potrzeba. 4 
; To doświadczenie pokazuie, że. płynący 
po drócie strumień elektryczny naokoła igły 
żelsznóy lub stalowóy, w kierunku mnićy 
więcóy prostopadłym do ićy większćy osi, po- r 
budza do płynienia w tęż samę stronę znayę 
duiącą się w nićy elektryczność naturalną, 
czyli mówiąc po dawnemu, strumień ten iest 
wstanie ią namagnesować. 

Uważać trzeba, że drócik na walcu możę 
«ię okręcać albo w lewą albo w prawą stronę; 
przeto i wężownica dwoiakiego kierunku być 
musi. Dla krótkości nazywać będziemy węžo= 
wnicą prawą takę, któróy kierunek zakrętów 
iest tenże sane*co i gwintów pospolilóy śruby. 
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Zatóm lewą wężotwnicą tarsię' nazywać będzie, 
u 'któróy <kierunk zakrętów Jest haass 
wżględem pierwszćy. © worni- :1dof 

Podług założenia P, smi o którym 
wyżéy mówiliśmy, nietrudno iest zgadnąć, ż6 
igiełka leżąca w wężownicy prawóy mićć: będ 
dzie biegun południowy (*) ztóy strony, z któ- 
_ rćy przypływa elektryczność sźżklauna czyli do~- 
datna, a zatóm bieguu południowy będzie że - 
strony. elektryczności uiemnóy czyli żywicz- 
ney. W igle zaś, która: w lewćy wężownicy « 
ies. namagnesowana, tenże biegun południo= 
wy tworzy się z téy strony,'z któróy przy: 
„ pływa elektryczność 'uiemna, <a ze strony prze- 
ciwnćy biegun północny. . 

Jakimkolwiek sposobem -przeprowadzać 
będziemy iskry przez te wężownice, zuayda- 
iące się w nich igiedki zawsze podług spiesz 
Gzego prawidła namagnesuią się. 

Jeżeli drót elektryczny skłąda się z kil= 
ku i kilkunastu wężownic, po kilka i więcóy” 
zakrętów maiących, które leżąc na iednćy li- 
nii poprzędzielane są prostemi dvótami pewnéy 
długości; i ieżeli przez wszystkie razem przę- 
(') Nazywamy b esuuen. rołidniawye ten koniec i- 


gły, który na południć obraca cię. 
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chodzi ‘ieden drót'długi i przyzwoicie cieńiki; 
strumień ` elektryczny? przebiegając zakręty” 
tych różnych wężownie , namagnesuie każdą" 
z osobna część dróta im odpowiadaiącą, przez 
co powsłaną w nim tak nazwane bieguny na- 
"ej których liczbę można tym sposobeni * 
znacznie p, mocnćy iskry używaiąc. 
Jeżeli wężownice prawe będą naprzemian złą- 
czone z lewemi, następstwo biegunów uda się 
lepiéy, nawet kiedy wężownice wprost z so- 
bą się łączą. Zróbmy, teraz wężownicę ze stro- 
ny stalowóy, i podzielmy. ią. na części po kil- 
ka liniy maiące. Jeżeli te kawałki naniżemy 
na drót mosiężny prosty, przez który potóm ` 
iskrę przyprowadzimy; zobaczymy, że te króte 
kie wężowńice namagnesuią się. Wężowni- 
ca prawa mićć będzie Mogua północny “ze 
_ strony elektryczności uiemnóy, a południowy * 
ze strony dodatnóy: lewa zaś przeciwnie, po- 
łudniowy ze, strony uiemnóy, a północny: 
z 'dodatnćy, Tym, sposobeta można na iednym 
dwócie wiele takich krótkich wężownic nani- 
Żaeć, a każdą z nich namągnesuie się od iednćy 
iskry 'elektrycznóy z naczynia leydeyskiego 
wydobytćy. s 
„Porównywaiąc dwa te sposoby magaesos“ 
wania za pomocą elektryczności, łatwa postczę” - 
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żemy, że co do istoty rzęczy, niczóm  pomią= 
dzy sobą nie różnią się. W sposobie pióra 
wszym, to iest, kiedy igła znaydowała się we- 
wnątrz wężownicy, bądźto prawóy, bądź też le= 
wóy, strumień elektryczny płynie po wężowni- 
cy naokoło igły, w kierunku do ióy osi mnićy 
„więcóy prostopadłym. W sposobie zaś dru= 
gim, wprawdzie ten strumień płynie po linii 
prostćy; lecz że drócik stalowy do magneso- 
wania zwinięty iest w wężownicę; kierunek 
więc płynienia dla tego. samego iest. zawsze 
mniéy. więcćy prostopadły do długości dróta: 
w pierwszym tylko sposobie igiełka iest krót- 
ką i iéy punkta, koło których przechodzi stru- 
mień elektryczny, bliżóy. siebie leżą, aniżeli 
w.sposobie drugim; dla tego też mocnieyszóy 
w.tym aniżeli w tamtym elektryczności do 
ńamagnesowania użyć potrzeba. : 
W ogólności, ponieważ namagnesowanie 
igiełki na tóm.się zasadza, aby wzuiecić w nićy. 
płynienie elektryczności naokoło osi, w kię=- 
runku. do nióy mnióy więcćy prostopa dłym;. 
łatwo iest więc teraz zrozumićć, dla czego do» 
tąd nie udało się namagnesować igiełek, 'prze- 
pawądzając iskre elektryczną wzdłuż ich ośi. 
Za to z drugićy strony taż iskra płynąc po- 
nad igłą w kierunku do ićy osi prostopadłym, 


/ mA 
powinna w niéy wzbuu.ić iakieżkolwiek znas 
ki magnetyzmu. Jakoż doświadczenie. tau 
cza, že ieżeli przywiążemy cienką i krótką is 
giełkę prostopadle do dróta, przez który mo- 
ceną potóm iskrę przepuścimy, daią się często 
widzieć ślady polaryzacyi magnetyczaćy. 
Lecz ieżeli zamiast dróta użyiemy cien- 
kićy blaszki metallicznćy, prawie tyle: szero= 
kićy iak iest długa igła, i umocuiemy dwie 
lub -więcćy podobnych igiełck po iednćy á 
drugićy stronie tćy blaszki, w pewnćy od sie- 
bie odległości, i w kierunku prostopadłym do 
strumienia elektrycznego, tak aby zupełnie dą 
tóy blaszki przystawały; po przepuszczeniu 
mocnóy iskry, wszystkie igiełki namagnesuią 
się w ten sposób, że bieguny igielek po iex 
dnćy stronie blaszki leżących będą przeciwne 
względem biegunów igiełek, które znayduią sią 
ze strony drugićy. Chcąc te bieguny naprzód 
wyznaczyć, wystawmy sobie, że blaszka leży ró= 
„wnolegle do poziomu, w kieruku prostopadłym 
do linii południowćy, i że elektryczność szklan= 
na przechodzi przez nię od wschodu na za- 
ehód, Ponieważ ten strumień płynie pod i= 
girłkami leżącemi nablaszce, a nad igiełkami 
avayduiącemi się z drugićy strony téy blasze 
ki; więc w pierwszych viegun północny obia- 
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wié- się muśi z prawóy strony strumienia, <zy=' 
li od północy» w drugich zaś ze strony lewćy 
tegoż strumienia, czyli od południa. 

Do wyłożonych tu sposobów. wzbudza-, 
nia polaryczności magnetycznćy w żelazie: i 
stali używaliśmy elektryczności zwyczaynóy; 
lecz i za pomocą elektromotorów. magnesowa- 
nie z rówiąż idzie łatwością, Pierwszy P. Ara- 
go 'powtarzaiąc doświadczenia Oerstedta. po= - 
strzegł, że dvót łączący bieguny elektromotora : 
przyciągał opiłki Żelazne, i niemi okryweł się! 
na około ‘do znacznóy grubości. P. .4mpere zuś, 
skoro tylko został uwiadomiony 0 tćy. wła» 
saości, wpadł zaraz na myśl użyć wężowni- / 
cy zamiast prostego 'dróta. A tak dway ci u=, - 
czeni pierwsi pokazali fizykom drogę«do spos,: 
sobów. oó zą pomocą €leklry czno- ; 
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* Sprostowanie 


„Na karcie 46g. przeszłego AAwa Pariiętni- 
ka WY wyliczeniem `; „Instytutów Nayko- 
wych "w Król: Pol: powiedziano: żę „szkoła 
W oiewódzka Lubelska (w roka 1820). miała 
3g0 uczniów. . Rektór tey szkoly W. Smoli- 
kowski uwiadomił Redakcyą Pam: iż” 'wspo- 
mniony Instytut miał 5g0* Uczniów, "ale. wr. 
1818, w pierwszćm zaś półroczu. 1819 toku hå 
czył zapisanych ueżniów 434, a w drugióm 
422.* W pierwszóm zaś półroczu 18ż roku 
462, Biorąc więc śrzednią miarę z drugiego 
półrocza r. s. 1839 i z pierwszego półrocza r. s, 
1839, w roku '1820. znaydowało sią Haue yw 
ście „54a. tan" 
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Doniesienia Księgarskie. 
Nowe Książki, znayduiące się w Księgarni Za 
wadzkiego i Ięckiego uprzywileiowa- 
nych Drukarzy i Księgarzy -.Dwo- 
ru Królestwa Polskiego. 

4 ‘s 

Gospodarstwo: Narodowe, zastosowane, czył 
nauka Administracyi, przez Fryd: Hr: Skarb= 
ka. Tom Ligi. 8vo str. 479. Warszawa, nakłae 
dem autora, w Drukarni Łątkiewicza 1826 
Na pap: pocztowym zł. 8. 
na odynarnym i zł. 7. 

Gliński traiedya w pięciu aktach wier- 
szem przez F. W. z dodatkiem rozprawy I. o 
poezyi dramatycznćy. 8vo str. 87. Kraków w 
Komissie u Ambrożego Grabowskiego Księ- 
gorza. 1821. zł. 4. 

Dzieła wierszem i prozą Cypryana Go- 
debskiego, po śmierci Autora zebrane, pó wię: 
kszćy części drukiem nieogłoszone, dwie czę-* 
ści ĝvo moj: 4821. w Warszawie u N. Gliiks. - 
berga część I i Hga str. 461. zł. 15 

Zbawienie, poema Ludwika Rasyna, prze- 
łożone z francuzkiego przez J. N. Zgliuice- 
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kiego 8vo str. Bo. Warszawa nakładem i dru. 
kiem Zawadzkiego i Węckiego 1821. zł. 3, 

Wiadomość o sposobie leczenia wście- 
klizny, powzięta z iasnowidzenia magnetycza 
nego, ogłosił J. E. Lachnicki. Wilno u -Józes 
fa Zawadzkiego 1821. Svo, str. 20: 'zł. 1, 

Abrégé de Vhistoire grecque, depuis le 
commencement jusgwá l'entière dóstruction ` 
de cet empire; avec un suplément sur les 
n.oeurs, les usages, les institutions, les sciences 
et les productions, littéraires des Grecs, ace 
compagnć de notes explicatives, à usages des 
écoles. et des instructions particulières, par 
Henri Fréderic Graugć. 8vo str. 266, Posen 
1821, zł. 5. 

Nowy przyiaciel dzieci, zawierający przed= 
mioty do pożytecznego czytania i nauki słu= 
Żące dla szkół mieyskich i wieyskich Pici 02 
boićy 8vo przem. VIII. str. 330, Wrocław u 
W. B. Korna 182. X gi 6 

Zbiór wszystkich funkcyy, które przy 
gospodarstwie wieyskićm przez wszystkie mie- 
siące całego roku przypadać mogą, wydany 
Przez J. Neubaur. 8vo przem. XVI. str. 207. 
Wrocław u W. B; Korna 181. ©  zł.5. 

Agronomia Jana Burgera, z niemieckiego 
przes Dyonizego Zubrzyckiego 8vo str. 133. 
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PA drukiem Jana Gołębiowskiego 1821, 
uisbow |; słoń 

o "paR Kakapa rada dla pospo- 

' Jitego. rolnika, przez Dyanizego  Zubrzyc- 
` kiego. . '8vo str. 24, lwów: wyciśnięle u J. J. 
Pillera 182. A ENSA de śł, 
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